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NASZA OKLADKA 


przedstawia pomiar głębokości jaski- 
ni, dokonywany przez jednego z kra- 
kowskich grotołazów. Na str. 31 
zamieszczamy recenzję książki „Zja- 
wiska krasowe“ Kunskiego. Fot. Ry- 
szard Gradziński. 


W NASTĘPNYM NUMERZE m. in.: 


DYNGUS NA KUJAWACH 
GRUDZIĄDZ 
PISANKI LUBELSKIE 
WIZYTA W LUBIĄŻU 
SIUDA BABA 


WARUNKI 
PRENUMERATY 


Prenumeratę na II kwartał br. (i na- 
stepne) przyjmują placówki pocztowe, 
listonosze, centrala „Ruchu” w War- 
szawie, Srebma 12 (konto PKO dla 
wpłat 1-6-100 020) oraz Oddziały 
„Ruchu” w Warszawie, w miastach 
wojewódzkich i powiatowych TYLKO 
DO 10 一 MIESIĄCA POPRZEDZAJĄ- 
CEGO NOWY KWARTAŁ. 

Warunki prenumeraty — kwartal- 
nie 15 zł, półrocznie 30 zł, rocznie 
69 zł. 

Czytelnicy posiadający krewnych 
lub znajomych za granicą mogą za- 
mawiać prenumeratę naszego pisma 
ze złeceniem wysyłki za granicę 

*w P.K.W.Z. „Ruch“, Warszawa, Wil- 
cza 46, tel. 864-84, wewn. 69 (nr kon- 
ta PKO I-6-100024. Cena prenumera- 
ty zagranicznej — kwartalnie 19.50, 
półrocznie 39 zł, rocznie 78 zł. 
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Uóż robi biedny letnik, 


który trafia w czasie pobytu. 


w Sopocie na pogodę taką, że 
przymarza do plaży, który nie 
znajduje trzech innych chęt- 
nych do bridża, któremu wresz- 
cie nie w smak rozkosze zatło- 
czonych kawiarni i dansingów? 
Z niewielu innych sposobów 
umilenia pobytu wybiera cza- 
sem wycieczki krajoznawcze. 
Do Gdańska i Oliwy — to o- 
czywiście jest zawsze w pro- 
gramie. Cóż jeszcze? Na Hel, 
do Malborka lub do kaszubskiej 
Szwajcarii. Mało kto jedmak 
wybiera się na Żuławy, w del- 
tę Wisły. Jestem turystą wtór- 
nym, to znaczy 一 jestem tury- 
stą dlatego, że jestem history- 
kiem sztuki. Nic więc dziwnego, 
że obrałem Żuławy jako pierw- 
szą spośród rozmaiych możli- 
wości wycieczkowych. Spako- 
wałem przybory fotograficzne, 
kilka kanapek, żonę, kopną- 
łem kilkanaście razy „Jawę' i 
wkrótce już mijałem ostatnie 
zabudowania gdańskich przed- 
mieść. 

Pierwsza większa wieś, Wo- 
cławy, zawiodła. Gotycki ko- 
ściół spalony, zabudowa nie- 
zbyt ciekawa. Dalej na wschód 
„.wzdłuż gładkiej taśmy asfal- 
tu jakieś smutne, bezdrzewne, 
barokowe osiedla. Dopiero 
w Serowie zatrzymał nas na 
chwilę charakterystyczny ko- 
ścićłek z „pruskiego muru” 
(według nie ustalonej nomen- 
klatury polskiej — konstrukcji 
szachulcowej czy ryglówko- 
wej). Wygląda trochę śmiesz- 
nie jak różowe pudełko pokrat- 
kowane szkieletem drewnianej 
konstrukcji. 

„Linia, którą się posuwamy— 
podejmuję wykład profesor- 
skim tonem — linia łącząca 
Gdańsk z Elblągiem, rozdziela 
dwa tereny dwóch historycz- 
nych etapów osadnictwa żuła- 
wskiego. Na południe osadni- 
ctwo datuje się z czasów krzy- 


PRZEZ 
ŻUŁAWY 


Tadeusz Chrzanowski 


żackich, na północ natomiast 
teren został wyrwany morzu 
dopiero w w. XVI. I tu głów- 
ny trzon osadnictwa stanowili 
Holendrzy, menonici". „Holen- 
drzy — to rozumiem specjaliści 
od depresji. Ale co to znaczy 
menonici?"' „Nie jestem bieg- 
łym religioznawcą — w każ- 
dym razie jest to sekta religij- 
na, coś zbliżonego do anabap- 
tystów. Wiem tylko, że nie 
uznawali wojen i nigdy się w te 
rzeczy nie bawili". 


一 Bardzo słusznie! 一 przy- 
znała żona i ruszyliśmy dalej. 
Wisła. Bardzo leniwa, brudna 
i niezbyt szeroka, zubożona o 
Nogat i Motławę. Most ponto- 
nowy wyprawia dziwaczne po- 
drygi: jego poszczególne czło- 
ny to wspinają się do góry, to 
znów opadają — jedzie się 
więc jak po schodach, które 
jednak nie zdecydowały się w 
którą podążać mają stronę. 


Pierwsza wieś za Wisłą i 
pierwsze przykłady budownic- 
twa tych okolic. Wieś nazywa 
się Nowa Kościelna, a domy 
podcieniowe są dwa — jeden z 
XVIII w., drugi z połowy XIX. 
Pierwszy — duży, 


dostojny, 


szeroko rozsiadły przy drodze, 
drugi — niezwykle ozdobny 
aż nieco śmieszny z tą drewnia- 
ną ludowo-klasycystyczną de- 
mokracją. Nad wejściem znaj- 
duję datę budowy i nazwisko 
budowniczego: Wilhelm Klaa- 
ssen, Bauherr 1840. O deko- 
racji — nieco później. 

Przed Nowym Dworem skrę- 
camy na południe. Przy drodze 


. skromny dom podcieniowy i 


urocza gotycka kaplica z dre- 
wnianą wieżą. To Orłowo. O 
kilometr dalej tak zwane PGR 
Orłowo. Stoi tu dom zbudowa- 
ny przez Piotra Loewena w la- 
tach trzydziestych XIX w. Ten- 
że Piotr Loewen wystawił i pod- 
pisał się na trzech innych do- 
mach w najbliższej okolicy, tak 
więc wysuwa się — wśród bez- 
imiennych przeważnie budo- 
wniczych żuławskich — na je- 
dno z pierwszych miejsc. (vide 
Ochrona zabytków nr 1-2 1956, 
Jerzy Stankiewicz: Piotr Loe- 
wen budowniczy żuławski). 


Następna wieś, Lubieszowoa, 
ma niezwykłe malowniczy KJ- 
ściół o wysokiej, gontowej igli- 
cy. Niestety, nie odnalazłem 
tam bardzo interesującej zagro- 


dy z r. 1749, znanej mi z biblio- 
grafii. Moje niedopatrzenie czy 
jeszcze jedno manko w naszym 
bardzo dziurawym bilansie za- 
bytków? 

Nowy Staw. Na przedmie- 
ściu, zaszyty w przydrożne 
drzewa dom o pięknej szacul- 
cowej konstrukcji podcienio- 
wego piętra. Dalej rynek zam- 
knięty masywem fary o nie 
ukończonej, monumentalnie za- 
planowanej dwuwieżowej fa- 
sadzie zachodniej. 

Ponieważ najbliższa przepra- 
wa przez Wisłę jest dopiero .w 
Tczewie, zawracamy na Nową 
Kościelną. Po drodze jeszcze 
jedna „zabytkowa” wieś: Jezio- 
rany. Znów uroczy gotycki ko- 
ściółek z drewnianą wieżą i 


(powyżej) Kościółek w Serowie. Kon- 
strukcja ścian z tzw. „pruskiego mu- 


ru“, Wszystkie zdjęcia autora. 


(z prawej — u góry) Dom Rexinów 

we wsi Trutnowy, wzniesiony w r. 

1720. Uderzająca ozdobność drewnia- 
nego szkielelu ściany. 


(z prawej) Podcień domu Rexinów 
we wsi Trutnowy. 


(z lewej) Fragment planu katastral- 

nego wsi Suchy Dqb, wykonanego 

w r. 1667 przez geometrę z Malborka 

Daniela Beckera. Charakłerystyczne 

ginerki (znaki własnościowe) ozna- 
czają poszczególne pola. 


znowu domy z podcieniami. 
Typ owych domów zaczyna 
się powtarzać, denerwujemy 
się, chcemy silniejszych wra- 
żeń... 

I rzeczywiście... dojeżdżając 
do Trutnowych ujrzałem go z 
daleka. Dodałem gazu i po 
chwili już wylądowaliśmy pod 
rozłożystym podcieniem. Dom 
Rexinów z 1720 r. Wszystko to 
wypisane pięknie majuskułą na 
belkach piętra. Szczyt częścio- 
wo zrekonstruowany urzeka 
prostym a szlachetnym rysun- 
kiem drewnianego szkieletu. 
Podcienie otwiera się równym 
rytmem smug pochylonego ku 
zachodowi słońca. Zagłądamy 
do sieni: okazja do nowego za- 
chwytu. Dopiero wówczas zda- 


jemy sobie w pełni sprawę z 
charakteru owych domów żu- 
ławskich: toć to nie chaty ani 
nawet domy wiejskie — to po 
prostu rezydencje, które ani 
wymiarami, ani wystrojem nie 
ustępują przeciętnemu szla- 
checkiemu dworowi w Polsce 
centralnej. Tyle że nie są to 
dwory — udzielne organizmy 
wyodrębnione z szarej biedy 
osiedla, lecz — całe wsie dwo- 
rów, ich właściciele 一 to nie 
szlachta wprawdzie, ale zamo- 
żnością przewyższający nieraz 
„szlachcica na zagrodzie“. Wła- 
ściciele owych domów nie mie- 
li herbów, ale mieli za to gmer- 
ki, znaki własnościowe, a prze- 
de wszystkim posiadali łany 
niezwykle urodzajnych pól, 


glebę powstałą z iłów nanie- 
sionych w ciągu wieków przez 
wody wiślane, a przede wszy- 
stkim: mieli tuż pod nosem 
Gdańsk, jeden z węzłowych 
portów bałtyckich w handlu 
zbożem. 


Powróćmy do sieni. Jest to 
piętrowe pomieszczenie, coś w 
rodzaju sporego hallu, otoczo- 
ne galerią dającą dostęp do 
izb górnej kondygnacji. Panuje 
tu lekki półmrok pogłębiony 
brązowym  kolorytem boa- 
zerii, stropu i balustrady. Na 
drzwiach — intarsje... Dosło- 
wnie każdy szczegół wystroju 
uderza i precyzją wykonania i 
dużym smakiem artystycznym. 

Jeszcze jeden dom podcie- 


Najstarszy dom na Żuławach i jeden 


niowy, w Trutnowych, wydaje 
się w porównaniu z domem 
Rexinów ubogi i prymitywny. 
Kościół utracił niestety podczas 
wojny piękną drewnianą wieżę. 
Słońce nieubłaganie przybliża 
się do widnokręgu — trzeba 
jak najspieszniej wracać. Nie- 
co wybojów i w Pruszczu osią- 
gamy autostradę. A tu ostatnia 
niespodzianka: poczciwy los 
schował na sam koniec wypra- 
wy największą atrakcję. 


z najstarszych tego typu w Polsce. Znajduje się we wsi Lipce, wzniesiony 


został około r. 1600. 


Ten ostatni dom stoi sobie 
całkiem zwyczajnie, przy szo- 
sie, wśród nudnej, podmiejskiej 
ceglanej architektury. Osiedle 
nazywa się Lipce, leży między 
św. Wojciechem a Orunią. Już 
na pierwszy rzut oka dom różni 
się od wszystkich widzianych 
poprzednio. Jest usytuowany 
do drogi szczytowo, piętrzy się 
ponad przysadzistymi słupami 
podcienia potężną szachownicą 
białych pół i czarnego szkiele- 


tu. Górna kondygnacja wysuwa 
się nieznacznie ku przodowi... 
Gdy pierwsza furia fotogra- 
ficzna mija, zaczynam się bacz- 
niej przyglądać  szczegółom. 
Uderza natychmiast jakaś ma- 
sywna prostota tej konstrukcji: 
słupy podcienia z ozdobnie wy- 
ciętymi mieczowaniami dźwi- 
gają potężne fazowane belki. 
Tam, gdzie górna kondygnacja 
wysuwa się ku przodowi, znów 
fazowana belka. Zaraz... zaraz... 


Przekroje i rzuty poszczególnych typów domów żuławskich (wg Kloeppela — Die bduerliche Haus — Hof — 
und Siedlungslage zur Weichsel 一 Nogat Delta). t 


jakieś gotycko renesansowe 
skojarzenia nasuwają się sa- 
me... czyżby to było możliwe? 
Wiek XVII? Niemożliwe. 
XVII? Co najwyżej sam po- 
czątek. A może nawet XVI stu- 
lecie? i 


Istotnie. Zaraz po powrocie z 
wycieczki sprawdzam i Kloep- 
pel potwierdza moje dato- 
wanie: czas powstania domu 
w Lipcach umiejscawia około 
roku 1600. Jest to bezspornie 
najstarszy dom na Żuławach 
i jeden z najstarszych (oczy- 
wiście tego typu) na obszarze 
całej Polski. 


Jeżeli już mowa o Kloeppelu, 
autorze najobszerniejszego, jak 
dotychczas, opracowania bu- 
downictwa  żuławskiego (W 
dziele zbiorowym: Die Wei- 
chsel-Nogat Delta. Gdańsk 
1924), to warto wspomnieć o — 
skromnej zresztą — biblio- 
grafii przedmiotu. A więc waż- 
niejsze domy opisał Bernhard 
Schmid w wielkiej inwenta- 
ryzacji zabytków tych terenów 
(Die Bau und Kunstdenkmäler 
der Provinz Westpreussen). Za- 
krojone na dużą skalę dzieło 
Zirkwitza (Das Dorf um Dan- 
zig), poza czymś w rodzaju pro- 
spektu, nie ukazało się w druku 
z powodu wybuchu wojny. Po- 
nadto wspomniany powyżej ar- 
tykuł w „Ochronie Zabytków" 
i kilka przyczynkowych czy 
marginalnie traktujących ten 
temat prac — to już wszystko. 


teraz uporządkować 
nieco chaotyczne wrażenia, 
ponudzić -nieco systematyką. 
Kloeppel wiąże genezę budo- 
wnictwa żuławskiego z pocho- 
dzeniem niemieckich osadni- 
ków w delcie Wisły i skleja 
z tych niezbyt udokumento- 
wanych przesłanek trzy za- 
sadmicze typy domów: dolno- 
niemiecko-saksoński, górno- 
niemiecko-frankoński, oraz typ 
pośredni — mieszany. Niestety, 
same nazwy nie mówią wiele, 
analogie schematów rzutów 
sprowadzają się do pewnych 
ogólnych reguł, a przede wszy- 
stkim ów „typ pośredni — mie- 
szany” jest dla Żuław najbar- 
dziej charakterystyczny, naj- 
bardziej „żuławski'. Poza tym 
sam Kloeppel przyznaje, że 
podcienie jest w wymienionych 
przezeń pierwowzorach prawie 
nieznane, a przecież właśnie 
podcienie — o czym nieco da- 
iej — stanowi dominantę tego 
budownictwa, jak — z zacho- 
waniem wszelkich proporcji — 
kolumnowy portyk w architek- 
turze antyku lub dekoracja fa- 
sad gotyckich katedr. 


Nie tu miejsce na rozważa- 
nie zagadnienia genezy rzutu, 
konstrukcji czy dekoracji 
omawianych domów. Temat to 
godny „uczonych" niemieckich, 
którzy potrafią wyprowadzić 
każdy typ ' architektoniczny 
albo z antyku, albo z mroków 
pragermańskich sag (vide np. 
E. Kulka, Die Laube als oster- 
germanisches Baumer kmal, 
gdzie au.or wyprowadza pod- 
cienie z budownictwa “OỌstro- 
gotów i Wizygotów, przyta- 


Czas 


czając jako przykład krzywą 
wieżę w Pizie, Pałac Dożów w 
Wenecji i kaplicę królewską 
w Naranco). 


Nie to jest zresztą ważne, 
skąd ewentualnie wzięto pier- 
wowzory. W ciągu trzech prze- 
szło wieków pewien typ bu- 
downictwa zrósł się tak mocno 
z terenem Żuław, przeżył tam 
swą własną ewolucję, że dziś 
nie można już mówić o żadnym 
fikcyjnym saskim czy frankoń- 
skim typie, lecz tylko i wyłą- 
cznie o typie żuławskim. 

O ile rozwaźania Kloeppela 
dotyczące pochodzenia typu 
żuławskiego nie przekonują, o 
tyle sam podział formalny nie 
może być kwestionowany. 
Upraszczając terminologię 
ograniczę się do podziału na 
typ pierwszy, drugi i trzeci. 
Spróbujmy je pokrótce scha- 
rakteryzować: 

TYP PIERWSZY  chronolo- 
gicznie najstarszy, wykształca 
się zapewne już w w. XVI. 
Trwa — w uproszczonej z bie- 
giem czasu formie do począt- 
ków w. XVIII. Jedyny klasycz- 
ny przykład to właśnie ów dom 
w Lipcach. O istnieniu licznych 
domów tego typu w w. XVII 
informują nas plany katastralne 
(np. bardzo interesujący plan 
wykonany przez geometrę Da- 
niela Beckera w r. 1667, a przed- 
stawiający wieś Suchy Dąb, 
gdzie większość domów należy 
już do typu drugiego, lecz przy- 
najmniej dwa reprezentują typ 
pierwszy). Cechą zasadniczą 
typu pierwszego jest usytuo- 
wanie budynku szczytowe, przy 
czym podcienie zajmuje całą 
szerokość domu. Ściana szczy- 
towa podzielona na dwie kon- 
dygnacje, przy czym górna wy- 
sunięta nieco do przodu. 

TYP DRUGI pojawia się już 
w połowie w. XVII, niknie w 
końcu w. XVIII. Ma to pewien 
historyczno-gospodarczy as- 
pekt: typ drugi jest najbogatszy 
i najbardziej reprezentatywny 
ze wszystkich trzech odmiam 
i łączy się z okresem najwięk- 
szego rozkwitu gospodarczego 

Gdańska i — co za tym idzie 
— jego najbliższych okolic. w, 
rzucie jest to jak gdyby typ 
pierwszy, wzbogacony skrzy- 
dłem bocznym, równoległym 
do drogi (jest to więc o tyle 
typ mieszany, że jest częściowo 
usytuowany szczytowo jak typ 
pierwszy, częściowo zaś kale- 
nicowo — jak typ trzeci). Tak 
więc rzut zbliża się do litery T 
czy L z piętrem wspartym na 
podcieniu wysuniętym w miej- 
scu przecięcia dwóch skrzydeł. 
Dalszą cechą tego typu jest to, 
że piętro jest z reguły miesz- 
kalne, gdy tymczasem w ‘typie 
I zawsze, a w typie II najczę- 
ściej pomieszczenia górnej kon- 
dygnacji pełniły funkcję go- 
spodarczą (np. jako spichrze). 
W układzie wnętrza charakte- 
rystyczna jest wysoka i obszer- 
na sień z obiegającym ją 
wokoło gankiem dającym do- 
stęp do izb piętra. Z sienią są- 


1 Dekoracja podcienia domu 
wzniesionego w roku 1840 

we wsi Nowa Kościelna. Archi- 
tekt Wilhelm Klassen, 


m Budownictwo żuławskie eks- 
pandowało i na sąsiednie ob- 
szary. Dom z końca XVIII w. ze 

wsi Ostrów, pow. Ostróda. 
Fot. M. Pohorski. 


siaduje z reguły kuchnia — o 
niej jednak nieco dalej. Spo- 
śród domów wzmiankowanych 


My Gu ai 
vab TRA. 


powyżej do tego typu należą: 
dom w Nowej Kościelnej oraz 
dom Rexinów w Trutnowych. 


Dom z r. 1840 ze wsi Nowa Koś- 
cielna (fragment na zdj. 1). 


Dom  Wiebów, wzniesiony w 
XVII wieku we wsi Nowa Ko- 
ścielna. 


Podcieniowy dom zbudowany w 
drugiej połowie XIX wieku, 
wieś Jeziorany. 


TYP TRZECI wykształca się 
dopiero w wieku XVIII, jako 
skromniejszy, praktyczniejszy 


SEZLA. = 


i lepiej dostosowany do prze- 


ciętnych potrzeb wiejskich nie , 


tylko trwa do lat siedemdzie- 
siątych w. XIX ustępując do- 
piero przed „nowoczesnym' 
tandetnym budownictwem ce- 
glanym, lecz nadto rozpowsze- 
chnia się w szerokim zasięgu 
na obszar powiatów: elbląskie- 
go, pasłęskiego, morąskiego, 
suskiego i sięga nawet na War- 
mię. Budynki usytuowane są 
kalenicowo (dłuższą ścianą do 
ulicy), a od frontu wysuwa się 
pięterko wsparte na podcieniu. 


Fragment najstarszego domu na Żu- 

ławach, zbudowanego we wsi Lipce 

około roku 1600. Zwróćcie uwagę na 
mieczowania słupów podcienia. 


(u dołu) Dekoracja podcienia domu 
z poiowy XIX wieku we wsi Trut- 
nowy. 


Ten typ jest obecnie na Żuła- 
wach reprezentowany najlicz- 
niej, a do najciekawszych na- 
leżą budynki z pierwszej po- 
łowy w. XIX ze względu na 
oryginalną dekorację o cechach 
klasycystycznych. 

Strona konstrukcyjna prze- 
chodzi również znaczną ewo- 
lucję. W typie pierwszym pa- 
nuje niepodzielnie szachulec 
(ryglówka), ale już w typie dru- 
gim parter jest najczęściej bu- 
dowany na zrąb i już tylko pię- 
tro oraz szczyty są z szachulca. 
(Korpus murowany z cegły 
oraz dach mansardowy zdarza 
się na tym terenie zaledwie w 
kilku wypadkach i jest wyjąt- 
kiem potwierdzającym regułę). 
W typie trzecim szachulec zo- 
staje zredukowany wyłącznie 
do  pięterek  podcieniowych 
ewentualnie szczytów bocz- 
nych, a w XIX wieku ustępuje 
nieraz na rzecz konstrukcji 
czysto drewnianej. 

I jeszcze raz sprawa podcie- 
ni. Kloeppelł poświęca im wy- 
jątkowo mało uwagi, uznając 
je za element słaby, towarzy- 
szący budownictwu żuławskie- 
mu od XVI wieku. We wcze- 
snej fazie są to proste, rzadko 
profilowane słupy z ozdobnie 
wyciętymi mieczowaniami. Na 
uwagę zasługuje tu "wahanie 
się ilości słupów podzienio- 
wych od 4 do 10 przy nie- 
wielkich stosunkowo różnicach 
w szerokości budynku. Inte- 
resująca jest hipoteza. że 
ilość słupów w  podcianiu 
świadczyła o zamożności wła- 
ściciela: ile słupów, tyle łaaów 
(należy pamiętać, że tzw. łan 
chełmiński wynosił około 32 
morgi — daje to ogólne pojęcie 
o zamożności mieszkańców 
Żuław). Czy podcienie wywodz. 
się z budownictwa miejskiego? 
Znów wycofam się ze zbyt da- 
leko prowadzących rozważań 
(bo jeżeli przyjmiemy, że pod- 
cienie wywodzi się z zabudowy 
rynków miejskich, to z kolei 
jesteśmy w prawie uznać, że 
podcień miejski wywodzi się 
z krużganków klasztornych, a 
znów krużganki klasztorne... 
Pozostańmy więc lepiej przy 
zagadnieniu właściwym). Zre- 
sztą w wypadku Żuław problem 
jest jednoznaczny: jest to pro- 
blem urbanistyki zabudowy 
wiejskiej. Nie należy bowiem 
zapominać o jednym: w innych 
częściach kraju domy podcie- 
niowe to były budynki repre- 
zentacyjne, wybijające się spo- 
śród nieozdobnej, skromnej za- 
budowy. Na Żuławach nato- 
miast całe wsie były podcie- 
niowe. I w tym sensie istnieje 
niewątpliwie podobieństwo 
między pierwotnym wyglądam 
wsi Suchy Dąb (wg planu z r. 
1667), Osice czy Lichnowy 
Wielkie a Długim Rynkiem w 
Malborku. 

Pierwotnie podcienie speł- 
niało funkcję nie tylko repre- 
zentacyjną, lecz i gospodarczą: 
na pięterku znajdował się 
spichrz i wóz podjeżdżał pod 
podcienie dła dokonania wyła- 
dunku czy załadunku. Później, 
zwłaszcza w końcu w. XVIII, 


wyszło to z użycia, o czym mo- 
gą świadczyć „podcienia zam- 
knięte", gdzie słupy umiesz- 
czone po bokach uniemożli- 
wiały wjazd. W tym samym 
momencie zaczyna się szybki 
rozwój dekoracji zarówno pod- 
cienia, jak i całego pięterka. 
Słupy są coraz ozdobniej pro- 
filowane aż przekształcają się 
w kolumny. Mieczowania za- 
tracają sens konstrukcyjny na 
rzecz czystej dekoracji — zmie- 
niają się w wycinane w drzewie 
draperie. Jeden z najpiękniej- 
szych przykładów tego rodzaju 
dekoracji jest wspomniany wy- 
żej dom w Nowej Kościelnej, 
wzniesiony w r. 1840 przez Wil- 
helma Klaassena. Kolumny ma- 
ją tu kapitele „jońskie" z ko- 
micznymi i uroczymi zarazem 
wolutkami. Pomiędzy kolumna- 
mi festony, a w belkowaniu 
fryz z naiwnie stylizowanych 
palmetek — całość jak deko- 
racja do romantycznej opery- 
buffo. 

Raz jeszcze wypada mi tu 
podkreślić wysoki poziom cie- 
siołki i stolarki, która z piety- 
zmem zajmuje się każdym de- 
talem architektonicznym, każ- 
dym dekoracyjnym szczegółtem 
w wyposażeniu wnętrza. Sto- 
larka ta tworzy i pseudopiła- 
strowe ramy narożników zrę- 
bu, i okiennice, i ozdobne klep- 
kowe drzwi, i lekkie balustra- 
dy schodów, szafy ścienne, i 
boazerie. 

O jeszcze jednym elemencie 
domów żuławskich chciałbym 
tu wspomnieć, mianowicie o 
kuchniach. Kloeppel określa je 
jako „polskie” nawiązując do 
tak zwanych czarnych izb. Jest 
tu pewna pomyłka: czarne izby, 
znane szczególnie z terenów 
Podhala, to po prostu — izby 
w których mieściła się zarazem 
kuchnia i których ściany, wo- 
bec braku komina, powlokły 
się w ciągu lat czarnym osa- 
dem sadzy. Kuchnie, które znaj- 
dujemy na Żuławach, to istot- 
nie kuchnie: mieszczą się cał- 
kowicie w kominie (komin 
„Sztagowy” lub „butelkowy 一 
tu też z nomenklaturą bałagan), 
który w przekroju przypomina 
rzeczywiście butelkę, wewnątcz 
której mieści się palenisko. I tu 
ściany są pokryte czarnym əsa- 
dem, ale nie można tego sys- 
temu mylić z czarnymi izbami. 
Tego rodzaju piece czy kominy 
znajdujemy i na Mazurach, i na 
Podlasiu (np. spotkałem się z 
piecem tego rodzaju w tzw. 
starym dworze w. Iłowie pow. 
Działdowo). 

Czy w związku z tak bujnym 
rozwojem budownictwa żuław- 
skiego wysuwają się jakieś 
nazwiska twórców, jacyś archi- 
tekci reprezentowani większą 
ilością zabytków? Po niewąt- 
pliwie budowniczowie tych dv- 
mów to nie byli uzdolnieni cie- 
śle jak w budownictwie dre- 
wnianym innych obszarów Pol- 
ski. To byli architekci wykwa- 
lifikowani. Niestety, badania 
archiwalne nie przyniosły na 
razie danych co do pochodze- 
nia, wykształcenia, a przede 
wszystkim twórczości poszcze- 
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gólnych budowniczych żuła- 
wskich. Co więcej, większość 
domów to dzieła anonimowe i 
tylko niektóre noszą na bel- 
kach podcienia czy w nadpro- 
żach podpisy budowniczych i 
daty powstania: a więc garść 
nazwisk, o których trudno coś 
więcej powiedzieć, zwłaszcza, 
że nazwiska (za wyjątkiem 
Piotra Loewena) prawie nigdy 
nie powtarzają się na kilku do- 
mach i o twórcach tych można 
mówić w przenośni, że są to 
autorzy unius libri. Znamienne 
jest jednak to, że zarówno 
wzmiankowany wyżej Piotr 
Loewen, jak i Wilhelm Klaa- 
ssen podpisują się Bauherr, a 
więc: kierownik robót, proje- 
ktodawca — a więc: architekt 
w pełnym tego słowa znacze- 
niu. 

Czas kończyć, to znaczy — 
co już staje się niestety regułą 
dla historyka sztuki piszącego 
o zabytkach swego kraju — 
czas polamentować nad stanem 
zachowania owych pięknych 
domów. Uczynił to już przede 
mną Jerzy Stankiewicz w cy- 
towanym artykule w „Ochronie 
Zabytków". W ogólnej sytuacji 
katastrofalnego stanu zabytków 
polskich, stan domów żuław- 
skich jest z pewnością jedną 
z pomniejszych, lokalnych ka- 
tastrof. Nie należy jednak 
zapominać, że tego rodzaju ze- 
spół, jaki znajdujemy w wi- 
dłach Wisly, Nogatu i Motławy, 
jest czymś na naszym terenie 
wyjątkowym. Cdzie indziej mo- 
żna przejechać przez szereg 
wiosek nie odnajdując śladu 
zabytku: tu znajdujemy je na 
każdym kroku i najwyższej 
rangi artystycznej. 

Jak ratować te domy? Jest 
to niezwykle trudny problem. 
Ludzie, którzy po 1945 roku 
przybyli na Żuławy, nie oka- 
zują przywiązania do tego ro- 
dzaju zabytków, nie rozumieją 
w ogóle ich znaczenia. Rozma- 
wiałem z mieszkańcami domów 
w Nowej Kościelnej i Jeziora- 
nach, wszędzie słyszałem to 
samo: „Uznali tę budę za za- 
bytek i nie pozwalają rozebrać, 
a my byśmy tu wystawili taki 
porządny, murowany dom. 
„Skutek? Mili lokatorzy cze- 
kają, by „buda” rozpadła się 
sama, pomagają jej w tym na- 
wet. Widziałem kilka opuszczo- 
nych, widziałem dwa zawalone 
już domy. Oczywiście — póź- 
niej zbuduje się tu dom nowy: 
ohydny, ceglany „pakatus". 

Może kiedyś znajdą się fun- 
dusze na ratowanie najpiękniej- 
szych przykładów. Może kie- 
dyś przeprowadzi się szeroką 
akcję uświadamiającą społe- 
czeństwu rolę i znaczenie za- 
bytków przeszłości. Miejmy na- 
dzieję... tak, na razie miejmy 
tylko nadzieję, że nowi miesz- 
kańcy Żuław pojmą wreszcie, 
że w domu zabytkowym można 
także wygodnie mieszkać. Byle 
tylko opieką otoczyć sędziwe 
jego ściany. 


Tadeusz Chrzanowski 
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Prea kilku laty wczesną 
jesienią szukałem jaskiń na pół- 
noc od Ojcowa wśród zaros- 
łych gęsto krzewami skał 
Sułoszowej. Właśnie zatrzy- 
małem się na chwilę nieru- 
chomo, kiedy za załomem ska- 
ły dało się słyszeć głośne tu- 
panie i sapanie. Jeszcze kilka 
sekund i o parę metrów ode 
mnie pojawił się borsuk. Jego 
czarnobiała głowa ostro kon- 
trastowała z brunatną barwą 
liści. Po zrobieniu paru kroków 
zauważył mnie dopiero. Przy- 
stanął zaniepokojony, podno- 
sząc pysk i węsząc. Potem Za- 
wrócił i szybko, ale nie bez 
godności odszedł. 


To spotkanie z borsukiem by- 
ło czymś wyjątkowym. Choć 
występuje on dość licznie w 
całej Polsce, to jednak tak 
rzadko opuszcza swą jamę w 
ciągu dnia i tak skryte prowa- 
dzi życie, że większość ludzi 
wie o nim zaledwie tyle, iż jest 
dostarczycielem najlepszej 
szczeciny na pędzle do golenia. 
Nawet dla zoologów życie bor- 
suka kryje ciągle jeszcze wie- 
le zagadek. 


Borsuk należy do rzędu dra- 
pieżników i spokrewniony jest 
z łasicami. Długość jego ciała 
wraz z ogonem dochodzi do 1 


m przy wysokości około 30 cm. 
Waga wynosi zwykle około 15 
kg, ale wyrośnięte, tłuste sam- 
ce osiągają jesienią 20 kg, a 
wyjątkowo nawet 35 kg. Ciało 
borsuka jest krępe, a krótkie, 
bardzo silne nogi przystoso- 
wane są do grzebania. Sylwet- 
ką borsuk przypomina trochę 
niedźwiedzia, z którym łączy 
go też wspólna stopochodność 
i przystosowanie uzębienia do 
rozcierania pokarmu roślin- 
nego. Ślad borsuka chodzącego 
na całej stopie łatwo odróżnić 
od śladu lisa, który stąpa na 
palcach. Sierść ma borsuk dłu- 
gą. szczeciniastą, na grzbiecie 
szarą, a od spodu czarniawo- 
brunatną. Szczególnie chara- 
kterystyczne dla borsuka jest 
ubarwienie głowy. Jest ona bo- 
wiem biała, a przecinają ją 


dwie szerokie czarne “pręgi 
przez oczy. 
Borsuki zamieszkują całą 


Europę i Azję północną i środ- 
kową aż po Pacyfik. U nas żyją 
w całym kraju prócz wysokich 
gór, ale tylko tam, gdzie znaj- 
dują niewielkie choćby, spo- 
kojne obszary lasów. Ciekawy 
fakt opisał w r. 1947 Jan Ża- 
biski, ówczesny dyrektor ogro- 
du zoologicznego w Warsza- 
wie. Otóż w czasie odgruzowy- 
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wania ulicy Foksal, w śród- 
mieściu Warszawy, niespodzie- 
wanie schwytano borsuka. 
Prawdopodobnie dostał sie on 
na teren Warszawy po powsta- 
niu w czasie, gdy była ọna o- 
puszczona. Póżniej, gdy stolica 
odżyła, pozostał uwięziony nie- 
jako wśród ruin, gdzie jednak 
znajdował dość pokarmu w po- 
staci gryzoni, owadów i roślin. 


Borsuk bowiem — choć zali- 
czany ze względu na budowę 
do rzędu ssaków drapieżnych 
— jest zwierzęciem wszystko- 
żernym. Zjada on często młode 
dzikie króliki (na dorosłe po- 
lować nie potrafi i często chro- 
nią się one w jego norach), my- 
szy, szczury, norniki, krety. Lu- 
bi także jeże, z których kolcami 
dobrze sobie radzi. Czasem 
zjada jaja ptasie, żaby i węże. 
Główny pokarm borsuka sta- 
nowią jednak ślimaki, dżdżow- 
nice i owady. Bardzo chętnie 
rozkopują borsuki gniazda os 
i trzmieli i nie bojąc się uką- 
szeń jedzą larwy i owady do- 
rosłe. Wreszcie borsuk zjada 
również pokarm roślinny: żołę- 
dzie, brukiew, cebulki roślin, a 
nawet jagody, młode liście i 
trawę. Nie przynosi więc czło- 
wiekowi żadnej szkody a na- 
et pożyteczny jest w gospo- 
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darstwie leśnym dzięki niszcze- 
niu owadów i gryzoni. W żad- 
nym razie nie zasługuje więc 
na tępienie. Jest on wprawdzie 
zwierzęciem łownym (czas po- 
lowań 1. X — 31. XII), ale po- 
żytek z zabitego borsuka ogra- 
nicza się właściwie do włosia 
na pędzle i niezbyt cennej 
skórki. 

Jak już poprzednio wspom- 
niałem, przyczyną słabego: po- 
znania obyczajów tego zwie- 
rzęcia jest tryb życia borsuka. 
Dzień spędza on w norze, którą 
sam kopie. Nory zakładane są 
zwykle w pagórkowatych te- 
renach leśnych, a często także 
w szczelinach skał. Tak np. 
wśród szczelin skalnych na Cer- 
gowej Górze koło Dukli widzia- 
łem stare i rozległe nory bor- 
suków zamieszkałe przez liczną 
kolonię tych zwierząt. Jamy są 
bardzo długie, sięgające kilku- 
dziesięciu metrów, z wieloma 
otworami. W głębi znajdują się 
komory wyścielone mchem, su- 
chą trawą i liśćmi. Tu rodzą się 
młode, tu też spędza borsuk 
dzień i okresy niepogody lub 
mrozów. W norach panuje zaw- 
sze wielka czystość; w przeci- 
wieństwie do lisa borsuk nie 
wciąga tam nigdy zdobyczy. 

Nory opuszcza borsuk wie- 
czorem, dobrze po zachodzie 
słońca. Spacery odbywane w 
dzień należą do rzadkich wyjąt- 
ków. Głównym zmysłem bor- 
suka, jak większości ssaków 
nocnych, jest węch. Wzrok re- 
aguje przede wszystkim na 
ruch, stąd czasem zwierzę idąc 
z wiatrem podchodzi blisko do 
stojącego nieruchomo człowie- 
ka. Uszy borsuka są małe, pra- 
wie zupełnie ukryte w sierści, 
a słuch nie jest zdaje się nad- 
zwyczajny. 

Sprawy, snu zimowego bor- 
suka nie wyjaśniono jeszcze cał- 
kowicie. W Anglii, gdzie zimy 
są łagodne, zwierzę to czynne 
jest przez cały rok, czasem tylko 
w okresach mrozów spędzając 
parę dni w norach. U nas spra- 
wa ta nie jest jeszcze należycie 
zbadana. Nieraz widywałem 
ślady borsuków na jesiennym 
śniegu, ale prawdopodobnie w 
czasie większych mrozów i 
śniegów borsuk nie prowadzi 
aktywnego trybu życia. W każ- 
dym razie jesienią jest on bar- 
dzo tłusty, a chudnie w okre- 
sie zimy, może też — jak 
stwierdzono — wytrzymać dłu- 
gi czas bez pokarmu. 

Niedawno dopiero ustalono, 
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że załoty i parzenie się borsu- 
ków odbywają się w lecie, w 
lipcu i sierpniu. Przez pierwsze 
cztery miesiące zarodki rozwi- 
jają się bardzo wolno, potem 
dopiero następuje szybki ich 
rozwój, trwający już tylko 3 
miesiące. 

Już w lutym i marcu rodzą 
się młode, których bywa od 
1—5 (zwykle 2—3). Przez dzie- 
sięć dni po urodzeniu młode 
borsuki są ślepe, a dopiero po 
8 tygodniach po raz pierwszy 
opuszczają jamy. Do paździer- 
nika młode przebywają razem 
z rodzicami, potem opuszczają 
ich i zaczynają samodzielne ży- 
cie. Po upływie półtora roku 
zdolne są do rozrodu. Długość 
życia borsuka osiąga co naj- 
mniej 15 lat. Prawdopodobnie 
pary przebywają z sobą przez 
wiele lat. 

Borsuk zamieszkuje nasze 
ziemie od okresu złodowaceń. 
W warstwach z czasu ostatnie- 
go okresu międzylodowcowego 
(ponad 100 000 lat temu) w ja- 
kini w Dziadowej Skale we wsi 
Skarżyce pow. Zawiercie zba- 
danej przez M. i W. Chmielew- 
skich z Muzeum Archeologicz- 


nego w Łodzi znalazłem obok 
kości niedźwiedzia jaskiniowe- 
go i hieny także szczękę bor- 
suka. Borsuki sprawiają zre- 
sztą nieraz kłopot archeolo- 
gom, bo kopiąc jamy w namu- 
liskach jaskiń mieszają przed- 
mioty z różnych warstw i zmu- 
szają do wielkiej ostrożności 
w wyciąganiu wniosków z wy- 
kopalisk jaskiniowych. Bardzo 
wiele z tego, co wiemy dziś o 
borsuku, zawdzięczamy angiel- 
skiemu amatorowi-zoologowi 
E. Nealowi. Obserwował on 
niezwykle wytrwale życie bor- 
suków w niewielkim lasku 
obok miejscowości, w której 
mieszkał. Nauczył się rozpozna- 
wać poszczególne okazy, zrobił 
wiele doskonałych zdjęć foto- 
graficznych przy świetle lamp 
błyskowych, a nawet — do- 
prowadziwszy kabel elektrycz- 
ny do lasu — przyzwyczaił bor- 
suki do wychodzenia z jam 
przy świetle lamp i nakręcił 
film z ich życia. 

Wiele jednak zjawisk z życia 
borsuka w ogóle, a zwłaszcza 
w naszym kraju, czeka jeszcze 
na wyjaśnienie. Nie wiemy do- 
kładnie, jaka jest liczebność i 


Niemałą przysługę na- 
uce mogą oddać przy- 
rodnicy-amatorzy, no- 
tując swoje spostrze- 
żenia o życiu borsuka. 
Przesyłajcie wiadomo- 
ści i materiały do na- 
szej redakcji lub bez- 
pośrednio do Instyłu- 
tu Zoologicznego PAN 
w Krakowie, Sław- 
kowska 17. 


rozmieszczenie borsuków w 


Polsce, czy ilość ich maleje, 
czy wzrasta, nie znamy prze- 
biegu zimowania, zasięgu wę- 
drówek młodych borsuków po 
opuszczeniu rodziców, 


zmien- 


ności składu pokarmu w róż- 
nych okolicach i w różnych po- 
rach roku a także wielu innych 
szczegółów biologii tego zwie- 
rzęcia. 

Kazimierz Kowalski 


RZEKA KTORA NIE PŁYNIE 


WIESŁAW TOMASZKIEWICZ 


Staropolskie przysłowie powia- 
da, że „dwie baby Polskę okra- 
dły“. Jedną z nich była królowa 
Bona, która opuszczając Polskę 
zabrała ze sobą do Włoch znacz- 
ne skarby, drugą zaś rzeka Baba 
pod Olkuszem zatapiająca czę- 
sto w dawnych czasach okolicz- 
ne kopalnie srebra i ołowiu. Jak 
wygląda ta rzeka? 

ródła Baby znajdują się w 
lasku koło wsi Sieniczno, na 
wschód od Olkusza. Stąd płynie 
Baba na północ, przecina szosę 
wiodącą z Sułoszowej do Olku- 
sza, okrąża wzgórze wapienne, 
na którym leży wieś Olelin, za- 
wraca ponownie na południe tuż 
koło Olkusza i... gubi się w pia- 
skach Pustyni Starczynowskiej. 
Tak to wygląda wszystko na ma- 
pie. W rzeczywistości — w tere- 
nie — nie jest tak łatwo odna- 
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leźć Babę. Bo ta rzeczka... nie 
płynie! A właściwie — określmy 
bliżej — płynie bardzo rzadko, 
raz na parę lat, i to przez sto- 
sunkowo krótki okres. Dlatego też 
nie tak łatwo zobaczyć ją można 
płynącą w całej swej okazałości. 
Jest ona z tego powodu cieka- 
wym fenomenem na naszych zie- 
miach. 

Wzdłuż zachodniej krawędzi 
pasma Jury Krakowsko-często- 
chowskiej wytryska wiele źródeł. 
Wody ich nie mogą przezwy- 
ciężyć obszarów piaszczystych i 
wsiąkają w nie po przepłynięciu 
często kilkudziesięciu, czy kilku- 
set metrów. Są to tzw. ,poniki 
Można je spotkać np: w okolicy 
Olkusza, w Witeradowie, Mazań- 
cu, Pomorzanach czy Kluczach. 
Jednym z największych „poni- 
ków“ jest właśnie Baba. Ostatni 


raz płynęła podobno dwa łata 
temu. Wśród okolicznej ludności 
wytworzył się pogląd, że Baba 
płynie tylko raz na 7 lat. Nie 
jest to ścisłe. Brak szczegółowych, 
prowadzonych przez dłuższy o- 
kres obserwacji, uniemożliwia 
wyciąganie ogólnych wniosków. 
Baba przeważnie płynie w okre- 
sie roztopów wiosennych. Czasem 
tylko przez kilka tygodni, cza- 
sem zaś kilka miesięcy aż do lata 
włącznie. W innym zaś czasie 
przeważnie wyschnięte jej kory- 
to błyszczy bielą piasku zarasta- 
jąc powoli trawą. 

Długość Baby wynosi około 
7 km. Wędrując zupełnie wyraź- 
nie ukształtowanym korytem mo- 
żna spotkać w niektórych miej- 
scach niewielki zbiornik wody 
stojącej i mokradła. Na poszcze- 
gólnych odcinkach i w okresie 


suszy płyną potoczki znikające 
nagle w piaskach tak jak się po- 
jawiły. Po drodze przyjmuje Ba- 
ba szereg dopływów. Oczywiście 
płynących również okresowo jak 
ona. Obszar, z którego spływają 
wody deszczowe ku Babie wy- 
nosi około 25 km?. Zanim jed- 
nak wody te z miejsc wyżej po- 
łożonych dotrą do Baby, spora 
ich ilość zdąży już wsiąknąć w 
piaszczyste podłoże. Kiedyś w 
prastarych czasach kierowała Ba- 
ba swoje wody prawdopodobnie 
prosto na północ, wpadając do 
Białej Przemszy. Obecnie wody 
Baby „po zniknięciu w piaskach 
zasilają przepływającą obok Pu- 
styni _ Starczynowskiej rzekę 
Sztołę. p 

Imię Baby związało się na 
zawsze z historią górnictwa olku- 
skiego. Woda była od najdaw- 


niejszych czasów płagą gwarków 
olkuskich. Czerpano ją z kopalń 
kruszcowych za pomocą wymyśl- 
nych kieratów. Z biegiem czasu 
nauczono się równieź przekopy- 
wać specjalne kanały podziemne 
— sztolnie — przeznaczone do 
odwadniania kopalń. Dla osu- 
szenia zalewanych przez Babę ro- 
bót górniczych wybudowano tzw. 
sztołnię pilecką, która odciągała 
wodę ku rzece Białej. Dopóki 
tylko mieszczanie olkuscy byli 
gwarkami, dopóty kopalnie były 
dostatecznie chronione przed za- 
lewem, gwarkowie bowiem łożyli 
znaczne fundusze na budowę i 
utrzymanie odpowiednich urzą- 
dzeń odwadniających. Odkąd 
jednak szlachta zaczęła się czę- 
Ściej trudnić gwarectwem, gór- 
nictwo olkuskie zaczęło podupa- 
dać. Nowi przedsiębiorcy w po- 
goni za zyskami, wszelkimi spo- 
sobami unikali nakładanych na 
nich ciężarów. Skutki tej polityki 
nie dały długo na siebie czekać. 
Do nie zabezpieczonych kopalń 
poczęła się wdzierać woda. Na- 
próżno zwoływano gwareckie na- 
rady, które podejmowały różne 
uchwały tzw. „lauda“, mające na 
celu ratowanie zagrożonych ko- 
palń przed grożącym niebezpie- 
czeństwem. Rozumne te uchwały 
nie zawsze bowiem wprowadzano 
w czyn. Wody zaś pobliskich 
strumieni, z Babą oczywiście na 
czele, nie powstrzymywane przez 
nikogo, poczęły wdzierać się w 
podziemia kopalń. Szłachcie prag- 
nącej tylko w jak najkrótszym 
czasie wzbogacić się, nie załeża- 
ło zupełnie na przyszłości zagro- 
żonych kopalń. Doprowadziło to 
w XVIII w. do całkowitego 
upadku górnictwa olkuskiego. 
Walnie przyczyniła się do tego 
właśnie Baba. Oto kilka wyjąt- 
ków z relacji historycznych o jej 
ożywionej działalności niszczy- 
cielskiej w przeszłości. 
Fragment relacji o wylewie 
wód w r. 1615 na wiosne: „Dnia 
siódmego kwietnia na powód 
IMci P. olbornika z urzędu žup- 
nego górnego ilkuskiego, boliz- 
my poslani na widzenie y uzna- 
nie iak wielki szwank y szkodę 
tak sztola Pilecka iaka y inszych 
wiele, gór opolnych przez naglą 
wodę Babą nazwaną, d. 20 Mar- 
ca przypadła, przed tym mew- 
domą takowey wielkości dodięły, 
która woda tak wielka bela isz 
na rownych mieyscach na łatrów 
20 mniey albo więcey wylewała. 
a gdzie iey było wąsko, brzegi 
barzo głęboko wyrywała, .zaczym 
y domów wiele zposiadało. Na- 
przód tedy widzieliśmy szwank y 
ruinę sztoły pileckiey, isz szybów 
y hantlochów sztolnych wiele po- 
spadalo zaczym woda dla hant- 
łóchów ku roznosowi spadłych 
wsbaciwszy się wszystkie pomie- 
money sztoły szyby y obolne po- 
zawalała, roboty kruszcowe y 
rudy potopiela y pozawalata,..“ 
Urywek z relacji komisarzy 
królewskich wysłanych w r. 1674 
do przejrzenia ekonomii olku- 
skiej ,,...wzlewek rzeki Baby. Nie- 
zwyczaynym od dawnych lat za- 
lewkiem, rzeczka la przy bytno- 
ści Komissyi naszey, tak bardzo 
innudavii, że przez trzy dni y 
trzy nocy gwallem wszystkim, 


W wysychającym łożysku 
rzeczki pozostają miejsca- 
mi niewielkie stawki. Wszyst- 
kie zdjęcia autora. 


2 Mosł szosy Olkusz-Suło- 

_. Szowa nad suchym obec- 

nie korytem rzeki Baby, w któ- 
rym rosną osiy i trawa. 


3 Zakręty koryta rzeczki Ba- 

by, latem zupełnie wysy- 

chającego na północ od wzgó- 
rza olenińskiego. 


4 Na niektórych odcinkach 

á koryta rzeki Baby tworzą 

się mokradła, pokryte grubą 
warstwą glonów. 


R Leśny zbiornik wodny w 
korycie Baby niedaleko 
od jej źródeł 


miasto grobel górniczych broniąc, 
utrzymać nie mogło tak straszne- 
go wody impetu, która, przer- 
wawszy wszystkie obstacuła swo- 
ie, góry te zatopiła, ziemią za- 
walila, popsowała...- 

Umiała się Baba wspaniale ma- 
skować i nieraz długo czaiła się, 
by nagle, znienacka dokonać wiel- 
kiego spustoszenia. Oto jeszcze 
jeden wyjątek z opisu zniszcze- 
nia sztolni ponikowskiej w r. 1703 
podanego przez sztygara Błażeja 
Gorącego:... „na znacznieysze w 
tym roku 17036 z rzeki Baby, 
która zwykła chodzić z rezolucii 
zimy albo deszczów wielkich iako 
się teraz trafiło die 1™° Julii w 
nocy z piątku na sobotę woda 
przypadła rzekę Babą, y wpadła 
w doły kędy furstusy wyklęzo- 
wali między górą Stanisławowej 
Imci Pani Krauzowey, a między 
górą Nataniela Imci P. Gribłera 
i tę górę zatopiła, także y inne 
góry, także y sztołę Ponikow- 
ską..." 

Tak to mały, pozornie niepo- 
radny strumień zapisał się po- 
nuro na kartach historii górnic- 
twa olkuskiego. 

Po ostatniej wojnie odżyły na 
nowo dawne tradycje przemysło- 
we tych stron. Powstały pod Ol- 
kuszem ogromne zakłady hutni- 
cze cynku i ołowiu. Uruchomio- 
no również liczne kopalnie. 

Baba przestała być już groźna 
dla nowych kopalń i nowocze- 


snych metod eksploatacyjnych. 
Dawna szkodnica i niszczycielka 
jest już dzisiaj tylko ciekawost- 
ką geograficzną. Być może, iż 
dłatego, obrażona i zagniewana, 
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rzadziej niż dawnymi czasy uka- 


zuje się w swym korycie. A mo-- 


że znowu ceś knuje? 


Wiesław Tomaszkiewicz 


RIN NI 


Fragment piaszczystego łożyska rze- 
czkł Baby w lecie, gdy zupełnie po- 
zbawione jest ono wody. 


RZE AZ Z 


Jak powstał krakowski węzeł kolejowy 


„Zanim upłynie rok bieżący, Kraków będzie posiadał bezpośrednie po- 
łączenie kolejowe z wiełu liniami pruskiego Śląska, Czech i Austrii, 
a w roku następnym prawdopodobnie będzie stanowił centralny punkt 
ważnej linii kolejowej między Adriatykiem a Bałtykiem.* „Ze wzgłędów 
handlowych musi być bardzo ważne, nawet dla Anglii, posiadanie punktu 
oparcia w tak ważnej miejscowości jak Kraków, w centrum wielkiej 
sieci kolei, łączącej Zachód ze Wschodem“. — Pisał w roku 1846 angielski 
przedstawiciel dyplomatyczny w Warszawie w raporcie dla rządu Jego 


Królewskiej Mości. 


parową koleją żelazną, 
wielkim wynalazkiem cywilizacyj- 
nym XIX stulecia, Kraków zapo- 
znał się stosunkowo wcześnie. 
Spośród dużych ośrodków miej- 
kich na ziemiach polskich jedynie 
Wrocław i Warszawa wyprzedziły 
go na tym polu i to nieznacz- 
nie. Jakkalwiek uruchomienie li- 
nii „krakowsko-górnośląskiej'* do 
Mysłowic nastąpiło już po likwi- 
dacji Wołnego Miasta Krakowa, 
bo jesienią r. 1847, ważne to 
przedsięwzięcie należy uważać 
w całości jeszcze za dzieło rządu 
Rzeczypospolitej Krakowskiej. W 
szczególności wspierał je ostatni 
prezes Senatu Wolnego Miasta, 
Schindler. Poprzez Mysłowice 
Kraków uzyskał wówczas połącze- 
nie kolejowe z Wrocławiem i Ber- 
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linem, oraz z Wiedniem (przez 
Kożle-Racibórz-Bogumin). W r. 
1848 przybyło połączenie z War- 
szawą (przez Szczakową-Często- 
chowę). Świetnie zapowiadające 
się rychłe włączenie Krakowa do 
sieci kolei środkowo-europejskich 
budziło wśród krakowian żywe 
nadzieje pomyślnego rozwoju ich 
miasta oraz wielkich korzyści ma- 
terialnych i kulturalnych. Nie 
inaczej oceniano sytuację w ko- 
łach gospodarczych innych dziel- 
nic kraju jak również i poza Pol- 
ską. 

Gorące życzenia krakowian nie 
miały jednak się ziścić. Rząd 
austriacki, po zagarnięciu prze- 
mocą Krakowa w r. 1846, odciął 
go od pozostałych ziem polskich 
barierą wysokich ceł. Wbrew 


oczekiwaniom, Kraków nie stał 
się przez szereg lat następnych 
żadnym węzłem kolejowym. Jedy- 
na linia wiodąca na zachód była 
tylko ślepą bocznicą wielkiego ru- 
chu kolejowego środkowej Euro- 
py. Ważna trasa Warszawa-Wie- 
deń przebiegała nie pod Wawe- 
lem, lecz przez Górny Śląsk, prze- 
sądzając na przyszłość rozwój Ka- 
towic jako najważniejszego węzła 
kolejowego południowej Połski. 


Scharakteryzowane powyżej po- 
łożenie było jednak mało dogodne 
nie tylko dla mieszkańców Kra- 
kowa, lecz i dla rządu austriackie- 
go. Wykupiwszy w r. 1851 linię 
Kraków-Mysłowice z rąk prywat- 
nego towarzystwa akcyjnego, nie 
wiedział on — zgodnie zresztą z 
uświęconą austriacką tradycją 


Obraz T. B. Sta- 
chiewicza， przed- 
stawiający wyjazd 
pierwszego pocią- 
gu z Krakowa do 
Mysłowic w roku 
1847. Pociąg mija 
właśnie Mydlniki. 


państwową — co począć dalej. 
Pomiędzy Krakowem a Wiedniem 
brak było połączenia kolejowego, 
biegnącego nieprzerwanie przez 
austriackie terytorium państwowe. 
Możliwość komunikacji istniała 
tylko poprzez terytorium pruskie- 
go podówczas Śląska. Uzależniało 
to Austrię od Prus, co było tym 
mniej dogodne, że stosunki pomię- 
dzy tymi krajami w połowie wie- 
ku XIX nie były bynajmniej 
przyjazne, W Austrii istniał co- 
prawda ogłoszony nawet dru- 
kiem już w r. 1836 plan budowy 
linii kolejowej Wiedeń-Bochnia. 
Trasa ta miała przebiegać przez 
Morawy i Śląsk Austriacki do 
Bogumina, następnie zaś prawym 
brzegiem Wisły, przez Podgórze, 


lecz z ominięciem samego miasta | 


Krakowa w ówczesnych jego gra- 
nicach  administracyjnych. Dla 
Krakowa byłby to cios bardzo 
dotkliwy, toteż mieszkańcy mia- 
sta — władze miejskie, kupiec- 
two — protestowali przeciw tym 
zamiarom. Rząd austriacki na ra- 
zie nie spieszył się z decyzją, 
ograniczając się do prac wstęp- 
nych, gromadzenia materiałów i 
wykupu terenów na wschód od 
dworca krakowskiego. Do końca 
r. 1853 zbudowano tylko odcinek 
Bochnia-Dębica, bez połączenia 
z Krakowem. Przyczyna tak 
dziwnego na pozór postępowania 
była prosta: oto w Wiedniu nie 
namyślono się jeszcze, którędy 
prowadzić linię do Bochni: pra- 
wym czy lewym brzegiem Wisły. 
Uruchomienie krótkiego odcinka 
Bochnia-Dębica nie opłacało się 
zupełnie, toteż tory kolejowe po- 
między tymi miejscowościami po- 
rastały spokojnie trawą, wydzier- 
żawianą na wypas dla bydła, aby 
choć w części zwrócić koszty u- 
trzymania strażników nieczynnej 
jeszcze kolei. 

Kto wie, jaka zapadłaby osta- 
tecznie decyzja w wiedeńskich 
ministerstwach, gdyby nie nagłe 
powikłania w polityce wschodnio- 
europejskiej. Jesienią roku 1853 
wybuchła wojna krymska, w na- 
stępnym roku zagraża już otwar- 
cie konflikt zbrojny austriacko- 
rosyjski. Gdyby doszło do dzia- 
łań wojennych, terenem ich po 
stronie austriackiej stałaby się 
przede wszystkim ówczesna Gali- 
cja. Wtedy to, podczas koncentra- 
cji wojsk austriackich nad grani- 
cą rosyjską, wystąpiły w całej ja- 
skrawości ogromne niedostatki sy- 


zanie rokujące nadzieję najszyb- 


szego wykonania: połączyć po- 
przez terytorium austriackie Bo- 
gumin z linią Kraków-Mysłowice, 
połączyć Kraków z Bochnią, i roz- 
budować, ile się tylko da, linię na 
wschód od Dębicy, w stronę Lwo- 
wa. Rozpoczynają się forsowne 
prace, prowadzone bez względu 
na porę roku i pogodę, nawet 
nocami, przy świetle pochodni! 
Dowództwo armii austriackiej od- 
komenderowuje do tych robót, 
niezmiernie ważnych strategicz- 
nie, kilkanaście tysięcy żołnierzy. 
Chłopskie furmanki bezustannie 
zwożą ziemię na nasypy oraz 
wszelkie niezbędne materiały. 
Praca posuwa się nadzwyczaj 
szybko, rząd wyjątkowo nie ską- 
pi pieniędzy ze skarbu państwa. 
W Krakowie, na Wesołej i Grze- 
górzkach, w Podgórzu, na wyty- 
czonej trasie przyszłej linii kole- 
jowej na wschód rozbiera się wie- 
łe zabudowań prywatnych, a po- 
dobny los groził przez czas pe- 
wien także kościołowi św. Miko- 
łaja. W r. 1855 gotowy jest wysoki 
nasyp na Blichu oraz prowizo- 
ryczne na razie, drewniane mosty 
kolejowe na dwóch ówczesnych 
ramionach Wisły w Krakowie: 
tzw. Starej Wiśle, płynącej jesz- 
cze dzisiejszymi ulicami Dietla i 
Daszyńskiego, oraz na głównym 
korycie, odpowiadającym dzisiej- 
szemu, między Kazimierzem a 
Podgórzem. Za Podłężem trzeba 
było przezwyciężyć znaczne prze- 
szkody terenowe w postaci rozie- 
głych mokradeł. W tym czasie go- 
towy jest już dworzec kolejowy 
w Tarnowie. Jesienią roku 1855, 
w połowie października, pierwszy 
pociąg przejechał trasę Kraków- 
Dębica, witany po drodze trium- 
falnymi bramami. Zaczęto już 
także budować dalszy odcinek, do 
Rzeszowa. Jednocześnie w podob- 


DO WARSZA NY- 


nym tempie postępowały prace 
na południowy zachód od Krako- 
wa, między Boguminem a Trzebi- 
nią, gdyż tę ostatnią miejscowość 
wybrano za punkt połączenia no- 
wej linii z dawniejszą, „krakow- 
sko-górnośląską*. Obydwie linie: 
Bogumin-Trzebinia i Kraków-Dę- 
bica oddano w całości do użytku 
z początkiem r. 1856. Niebezpie- 
czeństwo wojny austriacko-rosyj- 
skiej rozwiało się tymczasem zu- 
pełnie, pozostała natomiast realna 
korzyść z ówczesnym wojennych 
przygotowań w postaci wspomnia- 
nych nowych połączeń kolejo- 
wych. Kraków zyskał na tym bar- 
dzo wiele, przede wszystkim przez 
to, że znikła zmora możliwości 
pominięcia go przy bezpośrednim 
połączeniu Wiedeń-Lwów. 


W najbliższych latach rozbudo- 
wano nieco sieć kolejową w okoli- 
cach Krakowa. W r. 1857 dopro- 
wadzono linię do górniczej Wie- 
liczki. Sól wiełicką i bocheńską 
eksportowano w dużych ilościach 
do ówczesnego Królestwa Polskie- 
go, przy czym znaczne transpor- 
ty przesyłano do Warszawy gala- 
rami, z przystani wiślanej w Nie- 
połomicach. W r. 1858 przeprowa- 
dzono linię kolejową także i do 
Niepołomic, do tamtejszego skła- 
du solnego nad Wisłą. Nie bez 
znaczenia był także wywóz węgla 
z zagłębia krakowskiego, głównie 
z Jaworzna. W r. 1856 połączono 
i tę miejscowość linią kolejową. 
Znacznie wcześniej, bo już w r. 
1847 przeprowadził taką linię 
„węglową" prywatny przedsię- 
biorca Westenholz do swojej 
kopalni w Dąbrowie. Inicjatywa 
Westenholza zasługuje na szcze- 
gólną uwagę, gdyż starania o 
przeprowadzenie linii kolejowej 
(na razie konnej) prowadził on 
jeszcze w latach trzydziestych 
ubiegłego wieku, w czasach Wol- 


nego Miasta. Wzorował się przy 
tym na projekcie inspektora ko- 
palń rządowych, Skórzewskiego, 
sięgającym jeszcze r. 1816. 
Dalsze losy budowy linii kole- 
jowej w kierunku Lwowa miały 
chwilami przebieg niezwykle dra- 
matyczny. Warto wspomnieć, że 
budowa kolei galicyjskiej napoty- 
kała na początku znaczne opory, 
przede wszystkim ze strony wła- 
ściciełi wielkich majątków rol- 
nych, obowiających się konkuren- 
cji tańszych ziemiopłodów wschod- 
niej Galicji, Ukrainy i Rumunii. 
Rząd austriacki od r. 1854 odstę- 
puje od  przestrzeganej dotąd 
przez siebie zasady, że linie kole- 
jowe powinny znajdować się w 
ręku państwa, i popiera budowę 
kolei prywatnych. Około nowego 
przedsięwzięcia budowy kolei do 
Lwowa, rokującego wysokie i 
pewne zyski, rozgorzała zacięta 
rywalizacja pomiędzy potężnym 


rza Ferdynanda), grupującym ka- 
pitały wiedeńskie, przede wszy- 
stkim Rotschiłlda, a zawiązanym 
w Galicji stowarzyszeniem pol- 
skich kapitalistów, przede wszy- 
stkim wielkich właścicieli ziem- 
skich, na którego czele stanął 
Leon Sapieha. Kryzys gospodar- 
czy r. 1857, połączony z olbrzy- 
mim krachem na wszystkich gieł- 


„ dach świata, postawił całą impre- 


zę na czas pewien pod znakiem 
zapytania. Ostatecznie koncesję 
na budowę linii do Lwowa otrzy- 
mało towarzystwo galicyjskie, 
wywiązując się z zobowiązania w 
r. 1861, gdy pierwszy pociąg za- 
jechał na peron nie wykończonego 
jeszcze lwowskiego dworca, na 
dwa lata przed terminem przewi- 
dzianym koncesją. Natomiast ów- 
czesne linie kolejowe na zachód 


Schemat 


rozbudo- 
wy krakowskiego 
węzła kolejowego. 
Linię do Mysłowic 


zbudowała w vr. 
1847  Rzeczpospo- 
lita Krakowska li- 
nię do Lwowa wy- 
kończono w roku 


od Krakowa wykupiło od pań- 
stwa towarzystwo kólei północnej. 
Odtąd przez okres kilkudziesięciu 
łat Kraków stanowił punkt stycz- 
ny pomiędzy dwiema wielkimi 
prywatnymi liniami kolejowymi. 


W ten sposób w latach pięćdzie- 
siątych ubiegłego wieku Kraków 
stał się poważnym, choć nie 
pierwszorzędnym, ośrodkiem ko- 
lejowym na wiełkim szlaku roz- 


budowywanym stopniowo poza 
Lwów, i łączącym wkrótce 
wschodnią Galicję, południową 


Rosję i Rumunię z Galicją zachod- 
nią, Królestwem polskim, Ślą- 
skiem, Morawami, Czechami i 
Austrią. Wzmógł się silnie ruch 
towarowy i pasażerski na dwor- 
cu krakowskim, liczba pociągów 
wzrosła w r. 1856 do 22 na dobę, 
w porównaniu z zaledwie 4 jesz- 
cze w r. 1853. Rozwój ten był 
jednak bardzo jednostronny, wy- 
łącznie po linii wschód-zachód. 
Brakowało bezpośredniego połą- 
czenia na północ i północny 
wschód, do Krółestwa Polskiego, 
na Kielce i Lublin, oraz na połud- 
nie, na Węgry. I w przyszłości 
rozwój krakowskiego węzła kole- 
jowego postępował jednostronnie, 
koncentrując się przede wszy- 
stkim na prawym brzegu Wisły 
(Podgórze-Płaszów-Bonarka). Za- 
ciążyła na nim w sposób widocz- 
ny bliskość ówczesnej granicy ro- 
syjskiej, odległej o kilkanaście za- 
ledwie kilometrów. 


Linie kolejowe wokół Krakowa, 
po uruchomieniu, chociaż budowa- 
ne często w pośpiechu, na ogół 
dobrze zdawały swój praktyczny 
egzamin. W niektórych tylko wy- 
padkach tory okazywały się za 
słabe w stosunku do ciężaru pa- 
rowozów. Prowizoryczne mosty 
drewniane trzeba było wkrótce 
zamieniać na stałe. W Krakowie 
most na starej Wiśle przebudowa- 
no na murowany w r. 1863, wzno- 
sząc obecny wiadukt u początku 
ulicy Grzegórzeckiej. Projektowa- 
ne zamiast tej budowy przesunię- 
cie biegu koryta Starej Wisły nie 
zostało wykonane skutkiem kate- 
gorycznego sprzeciwu Podgórza, 
obawiającego się zwiększenia nie- 
bezpieczeństwa powodzi. Most na 
głównym korycie Wisły, żelazny, 
konstrukcji amerykańskiej, a wy- 
konany w fabrykach moraw- 
skich, oddano do użytku w r. 1864. 
Poważne roboty kolejowe zatrud- 
niały przez dłuższy czas znaczną 
ilość robotników, i przyczyniały 
się w dużej mierze do rozładowa- 
nia bezrobocia wśród proletaria- 
tu Krakowa i podkrakowskich 
wsi. 

Pierwszy tabor kolejowy był 
pochodzenia niemieckiego i an- 
gielskiego. Parowozy nie miały 
początkąwo żadnej osłony dla 
obsługi, jedynie odkrytą platżor- 
mę obwiedzioną barierką. Pier- 
wotnie posiadały one swoje imio- 
na własne, np. „Kraków“, „Wi- 
słok“, „San“ 一 niczym okręty. 
Wagóny przez pewien czas jesz- 
cze zewnętrznym swym wyglą- 
dem przypominały raczej trady- 
cyjne zaprzęgi konne. Szybkość 
poruszania się nie ustępowała 
wiele dzisiejszym pociągom oso- 
bowym. Z Krakowa jechało się 
do Wieliczki 45 minut, do Wtoc- 
ławia 81/2 godz. (z przesiadaniem 
w Mysłowicach). W r. 1853 wpro- 
wadzono na linii „krakowsko- 
górnośląskiej" pierwsze pociągi 
pospieszne. Taryfy w Galicji by- 
ły bardzo wygórowane, jedne 
z najwyższych w Europie. Pry- 
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(u góry) Parowóz pociągów 
osobowych na linii Karola 
Łudwika z roku 1859. 
Zwróćcie uwagę na brak osło- 
ny pomieszczenia dla obsługi. 


Parowóz pociągów towarowych 
z linii Karola Ludwika, rów- 
nież z roku 1859. 


(z prawej) Iłustracja z czaso- 

pisma „Kłosy“ (rocz. 1872 

t. XIV) przedstawiająca unie- 

ruchomiony w zaspach śnież- 

nych pociąg linii Karołd Lud- 
wika. 


watne przedsięborstwo starało się 
przede wszystkim zapewnić ak- 
cjonariuszom maksymalny zysk, 
toteż dla najszerszych mas społe- 
czeństwa ten środek komunika- 
cji nie był jeszcze na codzień do- 
stępny. Bezpieczeństwo podróży 
było stosunkowo duże, wypadki, 
których ofiarami byliby pasaże- 
rowie, należały do rzadkości. 
Wciąż zresztą pojawiają się 
w tym czasie coraz to nowe pro- 
jekty wynalazków mających na 
celu zabezpieczenie pociągów 
przed możliwością wypadku. Jed- 
nym z takim konstruktorów- 
amatorów był krakowianin, zna- 
ny wówczas architekt, kolekcjo- 
ner i po trosze historyk, Teofil 
Żebrawski. Początkowo prawdzi- 


+ 


wą i groźną plagą były zdarzają- 
ce się wypadki rozkręcania szyn, 
podkładania kamieni itp. na to- 
rach, obrzucanie jadących pocią- 
gów kamieniami. Dokonywały 
tego w olbrzymiej większości 
wiejskie dzieci, pasące bydło 
w pobliżu linii kolejowych. Nie- 
bezpieczne te wybryki wypływa- 
ły oczywiście z zupełnej nieświa- 
domości ich sprawców, nie zazna- 
jomionych jeszcze z widokiem 
i warunkami funkcjonowania ko- 
lei. 

Krakowski dworzec kolejowy 
odgrywał poważną rolę w życiu 
miasta. Dzięki usytuowaniu go 
w śródmieściu, na samym niemal 
obrzeżu Plant, mógł być często 
i licznie odwiedzany. Urządzano 


= 


tam nieraz zabawy i koncerty or- 
kiestr wojskowych. W r. 1848 
stał się widownią gorących mani- 
festacji w związku z przyjazdem 
do Krakowa polskich emigran- 
tów politycznych z Francji. 
Szczególną popularnością cieszyły 
się tzw. „pociągi spacerowe“, 
przewożące w letnie niedziele tłu- 
my mieszkańców Krakowa—do 
Krzeszowic, skąd odwiedzano kla- 
sztor w Czernej lub ruiny zamku 
tenczyńskiego, oraz okolicznościo- 
we pociągi do Wieliczki, w dzień 
obchodzonego tam uroczyście 
święta górniczego, połączonego 
z efektownym oświetleniem pod- 
ziemnych komór słynnej kopalni 


soli. 
K 
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Juliusz Demel 
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4 BR do artykułu Z. Pęcherskiego Kmina ochwieśnicka (,Zie- 
mia“, nr 2, 1956) trzeba powiedzieć od razu, że „ochwieśnictwo”, tj. wędrowna 
sprzedaż obrazów, chociaż uprawiane także przez mieszkańców Śłesina czy 
Buczkowej, rozwinęło się jednak szczególnie szeroko w Skulsku. Właśnie 
Skulsk uzyskał zaszczytne miano „ojca ochwieśników”* co z dumą dziś jeszcze 
starsi mieszkańcy miasteczka tego podkreślają, pogardliwą nazwą „kurza- 
jów” darząc równocześnie ślesinian, uprawiających wówczas głównie handel 
drobiem. 

Wprawdzie w dotychczasowej literaturze „ochweśnicy” byli wzmiankowani 
kilkakrotnie, ale wiele szczegółów z historii tego oryginalnego ośrodka 
wędrownych handlarzy-obraźników pozostawało nadał niewyjaśnionych. 

W Skulsku istnieje jednak żywa jeszcze tradycja pozwalająca na zebranie 
wiadomości o „ochweśnikach” bądź bezpośrednio od osób które tym proce- 
derem się trudniły, np. Józef Wyderski czy Józef Chwalisz, bądź też od 
członków znanych i licznych rodów obrażniczych w Skulsku, jak Kobierscy, 
Brodeccy, Janiszewscy, Ciszewscy, Jackulscy, Białeccy czy inni. 


Zastanawiać się można dlaczego właśnie Skulsk był tą miejscowością, 
która dostarczyła najliczniejszych i najbardziej przedsiębiorczych rzesz 
obraźników, których nie zrażały ani dalekie wędrówki, ani czujność straży 
pogranicznej, gdy w okresie zaborczym przebiegała tędy granica rosyjsko- 
pruska. 

W wysuwaniu hipotez pomocne są tu w pewnej mierze dane historyczne 
i istniejąca tradycja. Skulsk jest średniowieczną osadą, która uzyskała prawa 
miejskie w 1386 roku z rąk Władysława Jagiełły. W czasach późniejszych, 
aż po dzień dzisiejszy, słynie z cudownego wizerunku Matki Boskiej Bolesnej. 
Już Władysław Warneńczyk przed udaniem się na wyprawę przeciw Turkom, 
tak tragicznie zakończoną, odbył pielgrzymkę pieszą do owego cudownego 
wizerunku (w obecnym kościele z pocz. KIX w., efektownie usytuowanym 
na miejscu dawnego na tzw. Kępie, znajduje się piękna Pieta gotycka). 

Skulsk był raczej miasteczkiem biednym, otoczony bagnami, nie miał 
dobrego zaplecza rolniczego, ani też nie leżał na specjalnie uczęszczanym 
szlaku handlowym. Pomimo to, dzięki zapobiegliwości mieszkańców, rozwijał 
się zupełnie dobrze aż do 1655 roku, kiedy padł ofiarą rabunku i zniszczenia 
dokonanego przez Szwedów. Być może, że mieszkańcy Skulska oprócz rze- 
miosł, którymi zazwyczaj trudnili się mieszczanie, korzystali również z zysków 
handlowych jakie mógł przynosić ożywiony ruch pątniczy, zwłaszcza podczas 
trzech odpustów rocznych obchodzonych tłumnie na św. Józęfa, św. Stani- 
sława biskupa i na Narodzenie N.M.P., przy czym ostatni przypadający na 
8 września bywał najliczniejszy. 

Podobnie jak w innych ośrodkach pątniczych tak zapewne i w Skulsku 
rozwinęło się ludowe malarstwo obrazów religijnych. Niestety nie wiadomo, 
od kiedy skulszczanie zaczęli się trudnić tym procederem, wiadomo jedynie, 
że przestali malować, jak podaje Stanisław Górka, około 1850 roku. W pierw- 
szej połowie XIX wieku, jak podkreśla Pęcherski, księgi parafialne często 
wspominają o nich jako o „malarzach papierowych”. Według tradycji miej- 
scowej ostatni malarz, nazwiskiem Składnikowski, czynny był mniej więcej 
do roku 1888. 

Jak informuje 92-letnia staruszka, żona i córka obraźnika, tematycznie 
obrazy skulskie najczęściej związane były z postacią Matki Boskiej, co być 
może łączyło się z kultem miejscowym, a poza tym częste były wizerunki 
Chrystusa oraz patronów „od różnych nieszczęść”. Dokładniejszych danych 
odnoszących się do ikonografii czy kolorystycznych rozwiązań tych obrazów 
nie udało się niestety ustalić, gdyż żaden z tych obrazów w Skulsku ani 
okolicy nie przechował się, a ostateczne ich wyniszczenie nastąpiło w po- 
czątkach naszego stulecia kiedy, jak podają starsi ludzie, proboszcz miejsco- 
wy chodząc po kolędzie domagał się ich usuwania z izb mieszkalnych, na- 
zywając je „karykaturą i szyderstwem ze świętych”. 

Owi liczni do pierwszej połowy XIX wieku malarze posługujący się dla 
przyspieszenia swej pracy pewnego rodzaju OWE O 2 mową, najczęściej 
roznosili po kraju swe obrazy sami lub rozsyłali ic przez pośredników. 
Skutkiem tego powstała w Skulsku liczna kasta obraźników wędrownych, 
którzy po upadku malarstwa ręcznego rozpowszechniali utartymi szłakami już 
tylko oleodruki i inne obrazy produkcji fabrycznej. © 

Już ojcowie i dziadkowie najstarszych nawet spośród obecnych mieszkań- 
ców Skulska nie sprzedawali obrazów malowanych ręcznie, lecz zaopatry- 
wali się w towar pochodzenia fabrycznego w dużych ośrodkach miejskich 
jak Warszawa czy Częstochowa. W Warszawie kupowano je np. u Żyda 
Winera i Jabłońskiego, a w Częstochowie u Bajdeckiego, Jankowskiego czy 
Bigosińskiego. W mniejszych ilościach, chociaż towar był tańszy i lepszy, 
kupowano obrazy po drugiej stronie kordonu w Strzelnie, Pleszewie i Pozna- 
niu, skąd przemycano je przez granicę pruską w Pilchu za pośrednictwem 
„szwarcowników”. 

Obraźnicy kupowali prawdopodobnie najczęściej oleodruki oraz również 
tańsze odbitki wykonywane różnymi technikami graficznymi, o czym świad- 
czyłby znaleziony w Skułsku stałoryt zatytułowany „Droga Krzyżowa”. Cie- 
kawe, że rycina ta odbiega od konwencjonalnych obrazów religijnych i ma 
charakter wyraźnie patriotyczny, przedstawiając rugowanych z gruntów 
swoich chłopów w okresie prześladowań Polaków przez Bismarcka w Poznań- 
skiem. Powstanie tego miedziorytu należałoby odnieść do połowy XIX wieku, 
kiedy podobne przedstawienia występują w grafice, np. litografia Mariana 
Jaroszyńskiego (prowadzi od 1848 r. zakład litograficzny w Poznaniu), pod- 
pisana „Gospodarstwo niemieckie. Drang nach Osten. 1849” (Gabinet rycin 
Bibł. UJ w Krakowie). Według wypowiedzi wdowy po „ochwieśniku, 78-let- 
niej Ciszewskiej podobne ryciny o treści patriotycznej rozprowadzane były 
również przez skulskich obrażników, co wykonywali oni oczywiście ubocznie 
i w Poznańskiem potajemnie. Głównie trudnili się sprzedażą obrazów o treści 
czysto religijnej, czasem okolicznościowej, jak np. z okazji koronacji Matki 
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{u gory} Obraz fe- 
retronowy we wsi 
Paprotna, pow. 
Siedlce. Fot. R. 
Reiniuss. Podobne 
do tych mogły być 
obrazy  produko- 
wane przez „och- 
weśników”. 


(obok) Qbraz fe- 
reironowy ze wsi 
Paprotna, pow. 
Siedlice, przedsta- 
wiający św. Stani- 
sława. Fot. Roman 
Reinfuss. 
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Boskiej Częstochowskiej (takich obrazów zakupił Jan Ciszewski u warszaw- 
skiego hurtownika Jabłońskiego dużą ilość). Poza tym, jak wynika z tradycji 
ustnej, sprzedawali obraźnicy skulscy tez różne lekarstwa (,„krople”), drobne 
przedmioty spełniające na wsi rolę biżuterii oraz niektóre narzędzia, jak 
dłutka i inne. 

Skulscy „ochwieśnicy” wytworzyli sobie całą organizację wędrownej 
sprzedaży. Rozporządzający pewnym kapitałem obrotowym tzw. „dowódca“ 
zakupywał i ładował na wóz większy transport obrazów po uprzednim zwer- 
bowaniu sobie odpowiedniej ilości pomocników występujących na prawach 
wspoiników, bądź leż zupełnie niezasobnych i pracujących „na procent”. 
Liczebność takich pomocników bywała różna w zależności od możliwości 
finansowych „dowódcy“, np. dziadek 68-letniego Józefa Chwalisza miał ich 
dwóch, a bardziej obrotny ojciec Józefa Wyderskiego (56 lat) aż dziesięciu 
ludziom dostarczał zatrudnienia w charakterze wędrownych obraźników. 
Pomocnicy ci nosili na piecach mniejsze partie towaru w specjalnych 
skrzynkach mieszczących nieraz do 300 sztuk różnych obrazów i dążyli bocz- 
nymi drogami mniej więcej równoległe do trasy, którą wiózł „dowódca” 
zasadniczy transport. Obrażnicy chodzili grupami, najczęściej po dwie osoby, 
co przy równoczesnym posługiwaniu się przez nich niezrozumiałym całko- 
wicie żargonem, znakomicie ułatwiało stosowanie różnych sztuczek i wspom- 
nianych przez Pęcherskiego sposobów zmierzających do sprzedania możliwie 
największej ilości obrazów. Prowadzili oni hande! nie zawsze zupełnie ucz- 
ciwy i często wyzyskiwali u swych klientów nieznajomość atrybutów po- 
szczególnych świętych. Zbyt wymagające klientki zbywali nierzadko, w wy- 
padku nie posiadania żądanego obrazu takim np. żartem „weźmie się 
sukienkę św. Barbary przyprawi się wąs będzie św. Alfons". 

Uzupełnianie podręcznych zapasów roznoszonych przez pomocników oraz 
rozliczanie się ze sprzedanej ilości odbywało się w punktach z góry przez 
„dowódcę” wyznaczonych. 

Tak zorganizowany sposób poruszania się w terenie umożliwiał „ochwieś- 
nikom” odbywanie dalekich wędrówek po całej Kongresówce, oraz wyprawy 
do „Unijatów”, gdzie w wyniku prześladowań religijnych i braku odpowied- 
niej podaży handel szedł bardzo dobrze, lecz wymagał dużej ostrożności. 
Niektórzy obrażnicy zapuszczali się jeszcze dalej w głąb Rosji na tereny 
Litwy, Łotwy, a nawet do gubernii mohylewskiej (np. ochwieśnik Antoni 
Drianski), dokąd wozili też prawosławne obrazy. Na tereny poznańskiego 
i Pomorza jeździli stosunkowo mniej, całkowicie zaś omijali Galicję, gdzie 
prawdopodobnie wskutek miejscowej konkurencji warunki dla handlu obra- 
zami były mniej dogodne. Bezpośrednie okolice Skulska również nie zapew- 
niały najlepszego zbytu, a „ochweśnicy” je zaopatrujący nosili tu dla za- 
chęty obrazy już w ramach. 

Obraźnictwo jako zawód szeroko w Skulsku rozpowszechniony wygasło po 
pierwszej wojnie światowej i wyjątkowo tylko uprawiane było do 1939 roku 
przez poszczególne osoby, jak np. Józefa Wyderskiego (obecnie ma 56 lat). 
lecz jeszcze pod koniec ubiegłego wieku było w Skulsku około 20 samych 
„ochwieśników — dowódców". 
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Znaleziony w 
Skulsku staloryt 
przedstawiający 
symbolicznie „dro- 
gę krzyżową" Po- 
laków prześlado- 
wanych w zaborze 

pruskim. 


Chociaż już mniej więcej sto lat temu „ochwieśnicy”* skulscy przerzucili 
się na handel obrazami fabrycznego pochodzenia, to niewątpliwie jednak na 
trasach dawnych wędrówek nadał tkwią w ukryciu nie rozpoznane dotych- 
czas okazy ręcznego malarstwa uprawianego jeszcze w pełnym rozkwicie sto 
kilkadziesiąt lat temu w Skulsku. Szukać ich raczej należy na terenach bar- 
dziej zacofanych cywilizacyjnie, gdzie skromne środki finansowe oraz mniej- 
sza stosunkowo podaż „modniejszych”* obrazów tworzyła dogodniejsze wa- 
runki ich zachowania. Szczególnie chodziłoby tu o tereny Lubelszczyzny czy 
Podlasia, przez które przebiegały główne szlaki najdalszych wypraw. Poszuki- 
wania te utrudnia na razie brak jakiegokolwiek obrazu autoryzowanego lub 
dającego się przynajmniej na podstawie jakichś poszłak łączyć z ośrodkiem 
skulskim. Bardzo możliwe jednak, że uda się w przyszłości związać z tym 
ośrodkiem jakąś grupę obrazów. Wyodrębnienie grupy skulskiej spośród 
znanych obrazów małarstwa ludowego byłoby zagadnieniem bardzo cieka- 
wym i ważnym, a w samym Skulsku jako pozbawionym już całkowicie oka- 
zów malarstwa tam uprawianego, na rozwiązanie tej zagadki liczyć” raczej 


nie można. 


MARIA PRZEŻDZIECKA 


Wesele w Kierznie 


Kościółek w Kierznie. Rys. Marian Kornecki 


Było to 23 maja 1955 r. Zbliżali- 
śmy się właśnie do drewnianego ko- 
ścioła w Kierznie,' gdy doszedł nas 
charakterystyczny zgiełk i dźwięki 
orkiestry wiejskiej. Było jasne, że 
nadchodzi orszak weselny; niebawem 
zza zakrętu drogi, spośród zieleni u- 
kazało się czoło pochodu oraz znacz- 
na ilość zgromadzonych ludzi. Nie by- 
łoby zresztą nic nadzwyczajnego w 
tym spotkaniu z opuszczającym ko- 
ściół orszakiem, gdyby nie nieco- 
dzienny widok, jaki ukazał się na- 
szym oczom: oto na czele pochodu 
biegła w tanecznym pląsie młoda 
dziewczyna, w masce na twarzy, 
przebrana w barwny strój zszyty z 
różnokolorowych materiałów, przy- 
pominający ubiór cyrkowego arleki- 
na. W ręku dzierżyła jakieś fanta- 
styczne berło czy po prostu kolorową 
parasolkę. Tuż za nią postępowały 
trzy, a może cztery młode kobiety 
lub dziewczęta, podobnie jak ona, w 
barwnych niezwykłych ubiorach. Je- 
dna z nich wiozła taczki, na których 
złożone były — zdaje się wieńce i 
kwiaty. Następnie równym krokiem 
maszerowali muzykanci, charaktery- 
styczna orkiestra wiejska, a wśród 
niesionych instrumentów poczesne 
miejsce zajmował okazały bęben, 
którego basowy ton wybijał rytm 
pochodu. Wokół — zgraja dziecia- 
ków. Dopiero teraz szła para nowo- 
żeńców: panna młoda w długiej bia- 
łej sukni, on z miejska ubrany; za 
nimi — parami drużbo wie. Z koku 
kroczył fotograf wiejski, dźwigający 
ogromne pudło staroświeckiego apa- 
ratu oraz statywy. 

My, przypadkowi widzowie, też 


mieliśmy aparaty fotograficzne, go- 
towe w zasadzie do użytku. Lecz nie- 


z "a. PZTEMEKIY" chc zc wać 


spodziewane, barwne widowisko tak 
nas zaskoczyło, że nie wykonaliśmy 
żadnego zdjęcia. A może potężna po- 
stać wiejskiego fotografa stropiła je- 
go niedoszłych nieproszonych konku- 
rentów. Zresztą przejście interesują- 
cego czoła orszaku ślubnego było tak 
szybkie, że właściwie nie zdążyliśmy 
się wszystkiemu przypatrzeć i opis 
zawiera być może błędy. 

Proboszcz z sąsiednich Myjomic, 
który udzielił ślubu w swym filial- 
nym kościele, zapytany o zwyczaje 
weselne w Kierznie, nie umiał nic 
błiższego wyjaśnić, zwłaszcza, że od 
niedawna zamieszkuje w tych stro- 
nach. Stwierdzał jednak, że panują 
tu rzeczywiście różne zwyczaje i tra- 
dycje. 


Wesele w Kierznie zainteresowało 
nas bardzo. Chcielibyśmy wiedzieć, 
co oznaczają stroje i inne rekwizyty 
i jak właściwie wyglądają. Czy zwy- 
czaje podobne istnieją w innych 
miejscowościach. A może nauczyciel- 
stwo w Kierznie wyjaśniłoby miej- 
scowe zwyczaje weselne? Może też 
znalazłaby się fotografia orszaku 
weselnego z dnia 23 maja ubiegłego 
roku (był przecież fotograf), lub mo- 
że dałoby się wykonać jakie zdję- 
cie przebranych uczestników orsza- 
ku, przecież stroje przechowuje się 
zapewne. Sądzę, że fotografię taką 
wraz z objaśnieniem  zamieściłaby 
„Ziemia" w jednym z najbliższych 
numerów. 


y Marian Kornecki 


1 pow. kępiński, woj. poznańskie. 
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KARPACKIE HIEROGLIFY 


p odczas którejkolwiek z wycieczek 
w Beskidy poświęćmy pół godziny cza- 
su na obejrzenie pierwszego napotka- 
nego po drodze kamieniołomu lub po- 
szukajmy na brzegu jakiegoś potoczku 
czy rzeczki naturalnej „odkrywki”, gdzic 
woda spłukała warstwę gleby i zwie- 
trzeliny, odsłaniając znajdujące się pod 
nią skały. Gdziekolwiek by to było w 
Karpatach — widok w ogólnych zary- 
sach będzie bardzo podobny. Zobaczy- 
my warstwy stosunkowo miękkich, ta- 
bliczkowych łupków na przemian z twar- 
dymi ławicami piaskowców. 

W tych niepozornych, szarych, leżą- 
cych jedna nad drugą ławicach zapi- 
sana jest nicjedna cickawa opowieść 
x przeszłości naszej ziemi. Trzeba ją 
tylko umieć odczytać. Spróbujmy. 

W różnych okolicach spotykamy roz- 
maite odmiany tych skał. Różnią się 
one składem mineralnym, barwą, gru- 
bością ławic. Różny tež może być sto- 
sunek ilościowy piaskowców do łupków. 
Raz więcej jest łupków, gdzie indziej 
przewagę mają piaskowce, a łupki 
ograniczone są do cienkich whladek od- 
dziclających grube, nieraz parometro- 
we ławice piaskowców. 

Tego rodzaju typ osadów, nacecho- 
wany ustławiczną zmianą ławie drobno- 
pylastych łupków czy iłów z ławicami 
piaskowców o znacznie grubszym ziar- 
nie, nazywamy flisze m. 
się uważnie spodnicj 
stronie ławic piaskowcowych. Zobaczy- 
my na nich szereg mniejszych lub więk- 


Przypatrzmy 


szych wałków i nierówności, to przebie- 
gających kręto i mcandrycznie, krzyżu- 
jących się z sobą bez żadnego upo- 
rządkowania, to bicgnących prosto, 
przeważnie równoległe, jakby nakrc- 
śłonych za pomocą linii. Przez długi 
czas, podobnie jak pismo starożytnych 
Egipcjan, stanowiły one dja nauki za- 
gadkę — stąd też bierze się i ich 
nazwa: hieroglify. 

W obserwowanych skałach trudno 
będzie nam natrafić na szczątki zwie- 
rzęce. We fliszu znajduje się je rzadko. 
Są to skorupy wymarłych już ammoni- 
tów czy belemnitów, zwierząt z grupy 
głowonogów, żyjących pospolicie w mo- 
zach okresu kredowego a także sko- 
rupki małży i ślimaków. W młodszych 
osadach spotyka się szkielety morskich 
ryb. jeżeli przyjrzymy się próbkom 
łupków przez mikroskop, w każdej z 
nich niemal wykryjemy skorupki otwor- 
nic, jednokomórkowych organizmów 
morskich. A więc wniosek może być 


-tylko jeden: warstwy fliszowe groma- 


dziły się w morza, które rozpościerało 
się w miejscu dzisiejszych Karpat. 

Na podstawie znalezionych skamie- 
niałości możemy określić równicż wiek 
flisze. Zaczął się on tworzyć z począt- 
kiem okresu kredowego (ok. 120 min 
łat temu), a skończył w ołigocenie (ok. 
20 min łat temu). Morza fliszowego i 
jego osadów nie można jednak porów- 
nywać z żadnym z dzisiejszych basenów 
morskich. Różniło się ono od dzisiej- 
szych mórz jedną właściwością. Miano- 


wicie dno morza fliszowego ułegało 
ustawicznemu ruchowi obniżającemu. 
Dzięki temu nie doszło do zasypania go 
przez materiał znoszony obficie z ota- 
czających łądów z jednej strony, z dru- 
gicj — pozwoliło na nagromadzenie się 
grubych osadów fliszowych (w Karpa- 
tach 6 一 8 tys. m.)-. 

Baseny morskie, których dno obniża 
się w miarę gromadzenia się osadów, 
noszą nazwę gcosynklin i w bi- 
storii Ziemi poprzedzają zawsze okres 
górotwórczy, podczas którcgo następu- 
je na miejscu dawnej geosynkliny 
spiętrzenie się gór. Krótko możemy po- 
wiedzieć, że flisz jest osadem morskim 
gromadzącym się w geosynkłinach. 

To nam oczywiście problemu biero- 
glifów nie tłumaczy. Jednym z cieka- 
wych zagadnień fliszu jest sposób, w 
jaki piasck i ił, pochodzący z niszczenia 
skał na otaczających ówczesne morze 
lądach, rozprzestrzenił się po całym ba- 
senie, wytłumaczenie jego rytmiczności 
i nagłej zmiany wielkości ziarna w są- 
siadujących ze sobą ławicach łupków 
+ piaskowców. 

Charakterystyczną cechą grubszej ła- 
wicy piaskowcowej jest ziarno na sa- 
mym dole dość grube, ku górze stopnie- 
wo malejące, aż wreszcie ławica pia- 
skowca przechodzi niepostrzeżenie w 
leżący ponad nią łupek. Ten typ war- 
stwowania, bardzo pospolity we fliszu, 
nosi nazwę warstwowania (frakcjonal- 
nego. Przyjrzawszy się dobrze dolnej 
części ławicy, zauważymy obok ziarn 


Obydwa zdjęcia przed- 
sławiają wycinki dolnej 
powierzchni ławic pia- 
skowcowych z hierogliio- 
mi. Twarde fragmenty łup- 
ków wleczone po ilastym 
dnie przez prąd zawiesi- 
nowy, pozosławiają na 
nim bruzdy rozmaiiego 
kształtu. Fot. Jerzy Ma- 
łecki. 


ANDRZEJ RADOMSKI 


kwarcu o dość znacznych rozmiarach 
sporą ilość miałkiego piasku, który two- 
rzy spoiwo złepiające grubsze otoczaki. 

W wyższej partii ławicy, gdzie prze- 
waża materiał drobny, może się zda- 
rzyć, że znajdziemy ni stąd ni zowąd 
okruchy łupków parocentymetrowej śred- 
nicy z bardzo ostrymi krawędziami. Są 
to szczegóły zastanawiające. Materiał, 
który niesie prąd wody, jest na ogół 
dobrze sortowany, to znaczy przy da- 
nej szybkości prąd osadza matcriał o 
pewnej określonej rednicy ziarna. 
Ziarn grubszych nie ma, bo prąd jcst 
zbyt słaby, by je ruszyć z miejsca. Ziar- 
na drobniejsze natomiast woda wymy- 
wa. W ławicach o warstwowaniu frak- 
cjonalnym takiego wysortowania nic 
ma. Prąd, który miał dość siły, aby 
nieść kawałki łupków, musiałby wymieść 
doszczętnie miałki piasek, w jakim one 
tkwią. Jak widzimy, czynnikiem, który 
przenosił osad w głąb basenu morza 
fliszowego, przynajmnicj w odniczieniu 
do niektórych ławic, nic mogły być 
„normalne“ prądy morskie powierzch- 
niowe czy denne. Wiele cech osadu fli- 
szowcgo da się wytłumaczyć, jeżeli za- 
łożymy. że był on osadzony przez pe- 
wien specjalny typ prądów, tzw. _„prą- 
dy zawiesinowc”. 
— Miniaturowy prąd zawiesinowy mo- 
żemy łatwo wywołać w jakiejkotwick 
kałuży, ruszywszy patykiem muł nagro- 
madzony Da jej brzegach. Wzbije się 
wtedy kłębiasta chmurka zawiesiny naj- 
drobniejszych cząsteczek ilastych i dzię- 
ki większemu ciężarowi gatunkowemu 
od otaczającej ją czystej wody, spły- 
nie w dół po linii największego spadku. 
Osiągnąwszy dno, nie zatrzyma się od 
razu, ale przebędzie jeszcze siłą bcz- 
władności pewną przestrzeń. Szybkość 
ruchu stopniowo majcje i w końcu za- 
wiesina opada z powrotem na dno. Po- 
dobne zjawiska odbywały się i w mo- 
rzu fliszowym, a także, jak to niedawno 
stwierdzono, odbywają się j dziś na 
skłonie szeliowym Atlantyku. Skała ich 
wielkości wyraża się w setkach czy na- 
wet tysiącach mctrów sześciennych wo- 
dy i csadów. W morzu początck prą- 
dowi zawicsinowcma daje osuwisko 
podmorskie. Osuwiska powstają na sku- 
tek zaburzenia równowagi w nagroma- 
dzonym na skłonie basenu materiale 
w czasie gwałtowniejszej burzy, trzę- 
sienia ziemi itp. Oderwane masy iłasto- 
piaszczyste staczając się w głąb basc- 
nu micszają Się z otaczającą je wodą. 
nabierają szybkości i przeistaczają się 
w olbrzymią spływającą „chmurę“ za- 
wiesiny. Zawiesina niesie z sobą rów- 
nież grubszy material: żwiry, kawałki 
skał, złożone pierwotnie niedaleko brze- 
gu, większe i mniejsze kawałki stward- 
niałych już iłów wydartych z podło- 
ża itp. 

Znaczniejszy ciężar gatunkowy zawie- 
siny (1,2 do 2) sprawia. że prąd taki po- * 
siada większą „siłę transportową". 


Oznacza to, że przy tej samej szybkości 
potrafi unieść znacznie większe frag- 
menty nii „normalny“ prąd rzeczny lub 
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W którymś z wojennych 


lat zabrano do hitlerowskiego 
lagru ostatniego kantora synago- 
gi, wydarto z ram ołtarza rzeź- 
bione drzwiczki, wdeptano w 
gruz i błoto nawinięte na wałek 
pergamtnowe teksty Pięcioksię- 
gu, ukryte za zasłoną. Synagoga 
przeraża dziś już nie starotesta- 
mentową grozą nieubłaganego 
Jehowy — lecz pustką zrujno- 
wanego wnętrza, ślepotą wybi- 
tych okien, stęchłą wilgocią i 
atmosferą domu, który opusto- 
szał nieodwołalnie i na zawsze. 
„Jakże straszny ten dom“ — z 
cieniami odległych krematoryj- 
nych pieców. 

Niedaleko od synagogi leskiej, 
na łysym uroczysku, chronionym 


| ziemia i 


paroma starymi dębami — za- 
chował się cmentarz żydowski. 
Egzotyka zupełna — tak zaska- 
kująca, że ...Gdzie właściwie je- 
steśmy? Na rozkopanym i oczysz- 
czonym łopatą archeologa cmen- 
tarzysku jakiejś wymarłej poza- 
europejskiej kultury? 

I tak, i nie. Nie, bo przecież 
to tylko wyrzucony poza obręb 
małopolskiej mieściny cmentarz 
polskich ydów. Tak — bo oto 
stoi głaz przy głazie; ciasno stło- 
czone, pochylone, wrosłe w zie- 
mię, niektóre sczerniałe od mchu 
i pyłu, inne, wybielone deszczem 
i słońcem. W bogatych obramie- 
niach renesansowych i baroko- 
wych 一 tagprawda — ale jakże 
przetworzonych, zmienionych i 
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.. „JAKŻE STRASZNY JEST TEN DOM — DOM BOGA” 一 
głosi hebrajski napis na ozdobnym szczycie obronnej synagogi 
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obcych duchem ornamentów ci- 
sną się litery. Haczykowate, krę- 
te, dziwaczne i niezrozumiałe li- 
tery hebrajskiego alfabetu. Po- 
nad tablicami z tekstem — rzeź- 
bione symbole: korony i rozwarte 
księgi nadawane uczonym, błogo- 
sławiące rytualnym gestem dło- 
nie kapłanów, konewki i misy le- 
witów. I cała zawikłana, dziś już 
niema i zamarła, symbolika zwie- 
rząt: orły, jelenie, lwy, lamparty. 

Skądże ów egzotyczny zwie- 
rzyniec na cmentarzu polskich 
Żydów? Cóż; istniały w ich prze- 
konaniu cztery główne przymio- 
ty mocy Boga-Jehowy, „tego, 
którego Imię jest niewypowie- 
dziane“. Miał on być „lekki jak 
orzeł, szybki jak jeleń, gwałtow- 


ny jak lampart i potężny jak 
lew“. Od owych  kwieciście 
wschodnich sformułowań bije 
echo czasów dawniejszych, niż 
historia europejskiej cywilizacji. 
Błysk trwałej pamięci o zaginio- 
nej ojczyźnie, wiew nie-polskiej 
atmosfery. Tak mogli mówić tyl- 
ko pasterze-nomadzi. 

Naprawdę można zastanawiać 
się nad przyczynami, które spra- 
wiły, że w obojętnym najczęściej, 
lub niechętnym otoczeniu trwał 
tak długo ów świat dziwny, her- 
metycznie zamknięty i tak bardzo 
odmienny. Świat chałaciarzy z 
"e 

1 Drowi M. G. z Warszawy składa 


autor podziękowania za łaskawy 
przekład hebrajskich tekstów. 


getta i bankierów z królewskiego 
dworu; złota i najokropniejszej 
mędzy; arcytrzeźwych kupców 1 
zupełnie od życia oderwanych 
mistyków, ustawicznie poszuku- 
jących w księgach i gwiazdach 
dnia nadejścia Mesjasza. Wie- 
rzących opętańczo w zjednocze- 
nie Izraela. Świat zewnętrznie 
zwarty, solidarny i aż do połowy 
w. XIX mało dostępny asymiła- 
cji — a równocześnie tak krań- 
cowo i dziwnie rozwarstwiony 
wewnętrznie, tak pełny przeci- 
wieństw i konfliktów. 

W kościołach chrześcijańskich 
bywała regułą ława kolatorska 
przy głównym ołtarzu, co cytuje 
się niekiedy jako dowód żywot- 
ności tradycji feudalnej, ale w 
takim razie co można powiedzieć 
o społeczeństwie, które — tak 
zwarte zewnętrznie — było rów- 
nocześnie tak rozwarstwione, że 
swoich ubogich przerzucało do 
osobnych synagog, jeśli tylko by- 
ło to możliwe? Ów dziwny naród 
uznawał jednak wyjątek z tej 
reguły; uczony nędzarz zasiadał 
na poczesnym miejscu w głównej 
synagodze... 

Dziwny, naprawdę dziwny 
świat ludzi obdarzonych w wielu 
wypadkach giętkim umysłem i 
przenikłiwą inteligencją, którzy 
którzy jednak nie mogli jakoś 
zrozumieć absurdu trwania przez 
wieki — poza granice wyzna- 
czone rozsądkiem — w niezmie- 
nionym, nieustępliwie zamknię- 
tym kręgu obyczaju i narodowo- 
ŚCI. 

Może dziś śmieszne, że han- 
dlarz leski z w. XVII nadał sy- 
nowi ogromne imię ,Arie“ 一 
w żargonie „Leib“, w przekładzie 
„Lew“ — będące symbolicznym 
synonimem jednego z przymio- 
tów Jehowy. Syn handlarza ban- 
kierem królewskim nie został, a 
więc ani go nie nienawidzono, 
ani się przed nim nie płaszczono. 
Ów Lejbuś zapewne nieraz sta- 
wał przed panem leskiego zam- 
ku; może nawet wziął w pacht od 
Stadnickich karczmę na przed- 
mieściu? „Rozpijał chłopów“ za 
pieniądze dła pana i procent dla 
siebie. Żyć trzeba — więc kła- 
niał się nisko, kisił ogórki, spro- 
wadzał gdańską wódkę, pędził 
samogon, prowadził mniej lub 
więcej dochodowe interesy. Był 
mały. nie uczony, wiecznie ze- 
strachany i może nawet pociesz- 
ny w swym długim, jedwabnym 
chałacie i ogromnej lisiej cza- 
pie. Ale gdy umarł, nie docze- 
kawszy skutku swych modłów za 
Jerozolimą utraconą — na gro- 
bowym kamieniu zwróconym na 
wschód pojawiły się najpraw- 
dziwsze lwy Arie-Leiba, pod- 
trzymujące tarczę z inicjałami. 
A te już nie może być śmieszne, 
ta żarliwa inwokacja symboliki 
imienia zwykłego leskiego pach- 
ciarza, wierzącego w swój nie- 
rozerwalny związek z ojczyzną 
pradziadów. 

I jeśli się stanie na leskim 
cmentarzu w owej osobliwej 
atmosferze niemego, zastygłego 
krzyku wyrytych na kamieniu 
rozwartych dłoni żydowskiego 
kapłana — przestanie śmieszyć 

: nawet i inny, groteskowo pom- 
$ LI O TPetyczny tekst: ...„„Chwała wieku, 
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“puchar manny, kosz książek, nasz 
Nauczyciel, o którego walczą 


aniołowie niebiescy i ziemscy“... 
To nic, że w rzeczywistości cho- 
dzi o zwykłego małomiasteczko- 
wego rabina, rozsądzającego on- 
giś drobne i może nieważne spo- 


jącego w paszczy swój własny 
ogon. Znów trzeba odwrócić gło- 
wę i zobaczyć miasto, aby się 
przekonać, że to naprawdę 
tylko zapadły kąt Rzeszowszczy- 


zny. 
Ale nadał będzie pusto. Może 


mienie przez pamięć o swych błi- 
skich i z tą samą myślą kazali 
ryć rzeźbiarzowi ornamentyi i 
symbołe — to rzecz oczywista 
zwykłe ludzkie przemijanie. Tu 
jednak giną kamienie. Nie przez 
kradzież. Przez to, że nawet ów 


finałem tak barbarzyńskim, że 
raz na zawsze powinny zaniknąć 
echa jakiejkołwiek niechęci. Po- 
zostały tylko rozwalone synago- 
gi i nieme cmentarze. Nieme — 
i jakże pasjonujące swą cgz0- 
tyką. 


Ale impresja — to za mało. 
Liczą się fakty. A fakty są takie: 
Polska — mimo olbrzymich 
zniszczeń spowodowanych wojną, 
mimo nieludzko systematycznej 
okupacyjnej akcji niszczenia za- 
bytków żydowskich — jest w tej 
chwili jedynym na świe- 
cie krajem, w którym dałoby 
się dziś jeszcze prześledzić i zilu- 
strować rozwój architektury boż- 
niczej od gotyku nieprzerwanie 
po koniec w. XIX. A jest to ar- 
chitektura ciekawa. Polska jest 
także jednym z bardzo niewielu 
krajów, w którym na podstawie 
materiału właśnie z mieścin tak 
niepozornych jak Lesko dałoby 
się uchwycić dziś jeszcze rozwój 
i artystyczną odrębność plastyki 
żydowskiej, egzotykę jej tema- 
tyki i oryginalną treść symboliki. 

Ta szansa warta jest uwagi. 
Jutro już zniknie bezpowrotnie. 
Bożnice albo rozpadają się w 
gruzy, albo adaptowane są na 
cele najprozaiczniej użytkowe. 
Procesu tego nie da się ani cof- 
nąć, ani zahamować, ponieważ 
ich pierwotna funkcja nie jest 
już dziś aktuałna. A bczpańskie 
kamienie cmentarne giną jeszcze 
szybciej i bardziej radykalnie. 

Ważniejszy od kamienia jest 


ry, o których dziś pojęcia nie 
mamy. To nic. Bo ponad grote- 
ską nawisł wewnętrzny dramat 
wydziedziczonego, egzotycznego, 
najdziwniejszego może na świe- 
cie narodu. 

Cmentarz jest pusty i bardzo 
cichy. Gdy rozejdą się chmury, 
słońce wydobędzie z kamienia 


- ostre kontrasty wgłębień i wy- 


pukłości, ożywi pyszne skrzydła- 
te gryfy i bajeczne Lewiatany, 
lwy, lamparty, orły, liście akantu 
i odwieczny symbol wieczności: 
zwiniętego w koło węża, trzyma- 


tylko chłopaki przyjdą palić 
ogień w dziuplach starych dę- 
bów — z pustej zabawy. Może 
ktoś znów zajedzie furmanką po 
następną partię kamienia na pod- 
walinę pod chałupę, albo wy- 
moszczenie ścieżki do obory. Bo 
tak właśnie przygotowuje się te- 
maty i chleb dla archeologów 
przyszłych wieków... 

Ten cmentarz jest podwójnie 
martwy. jest straszny w swej 
egzotycznej niemocie i opuszcze- 
niu. Bo, że umarli ci, którzy 
przed wiekami stawiali owe ka- 


zastygły, kamienny krzyk hebraj- 
skich symboli, tekstów i inwoka- 
cji stał się niemy, niezrozumiały 
już dla nikogo, zatopiony w ob- 
cości i tragicznie niepotrzebny. 
Szkoda. Można mieć takie czy 
inne zdanie np. na temat oceny 
roli, jaką w dawnym życiu pol- 
skich miast odegrały zwarte, eko- 
nomicznie prężne i coraz to roz- 
szerzające się gminy żydowskie, 
twardo zamknięte w skorupie 
swej religijnej i obyczajowej 
odrębności. Ta sprawa już prze- 
brzmiała i zakończona została 


człowiek. Ale i kamienie nie po- 
winny ginąć. 

Historii nic da się zmienić. 
Można ją tylko sfałszować, ale 
wówczas przestaje być historią. 
Nie da się także wymazać żad- 
nego z jej rozdziałów. Można tyl- 
ko przemilczeć, ale wówczas 
szkodzi się tylko jej obiektywnej 
wartości. I choćby dlatego tylko 
te kamienie są także i nasze. A 
jeśli tak 一 czas znaleźć dła nich 
miejsce na kartach kroniki dnia 
dzisiejszego. 


TADEUSZ ŻYCHIEWICZ 


zawieprzyce 


Zamek zawieprzycki stoi na wyniosłym brzegu doliny Wieprza, w miejscu 
gdzie wpada doń Bystrzyca. Z tarasowo opadającego ku rzece wzgórza Ioz- 
tacza się rozległy widok, który wiele razy opisywał z zachwytem Aleksan- 
der Bronikowski, autor modnych w pierwszej połowie XIX wieku romansów 
bistorycznych. Jeden z nich nosi tytuł „Zamek zawieprzycki”. Zawarta w nim 
„łegenda zawieprzycka” zaciążyła nad historią zamku. Autor tak sugestywnie 
opisujes dzieje domniemanego założyciela zamku, okrutnego Jana Nepomu- 
cena Granowskiego, kasztełana bełskiego i jego spadkobiercy Teofila, że 
do dziś dnia uważane są one za prawdziwe. Ów Jan Granowski — jak po- 
daje Bronikowski — towarzysz broni Jana Sobieskiego w wyprawie wiedeń- 
skiej, przywozi z niej parę tysięcy jeńców tureckich. Wśród nich znalazła 
się przypadkiem córka greckiego księcia Isakiosa z dynastii Paleologów 
wraz z pięknym narzeczonym. Jeńcy zostali zatrudnieni przy wznoszeniu 
zamku, zaś urocza Greczynka stała się obiektem zainteresowań Granowskiego. 
Zarówno jeńców, jak i grecką parę spotkał żałosny koniec: Turcy zostali 
zamęczeni przy iobotach budowlanych, księżniczkę zaś okrutny kasztelan, 
zniecierpłiwiony brakiem wzajemności, kazał przygnieść kamieniem we 
wspólnym grobie z narzeczonym. Samego Granowskiego czekał też nielepszy 
koniec. Zginął on wchodząc nieostrożnie w otwór.. windy, którą posiadał 
w swym zamku. 
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MIECZYSŁAW KURZATKOWSKI 


r Nawet tak poważny badacz „starożytności poškith”, z połowy XIX wieku, 
jak Kazimierz Stronczyński część opisów podawanych przez Bronikowskiego 
uznał za autentyczne. 


W rzeczywisiości Zawieprzyce, znajdujące się kolejno w rękach Zawieprz- 
skich, Ciecierskich, Firlejów i Gorajskich, w roku 167! przechodzą na okres 
przeszło stu lat w posiadanie Miączyńskich. Najwybitniejszy z rodu tego — 
Atanazy, wojewoda wołyński — oraz jego długie, pełne przygód wojennych 
życie, stało się prawdopodobnie dla Bronikowskiego wzorem do nakreślenia 
postaci Jana Nepomucena Granowskiego. Atanazemu Miączyńskiemu zaw- 
dzięczają też Zawieprzyce i pobliskie Kijany wzniesienie lub rozwinięcie 
szeregu budowli. 


Między innymi w latach 1674—1679 znany architekt z doby Jana Sobie- 
skiego, Tylmah z Gameren, przebudowuje istniejące już dawniej w Zawie- 
przycach zabudowania zamkowe na rezydencję Atanazego Miączyńskiego. 
W pierwszej połowie XIX wieku zamek ulega dwukrotnie pożarowi i od tego 
czasu coraz bardziej popada w ruinę. Jak świadczą stare widoki, była tu 
budowla dwupiętrowa z piękną otwartą galerią arkadową od strony Wieprza. 
Dziś pozostały z niej szczątki alkierzy narożnych oraz mało czytelne zarysy 
murów. Najlepiej zachował się mur oporowy u stóp ruin, załamujący się na 
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kształt bastionów zbyt płytkich jednak na to, by kiedykolwiek pełnić mogły 
funkcje obronne. 

W sąsiedztwie ruin znajduje się kaplica zamkowa z XVII wieku. Ściany 
jej wnętrza zdobią barwne sploty roślinne, na kopule zaś widzimy przeraża- 
jące sceny sądu ostatecznego, gdzie wśród zionących ogniem paszcz pie- 
kielnych potworów, w karecie powożonej przez diabłów, widnieje postać 
legendarnego Jana Granowskiego. 

Poza ruinami i kaplicą z zespołu zamkowego pozostały do dziś: stary 
spichlerz, oranżeria, ślady geometrycznego założenia ogrodowego oraz brama 
wiodąca na dziedziniec. Brama ta, zbudowana z cegły i bardzo zniszczona, 
odznacza się bogatą dekoracją architektoniczną. 

Dawny spichlerz, będący zgrabnym, oszkarpowanym budynkiem pietro- 
wym, wzniesionym na planie zbliżonym do kwadratu. ze sklepionymi we 
wnętrzu pomieszczeniami służy dziś nowym celom. W roku 1954 został 
z kredytów konserwatorskich wyremontowany na siedzibę Prezydium Gro- 
madzkiej Rady Narodowej. O ile obiekt ten jest przykładem właściwego 
stosunku władz terenowych do zabytków, o tyle stojąca niedaleko klasycy- 
slyczna oranżeria mówi o czymś wręcz odwrotnym. Ten interesujący budy- 
nek, którego część środkową zdobi od frontu wgłębiony portyk, w roku 1955 
został przez Powiatowy Zarząd Rolnictwa w Lubartowie sprzedany na roz- 
biórkę bez uprzedniego porozumienia się z władzami konserwatorskimi. 
Interwencja nastąpiła w chwili, gdy część środkowa — najwartościowsza — 
została pozbawiona pokrycia dachowego. Dziś pracownie Konserwacji Za- 
bytków z Warszawy przystępują do odbudowy zniszczonego bezmyślnie 
zabytku. Wyremontowana również będzie zabytkowa brama oraz zabezpie- 
czone zostaną ruiny zamku, 

Obecnie nad zabytkami Zawieprzyc czuwa mianowany przez PTTK spo- 
łeczny opiekun zabytków, kierownik szkoły podstawowej, Władysław Wy- 
socki. Można mieć nadzieję, że pod jego okiem zabezpieczone w bieżącym 
roku przez Wydział Kultury Prezydium WRN zabytki staną sie trwałą atrak- 
cją tej uroczo położonej miejscowości. 


Ruiny zamku w Zawieprzycach wi- 
dziane od strony rzeki. Tu dziewięt- 
nastowieczny powieściopisarz Alek- 
sander Bronikowski umiejscowił ak- 

cję jednego ze swych romansów. 
Fot. Janusz Bogdanowski. 


fu góry) Kolumna przed wjazdem do 


zamku w Zawieprzycach. Jest to raw= 
dopodobnie drogowskaz z okraa 
budowy zamku w XVII wieku. 


Foi. Janusz Bogdanowski. 


(powyżej) Należący do zespołu zam- 

kowego śpichłerz z XVII wieku, wy- 

remontowany w roku 1954 z fundu- 
szów konserwatorskich. 


Fot. Janusz Bogdanowski 


(obok) Główna brama wjazdowa 

(wczesny barok) zamku w Zawie- 

przycach. We wnękach zapewne sta- 
ły niegdyś figury. 


Fot. Janusz Bogdanowski. 


W XIX-wiecznym  kalendarzyku 
Berliner Kalender auf das Gemein 
Jahr 1839 znajdujemy garść szczegó- 
łów dotyczących poczt, głównie wiel- 
kopolskich, w pierwszej połowie u- 
biegłego stulecia. Kalendarzyk ów bo- 
wiem podaje rozkład jazdy krajo- 
wych i zagranicznych połączeń dyli- 
żansowych a także taryfę opłat. 


DAWNE POCZTY POLSKIE 


I tak po wykupieniu biletu na dy- 
liżans wolno było ze sobą zabierać 
od 10 do 30 funtów bagażu bezpłat- 
nie. Przejazd 1 mili zwykłą pocztą 
po dobrej drodze, w ciepłych okre- 
sach roku miał trwać 1,5 godziny, 
a po złej drodze latem lub zimą w o- 
góle — 2 godziny. Konny posłaniec 
lub poczta pośpieszna przebywała 
odległość 1 mili w czasie od 3 kwa- 
dransów do 1 godziny. Poczta konna 
zabierała w zasadzie tylko listy, któ- 
rych waga nie przekraczała 2 łutów, 
czyli ok. 25 g. Przewóz listów prze- 


kraczających tę wagę wypadał o wie- 
le drożej. 

Kalendarz podaje m. in. zagranicz- 
ne połączenia pocztowe, np. z Akwiz- 
granu do Leodium, Monasteru i Am- 
sterdamu. Ponadto mamy tu połącze- 
nia z Berlina do Wrocławia, Bydgo- 
szczy, Gdańska, Zgorzelca, a wre- 
szcie połączenie Berlin—Poznań. 

Trasa Berlin—Poznań wiodła przez 
Kostrzyń, Skwierzynę, Pniewy i Bi- 
tyń. We wtorki i w soboty o godzi- 
nie 7 wieczorem dyliżans wyruszał 
z Berlina, a do Poznania przybywał 


w środę i w niedzielę o 21.45. Linia 
Poznań— Warszawa biegła przez 
Wrześnię, Strzałkowo, Słupicę, Konin, 
Koło, Kutno, Łowicz, Sochaczew 
i Błonie. 

Z Poznania szły również poczty do 
Wrocławia, Głogowa, Szczecina i To- 
runia. 

Istniała również linia dyliżansów 
z Wrocławia do Warszawy, przy 
czym koszt tego przejazdu wynosił 
10 talarów, 20 groszy srebmych. 


Oprac. Wiesława Cichowicz 


(powyżej) Dyrektor Muzeum Poczt p. Aleksander Śnieżko nadesłał nam reprodukcję ryciny, 

przedstawiającej „trójkę pocztową”. „Pamiętnik Seweryna Łusakowskiego" (PIW, 1953, wyd. 

drugie) zawiera opis podróży takim wehikułem w roku 1848. Czytamy tam: „Nadłeciało troje 

koni zaprzęgniętych do wózka nieznanej mi formy: słoma na wózku nie zakryta niczym, dzwonek 

u dyszla, furman w jakiejś dziwnej czapce watowanej niby rogatej, na której była przycze- 
piona żółta blacha“. 


(obok) Budynek zajazdu z XVIII wieku w Zatorze (naprzeciw zamku). Mieściła się niegdyś 
także stacja dyliżansów pocztowych. Data 1892 umieszczona na dachu odnosi się zapewne do 
remontu przeprowadzonego w tym roku. 
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一 Fot. Janusz Bogdanowski. 


ZAMARŁY OŚRODEK 
PRZEMYSŁOWY 


Alojzy Waszek 


Dnia 9 stycznia 1897 roku wyga- 
szono na zawsze wielki piec w Ustroniu. 
W roku 1904 zburzono kuźnię Krystyny. 
Z końcem 1906 zamknięto odlewnię, a 
w dwa lata później kotłownię przy fa- 
bryce maszyn. 

Poważny niegdyś ośrodek metalur- 
giczny zamarł po 136 latach istnienia. 

W roku 1770 geolodzy wykryli na te- 
renie calego pogórza cieszyńskiego 
obecność rudy żelaznej. Obliczywszy 
możliwość osiągania większych docho- 
dów z hutnictwa aniżeli z rolnictwa, 
książę Albrecht, a właściwie zarząd 
jego dóbr, zakłada w roku 1772 hutę 


tygodnia przeciętnie ćwiartkę żyta, która 
kosztowała 4 floreny i 30 krajcarów, a 
do tego dochodziły przecież takie wy- 
datki, jak np. na sól, obuwie i inne po- 
trzeby. Robotnicy pisali więc prośby 
do Komory Cieszyńskiej w sprawie po- 
prawy zarobków. Dodano im po 9 kraj- 
carów na dzień. Niestety i te zarobki 
nie wystarczyły na zakup ziemniaków i 
zboża na chleb. 

Przy kopaniu rudy i eksploatacji 
znalezionych pokładów zarząd habsbur- 
skiej Komory Cieszyńskiej nie liczył się 
zupełnie z chłopami, na których grun- 
cie znaleziono rudę. Mimo protestów i 


w Ustroniu, jedną z pierwszych na te- 
renie Komory Cieszyńskiej. Stwierdza 
to tablica pamiątkowa, wmurowana na 
zewnętrznej ścianie jednego z budynków 
fabrycznych, z następującym napisem: 
„Herb Albrechta Kazimierza (1738-1822) 
księcia sasko-cieszyńskiego królewicza 
Polski i Litwy syna króla polskiego 
Augusta III twórcy przemysłu hutni- 
czego na Śląsku Cieszyńskim.“ 

Celem uzyskania funduszów na tę 
inwestycję rozparcelowano kilka folwar- 
ków, ziemię sprzedając miejscowym 
chłopom. W środku Ustronia posta- 
wiono wielki piec. Stare zdjęcie, po- 
chodzące z drugiej połowy XIX wieku, 
potwierdza słowa W. Rodzieńskiego: 
„A tam zaś mają piece wielkie i prze- 
stronne, wysokie jak kominy, na czwo- 
rograń lepione.“ 

Miejscowość tę wybrano nie bez 
racji pod założenie huty. Leży ona nad 
Wisłą, którą można było wykorzystać 
jako źródło energii do poruszania tur- 
bin, miejscowe pokłady wapienia do- 
starczyły topnika, a okoliczne lasy — 
drewna na opał. Trzeba zaznaczyć, że 
żelazo wytąpiano wówczas wyłącznie 
Przy użyciu węgła drzewnego. W Ustro- 
niu istniała już wówczas cegielnia. 


Zawrzała praca. Przy kopaniu rudy 
zatrudniono około 200 ludzi. Zdrobki 


ich były bardzo niskie. W roku 1845 s 


wynosily one od 24 do 27 krajcarów 
dziennie. Przy rosnącej stale drożyźnie 
nie wystarczyło to nawet na wyżywie- 
nie. Rodzina bowiem spożywała w ciągu 


zażaleń zakładano kopalnie, sypano 
hałdy z bezużytecznej skały. Groma- 
dzono rudę w stosach niszcząc ziemię 
uprawną. Niejednokrotnie chłop, mimo 
szkód, jakie ponosił, musiał jeszcze od- 
wozić rudę do huty, Była to powinność 
pańszczyźniana. 

Obok wielkiego pieca wybudowano 
równocześnie kuźnicę, zwaną hamrem 
Adama. W następnych latach powstała 
kuźnia Jana, a w roku 1820 kuźnia Al- 
berta. W Górnym Ustroniu, poniżej 
dzisiejszego nadleśnictwa stanęła kuźnia 
Krystyny. 

Młoty we wszystkich kuźnicach po- 
ruszała woda, którą doprowadzono spe- 
cjalnym kanałem z Obłaźca wzdłuż 
Górnego Ustronia. Przy każdej kuźni 
spiętrzono wodę w sztucznym zbiorniku. 
Do dziś pozostało w Ustroniu pięć sta- 
wów z tych czasów. 

Kanałem spławiano również drewno 
z miejscowości Wisła. Ludzie trudniący 
się flisactwem zarabiali od 15 do 20 
krajcarów dziennie. 


W latach 1809/10 rozpoczęto produ- 
kcję także wyrobów z miedzi i jej sto- 
pów. Kuźnię Adama zamieniono na hutę 
miedzianą oraz kotlarnię, dołączając do 
tego niebawem odlewnię mosiądzu. 
W dwadzieścia siedem lat później za- 
mieniono papiernię na Polanie na kuż- 
nię Teresy. W roku 1820 stanęła tuż 
obok wielkiego pieca odlewnia i for- 
miernia, w której wytwarzano koła zę- 
bate, moździerze, garnki, piece, części 
itp. wyroby żelazne. 


(obok) Tablica pamiąt- 
kowa przedsławiająca 
herb założyciela ośrodka 
przemysłowego w Usiro- 
niu, księcia Albrechta 
Kazimierza. 


(niżej) Herb Ustronia — 

pług, las i młoty górni- 

cze na tłe wschodzące- 
go słońca. 


"jeszcze niżej) Zdjęcie 

pierwszego ciągnika pa- 

rowego (do pługów) ja- 

ki na kontynencie euro- 

pejskim wyprodukowany 

został właśnie w Ustro- 
niu. 


(najniżej) Widok wiel- 
kiego pieca w Ustroniu 
wg starej fotografii， 


(z lewej) Tak wyglądała niegdyś 
walcownia w Górnym Ustroniu. Zbu- 
dowano ją w r. 1846 i początkowo 
napędzano za pomocą kół wodnych. 


W latach czterdziestych XIX wieku 
zbudowano w sąsiedztwie wielkiego pie- 
ca w Ustroniu osiem pieców fryszer- 
skich (świcżarek). W następnych jednak 
latach wznoszono już tylko piece pud- 
lowe, które kiłkakrotnie prędzej prze- 
rabiały surówkę na żelazo kowalnc, po- 
trzebne do nowej walcowni w Górnym 
Ustroniu. zbudowanej w roku 1846. By- 
ła ona początkowo napędzana za po- 
mocą kół wodnych. Dopiero po 15 ła- 
tach zmicniono napęd wodny na pa- 
rowy. 

W okresie największego rozwoju 
przemysłu metalowego w Ustroniu za- 
trudniano przeszło 2000 robotników. Pier- 
wotnie w hutach praca trwała od 12 do 
14 godzin na dobę. Później — przez 
dłuższy czas 1) godzin. Około roku 1891 
obowiązywał czas pracy 10 i pół go- 
dzin. Na żądanie robotników nie- 
długo przed pierwszą wojną światową 
dzień pracy skrócono do 10 godzin. 

Zarobki robotników ustrońskiej hu- 
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morski. W miarę jak szybkość prądu 
maleje, woda osadza coraz drobnicjszy 
materiał i w efekcie powstaje ławica 
warstwowana  frakcjonalnie. Ostatnie 
opadają najdrobniejsze cząsteczki ila- 
ste, zamienione dziś w łupek ściśle zwią- 
zany z ławicą leżącego pod nim pia- 
skowca. Naturalnie nie może tu być 
mowy o takiej selekcji materialu, jaka 
zachodzi w prądzie rzecznym. Stąd też 
wynika i pomieszanie żwirów z bar- 
dzo drobnym piaskiem znajdywane u 
dołu ławicy warstwowanej frakcjonal- 
nie. Stąd również pochodzą fragmenty 
łupków tkwiące w drobnym piasku w 
górnej części ławicy. 

Prądy zawicsinowe pozwalają nam 


9  ——] 


ty w latach osiemdziesiątych ubiegłego 
stulecia wynosiły przeciętnie 250 zł 
rocznic. Z tego około 3ł*% potrącano 
za towary pobrane w konsumie. 

Przy kużni Adama powstał warsztat 
obróbki skrawaniem, który w niedfu- 
gine czasie zmieniono na fabrykę ma- 
szyn. W roku 1867 powstała przy niej 
kotlarnia i zakład budewy mostów żela- 
znych, w roku 1874 wreszcie — fabryka 
śrub i nitów. W ustrońskiej wytwórni 
maszyn zbudowano między innymi pierw- 
szy na kontynencie pług parowy. 

Ten stosunkowo szybki rozwój prze- 
mysłu metałurgicznego stał się równo- 
cześnie przyczyną jego zaniku. Rosną- 
cego zapotrzebowania rudy żelaznej 
Śląsk Cieszyński nie mógł zaspokoić. 

Miejscowa niskoprocentowa ruda to 
taw. sferosyderyt. Dziś jeszcze można 
spotkać warstwy tego minerału w po- 
tokach górskich: Olzic [stebniańskiej, 
Białej Wisełce. Gościeradowcu i nych. 
Obróbka tego surowca była dość żmud- 


właśnie tłumaczyć „hieroglify“, zjawi- 
sko tak chkarakterystycznc dla fliszu. 
Wiemy już, ie irzymając w ręku 
płytkę piaskowca z hieroglifami mamy 
przed sobą odcisk (negatyw) wycinka 
dna morskicgo. Wałki i nierówności — 
to śłady pcłzania zwierząt żerujących 
niegdyś na mulistym dnie lub ślady ru- 
chów wody, zachowane nieraz z naj- 


drobniejszymi szczegółami. Prąd wody, - 


który zdolny byłby transportować ma- 
teriał o średnicy takicj, jaką spotykamy 
w piaskowcach hieroglifowych, musiał- 
by doprowadzić przez erozję dna do 
zupełnego zatarcia tych bądź co bądź 
delikatnych struktur odciśniętych na 
miękkim mule. Jak wykazały doświad- 
czenia prąd zawiesinowy. poza swoim 
początkowym stadium, nie eroduje pod- 
łoża, łecz przeciwnie, doskonale przy- 
czynia się do utrwalenia wszelkich jego 
rysów, ponieważ niesiony materiał osa- 


dza dość nagie. 


Wśród hieroglifów na uwagę zaslu- 


na. Najpierw rozdrabniano rudę i pod- 
dawano przez dłuższy czas wietrzeniu 
na powictrzu, następnie prażono ją, a 
dopiero po tych zabicgach nadawała 


się do topienia w wielkim piecu. 


W trzecim ćwierćwieczu XIX w. od- 
kryto w Słowacji pokłady o wiele wy- 
dajniejszej rudy żełaznej, którą za- 
częto przewozić wozami konnymi na 
Śląsk. Daleka i mozolna ta jazda trwa- 
ła około dwóch tygodni. Toteż nic dziw- 
nego, że gdy w roku 1872 otwarto ko- 
lej koszycko-bogumińską, pozostawiając 
Ustroń na uboczu — nastąpić musiał 
upadek tutejszego przemysłu hutniczego. 


W roku 1877 przeniesiono walco- 
wnię do Trzyńca, całe urządzenie prze- 
wożąc z Ustronia. W trzy lata później 
przerzucono zakład budowy mostów do 
Lipiny przy Frydku. Wraz z tymi za- 
kładami pracy opuściło Ustroń około 
1000 robotników. Pozostały jeszcze na 
jakiś czas w Ustroniu: wielki piec i od- 


guje jeden typ dość pospolicie spoty- 
kany w niektórych okolicach Karpat. 
Są to długie, dość wysokie wałki, prze- 
biecgające zupełnie prosto na spodnich 
powierzchniach ławic. Niekiedy na wał- 
kach widać charakterystyczne delikatne 
żeberkowanie, dzięki któremu robią one 
wrażenie odcisków pni łub jakichś ro- 
ślm. Przy dużej dozic szczęścia można 
znaleźć zakończenia tych hieroglifów. 
Wałki takie urywają się na mniejszych 
lub większych fragmentach ostrokra- 
wędzistych łupków, które włeczone po 
dnie pozostawiały za sobą bruzdę, na- 
stępnie zasypaną przez piasek. Dzięki 
znacznej gęstości prądu niesione przez 
wodę fragmenty łupka nie zostały ogła- 
dzone, jak to się dzieje np. z fragmen- 
tami, które spotykamy w górskim po- 
toku. Ostre krawędzie owych kawał- 
ków łupku pozostawiły delikatne żeber- 
kowania na dnie morskim, o których 
była mowa. 


W sąsiedztwie „śladów wleczenia” 


lewnia, fabryka maszyn i kuźnia Kry- 
styny. Lecz i te nie mogły się długo 
utrzymać. Pomimo wybudowania w roku 
1881 kolei Cicszyn-Bielsko z odnogą do 
Ustronia, transport rudy był ciągle za 
drogi. 

Nieuchronne zamieranic ośrodka po- 
stępowało” coraz szybciej. 

W dzisiejszej uroczej i spokojnej 
miejscowości letniskowej trudno od- 
szukać ślady dawnego przemysłu. I tak 
np. z kuźni Krystyny pozostała tylko 
turbina z kawałkiem muru nad mły- 
nówką, z kuźni Teresy — turbina i kil- 
ka domów micszkalnych na Polanie, z 
kuźni Alberta — jeden budynck. Dzi- 
sicjsza szkoła zawodowa — to też reszta 
dawnego ośrodka przemysłowego, a na- 
zwa zakładu wytwórczego Kuźnia- Ust- 
roń pozostała po kuźni Adama. 


Alojzy Waszck 


Spotkanie 
z wlasnym 
cieniem 


W czasie swych górskich wę- 
drówek już nieraz może społ- 
koliście się 2 „Rim“ — z wia- 
snym cieniem wiernie powtia- 
zającym wasze ruchy na ile 
chmur. To często spotykane w 
wysokich górach „zjawisko 
Brockenu*. Chmury spełniają 
rolę ekranu a człowiek stojący 
między nimi a słońcem rzuca 
na nie swój cień zwykle znie- 
kształcony wskutek ich nierów- 
nej  skłębionej powierzchni. 
Oczywiście koniecznym wa- 
runkiem wyraźnego zjawiska 
Brockenu jest dość ostre słoń- 
ce znajdujące się niezbyt wy- 
soko nad horyzoniem. Jego 
promienie rozszczepiają się w 
kropelkach mgły (podobnie jak 
przy zjawisku tęczy) ołaczając 
cień wielobarwną aureolą. Pię- 
kne ło zjawisko wzięło nazwę 
od najwyższego w górech Has- 
zu szczytu Brocken (1142 m), na 
którym uczeni po raz pierwszy 
zbadali to zjawisko. 
ZDZISŁAW PISKORNIK 


jak możemy nazwać ten typ hierogli- 
fów, spotykamy nieraz hieroglify, któ- 
re pozostawiły zwierzęta żyjące na dnie 
morskim. Te hieroglify są znacznie 
mniej wyraźne, zarysy mają zatarte. 
Zsuw podmorski zatarł je częściowo. 
przynosząc jednocześnie zagładę życiu 
organicznemu na tym odcinku dna. 
Szare 1 monotonne na pierwszy rzut 
oka warstwy piaskowców fliszowych 
kryły i kryją jeszcze wiele zagadek in- 
tercsujących naukę. W ostatnich cza- 
sach niektóre z nich udało się rozwią- 
zać i o nich była mowa w powyższym 
artykule, imne czekają na swoją kolej 
wobec coraz dokładniejszych obserwa- 
cji zjawisk zachodzących w dzisiej- 
szych basenach morskich. A doświad- 
czenia dokonywane w tym kierunku 
i dalsza obserwacja form utrwalonych 
w warstwach skalnych pozwalają nauce 
na coraz to lepsze poznanie tego do 
tak niedawna tajemniczego utworu, ja- 
kim był flisa. Andrzej Radomski 
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NA DOLNYM POWIŚLU 


Jan Malecki 


B, to z górą 125 łat temu, jesie- 
nią 1831 r. Powstanie listopadowe dogo- 
rywało. Korpus gen. Rybińskiego zbliżał 
się do granicy pruskiej. Dnia 6 paź- 
dziernika na rozkaz naczelnego wodza 
wojsko polskie przekroczyło granicę 
zgodnie z porozumieniem zawartym 
uprzednio przcz gen. Antoniego Wro- 
nieckiego z pruskimi władzami wojsko- 
wymi. Weszło na oderwane od Polski 
w pierwszym rozbiorze i silnie germa- 
nizowanc obszary dolnego Powiśla. 
Żołnierze znależli się więc jeszcze na 
polskiej ziemi, ale już poza kordonem 
— w obcym państwie. Składali broń 
lub niszczyli ją, aby nie oddać Prusa- 
kom, bo tylko oficerowie zachowywali 
szpady. Internowanc wojsko polskie 
miało najpierw przejść kwarantannę w 
okolicach Brodnicy, władze pruskic oba- 
wiały się bowiem zawleczenia do Prus 
panującej wówczas w Królestwie Pol- 
skim cholery. Po pięciu dniach kwaran- 
tanny rozlokowano Polaków w mia- 
stach i wsiach Powiśla. Gen. Rybiński 


(u góry) Masakra żołnierzy polskich 

internowanych w Fiszewie w r. 1832, 

wg ryciny, zamieszczonej we wspól- 
czesnym czasopiśmie francuskim. 


Szarża szwadronu pruskich huzarów 

na bezbronnych jeńców polskich 

z pułku czwartaków („tysiąc walecz- 

nych”) w Elblągu. Również. wg ry- 
ciny irancuskiej. 


wraz ze sztabem oraz artyleria pod do- 
wództwem gen. Bema otrzymali kwa- 
terę w Elbłągu i okolicznych wsiach 
Tam też ulokowano blisko dwa tysiące 
żołnierzy ze słynnego czwartego pułku 
piechoty. Resztę piechoty pod dowódz- 
twem pułk. Feliksa Breańskicgo umiesz- 
czono w Malborku i okolicy, jazdę pod 
pułk. Koską — w Tczewie. 

W Elbłągu pierwsi powstańcy polscy 
pojawili się* już w końcu września. 
Było to 21 oficerów polskich przewo- 
żonych już przedtem pod eskortą do 
Gdańska. 17, 18 i 19 października przy- 
były oddziały internowancgo wojska 
polskiego (wg urzędowych źródeł pru- 
skich razem blisko trzy tysiące żolnie- 
rzy i 276 oficerów). Stosunck do nich 


miejscowej ludności był bardzo ser- 
deczny. 

Lata powstania listopadowego: 1830— 
1831 to okres dużego nasilenia sympatii 
ku Polsce na terenie Niemiec, Na pod- 
łożu wzrastających nastrojów liberal- 
nych i ruchów narodowo-wyzwoleń- 
czych w calej Europie Polska wałcząca 
o niepodległość budziła podziw w 
oczach zachodnich sąsiadów. W języku 
niemieckim, w którym dotychczas mało 
powiedziano dobrych i serdecznych słów 
o Polsce, powstawały teraz utwory sła- 
wiące walkę Polaków. Określane były 
ogółnie mianem „Polenlieder". Najbar- 
dziej znaną wśród nich i przetłuma- 
czoną na język polski jest picśń o 
ostatnich żołnierzach z czwartego regi- 


mentu. Wśród niemieckiej ludności El- 
bląga sympatia do powstańców polskich 
była tym silniejsza, że nie zamarły 
jeszcze tradycje przynależności tego 
miasta do Połski. Toteż powitano ofi- 
cerów i żołnierzy polskich bardzo go- 
ścinnie. Rej w tym wodzili, otwiera- 


jąc przed nimi domy swe, przywódcy. 


miejscowych liberałów: kupiec Jakub 
von Riesen i landrat Karol Abramow- 
ski. Oficerowie polscy spędzają czas na 
koncertach urządzanych „Pod złotym. 
lwem“ i w domach prywatnych, od- 
wiedzają teatr miejski, oglądają Elbląg, 
jego zabytki i sklepy, z uznaniem pa- 
trzą na gospodarność mieszkańców. Wy- 
czekują wszyscy na wiadomości z kraju. 
rozglądają się za możliwościami wy- 
jazdu do Francji, Saksonii lub Galicji. 
Zdarzają się smutne uroczystości, jak 
pogrzeb ( z honorami wojskowymi) 
dwóch zmarłych oficerów: porucznika 
artylerii Smoleńskiego i pułkownika 
Antoniego Puszeta. Zachodzą przykre 
incydenty, jak wysoce nictaktowne wy- 
stawienie właśnie 6 listopada w teatrze 
miejscowym  wodewilu pióra Louis 
Angely pt. „Przygoda w karczmie ży- 
dowskiej w Polsce“ („Das Abenteuer in 
der polnischen Judenschenke*) ze sce- 
nami niemiłymi dla Połaków, kiedy to 
ną znak protestu obecni w teatrze Po- 
lacy demonstracyjnie opuścili sale, lub 
ukazanie się wrogiego artykułu w miej- 
scowej gazecie w dniu 15 listopada. 
Ogólnie jednak rzecz biorąc, stosunek 
mieszkańców Elbiąga do żołnierzy pol- 
skich był przychylny i miły a nawet 
serdeczny (dają temu wyraz m. i. za- 
chowane pamiętaiki generałowej Mała- 
chowskiej czy kapitana Ekielskiego). 
Nie można natomiast tego powiedzieć 
o pruskich władzach wojskowych. 


Rząd pruski, reprczentowany przez 
pułk. Karoła von Drygalskiego (komi- 
sarzą do spraw wojska polskiego) udzie- 
lał wprawdzie pewnego zasiłku finan- 
sowego żołnierzom polskim, był jednak 
do nich usposobiony jak najnieprzy- 
chylniej. Trudna sytuacja Polaków sta- 
ła się jeszcze przykrzejsza z chwilą 
ogloszenia amnestii carskiej dla byłych 
powstańców. Z zawiadomieniem o niej 
przybył do żołnierzy polskich pułk. ba- 
ron Karol von Canitz, były attachć woj- 
skowy pruski przy sztabie Dybicza i 
Paskiewicza. Sporządzał on listę ofi- 
cerów pragnących skorzystać z amnestii. 
Sam zaś powrót amnestionowanych or- 
ganizował major Henryk Brandt (po- 
chodzący z Poznańskiego). Władze pru- 
skie stosowały różne formy nacisku na 
Polaków w celu skłonienia ich do po- 
wrotu. Wielu wszakże oficerów i żof- 
nierzy opowiedziało się za pozostaniem 
na emigracji. Ich faktycznym przywód- 
cą stał się wkrótce gen. Bem. Władze 
pruskie starały się oddzielić oficerów od 
żołnierzy. Oficerom dozwolone na wy- 
jazd grupami za granicę, żołnierzy, któ. 
rzy nic chcieli lub nie mogli skorzystać 
z amnestii, przenoszono do innych miej- 
scowości. położonych bliżej granicy. 
Wywołało te zaniepokojenie w wojsku 
polskim dopatrującym się w tym próby 
przymusowego odstawienia do kraju. 
Spowodowało to zatargi Polaków z woj- 
skiem pruskim. Początkowo były to star- 


«cia bez rozlewu krwi. Zaczęły się w 


Elblągu. Intermowani tu „czwartacy” 
nie chcieli zgodzić się na przekwatero- 
wanie. Sprowadzony w związku z tym 
szwadron huzarów pruskich uderzył na 


KRAJOZNAWSTWO 


ZA GRANICĄ 


. Pismo „Camping, Voyages, Plelu 
Air’, którego 34 rocznik (z r. 1956) 
mam przed sobą, nie łatwo scharak- 
teryzować, zwłaszcza dla polskiego 
czytelnika. Jest w nim i krajoznaw- 
stwo, i turystyka, i sporty terenowe, 
są podróże i wspomnienia z obozo- 
wania, są recenzje z przewodników 
i filmów krajoznawczych, a także za- 
sady gimnastyki narciarskiej, prak- 
tyczne sposoby ładowania sprzętu bi- 
wakowego do samochodu i nowe 
wzory harpunów na ryby morskie dla 
nurków. Niemniej warto przejrzeć je 
choćby tylko dłatego, aby zobaczyć, 
jak bardzo różni się turystyka nasza 
od francuskiej. 


W naszych pismach reportaż 
z NRD czy z Czechosłowacji zaliczy- 
my już do działu „podróży“ i wyod- 
rębnimy wyraźnie od tematyki kra- 
joznawczej. We Francji turysta, ja- 
dąc swym samochodem, zaledwie za- 
uważy — w dobie obecnych ułatwień 
paszportowych na zachodzie Euro- 
py — że minął granicę i jest już 
w Szwajcarii, w Belgii czy we Wio- 
szech. Wakacje w Hiszpanii czy Nor- 
wegii, jeśli spędza je nocując w na- 
miocie, nie kosztują go więcej niż 
we Francji. Toteż i zainteresowania 
krajoznawcze przechodzą tu bez wy- 
raźnej granicy w podróżnicze, geo- 
graficzne. W każdym z numerów © 
mawianego pisma mamy jeden lub 
kilka artykułów opisujących ciekawe 
zakątki Francji, obok opisów Lapo- 
nii, najciekawszych terenów tury- 
stycznych Hiszpanii, a nawet tak 
egzotycznych krajów, jak Afryka Po- 
łudniowa, Kanada czy też wyspy na 
Pacyfiku. Przy całej odmienności na- 
szych warunków trzeba — jak są- 
dzę — pamiętać, że nasze granice po- 
lityczne nie zawsze pokrywają się 
z naturalnymi granicami geograficz- 
nymi ani też z granicami etnicznymi. 
U nas więc także zainteresowania 
krajoznawcze mogą i powinny wy- 
chodzić poza teren Polski, jak to zre- 
sztą niekiedy bywa np. w terenie kon- 


wencji turystycznej połsko-czecho- 
słowackiej. 
Krajoznawcę-turystę zainteresują 


w piśmie „Camping, Voyages“ bar- 
dzo liczne notatki praktyczne doty- 
czące sprzętu obozowego, praktycz- 
nych zasad podróżowania, fotografii 
terenowej, filmowania. Niemniej cie- 
kawe są i ogłoszenia: z zazdrością 
patrzymy jak bogaty jest we Francji 
wybór sprzętu od prostych i tanich 
namiotów i kuchenek turystycznych 
po luksusowe domki — przyczepy 
do samochodów, materace nadymane 
z rozmaitymi pomysłowymi uzupeł- 
nieniami czy kosztowne harpuny do 
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4. Wolne zawody : 10% 
2. Robotnicy : 28 %. 
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połowu ryb morskich przez nurków. 
Bardzo wiele miejsca zajmują w pi- 
śmie „sporty terenowe": alpinizm, 
wyprawy do jaskiń, kajakarstwo, 
nurkowanie, narciarstwo turystyczne. 

Każdy numer pisma zawiera pro- 
gram imprez organizowanych przez 
paryski oddział kiubu kampingowego. 
W lecie są to przede wszystkim obo- 


zy i wycieczki połączone z biwako- 
waniem, ale w okresie zimy organi- 
zowane są również pokazy filmów 
krajoznawczych, wykłady, wystawy 
i konkursy fotograficzne. Niektóre 
z imprez są dla nas dość osobliwe, 
np. bal kampingowców-nudystów lub 
organizowany przez nich propagan- 
dowy pokaz filmów. 

Niektóre artykuły lub stałe działy 
pisma mogłyby, mimo całej swoisto- 
ści, być wzorem i dla nas. Tak np. 
w numerze z kwietnia 1956 r. zamie- 
szczono ciekawy reportaż-opis, jak 
powstaje mapa: zagadnienie bliskie 
każdemu krajoznawcy. Przy większo- 
ści artykułów i notatek krajoznaw- 
czych znajdujemy dobrze uzupełnia” 
jące ich treść mapki. Ciekawe są też 
wszelkie materiały o metodyce kra- 
joznawstwa: o fotografii w terenie, 
o rozpoznawaniu gatunków ryb, ob- 
serwacji ich życia itp. Wreszcie pi- 
smo zamieszcza wiele recenzji z fil- 
mów krajoznawczych.  Uderzające 
jest, że choć w Polsce tego rodzaju 
filmów produkuje się spoto (np. w o- 
statnim roku kolorowy  „Ojców*” 
i bardzo ciekawy „Sandomierz* Her- 
manowicza), to jednak nigdzie nie 


CAMPING, VOYAGES, PLEIN AIR 


można znależć ich omówienia, wska- 
zania błędów i osiągnięć. Podobna 
krytyka, którą — jak sądzę — po- 
winna by zająć się i „Ziemia na 
pewno przyczyniłaby się do propa- 


* gandy tak ważnego działu populary- 


zacji krajoznawstwa, jakim jest film, 
a także pomogłaby samym twórcom 
tych filmów w ich dalszej pracy. 


W numerze z kwietnia 1956 r. znaj- 
dujemy bardzo interesujące wyniki 
ankiety wśród czytelników pisma. 
Dotyczą one pochodzenia, środków 
transportu używanych w czasie wę- 
drówek, sposobów obozowania i ży- 
czeń. Spośród nadesłanych odpowie- 
dzi 31*%/e pochodzi z Paryża; 42*/s z ìn- 
nych wielkich miast, 27%/e z małych 
miasteczek, 28% uczestników ankie- 
ty — to robotnicy, zaledwie 3% 一 
studenci, reszta — wolne zawody, 
handlowcy, urzędnicy. Niezwykle od- 
biega od naszych warunków zesta- 
wienie sposobów transportu używa- 
nych w czasie wędrówek: 51/0 ucze- 
stników ankiety korzysta z lokomo- 
cji samochodowej, 200%/e jeździ kole- 
ją, 10%/e statkami, 6%%6 autobusami, re- 
szta skuterami i motocyklami (17*/ej, 
rowerem (9°/»), samolotem (1/6), mo- 
torowerami (45s/ej lub w ramach or- 
ganizowanych wycieczek zbiorowych 
(2*/e). Średnia ilość nocy spędzonych 
na biwakach w terenie wynosi 37 na 
rok, 95%/e uczestników ankiety biwa- 
kuje w namiotach. Charakterystycz- 
ne jest, że 45,5%/» ludzi unika całko- 
wicie zorganizowanych miejsc obo- 
zowych, a przeważnie domagają się 
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. Kupcy: 67% 
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40/6 francuskich turystów no- 

cuje podczas wędrówek po 

kraju w takich wozach cam- 

pingowych. Są to mieszkalne 

przyczepy do samochodów oso- 
bowych. 


Ptak 一 bohater jednego z fil- 
mów krajoznawczych. W Pol- 
sce pionierami  „myśliwstwa 
fotograficznego" sq  Włodzi- 
mierz Puchalski i jego współ- 
pracownicy. 


1 Miesięcznik wydawany w Paryżu przez 
Camping Club de France. 


Noctegi 
w namiotach : 93% 


campingowych :4% 


W miasteczkach 


ł campingomych : 1% 


Obozy state : 16%, 


Kuchnia obozowa: 
72,5% 


Przeciętny budżet wakacyjny : 
30.000 fr. na rodzinę 
18.000 Fr. na wędrowca 


oni przy tym większej swobody obo- 
zowania lub zmian w organizacji te- 
go rodzaju obozów. Zupełnie już od- 
miennie, niż to z pewnością byłoby 
u nas, przedstawia się odpowiedź na 
pytanie, co do zaopatrzenia w pas; 
riały do obozowania, gdyż 51"/% u- 
czestników ankiety wyraża zadowo- 
lenie ze sprzętu. Także 620/o odpowia- 
dających wyraża zadowolenie Z po- 
siadanych środków transportu, jedy- 
nie 9% chciałoby zamiast koleją 一 
podróżować autem. Nic dziwnego, 
skoro 51% już podróżuje własnymi 
samochodami. 
K. Kowalski 


Restauracja 
niekiedy: 28 7, 
często: 45% 


Obazy wędrowne :84 5, 


mę” WRO "e OZI 
Przeciętna ilość noclegów 
w namiocie : 37 


" 


Wartość globalna sprzętu 
campingowego (przeciętna) 
12.000 Fr. na rodzinę 
40.000 Fr. na wędrowca 


4 (powyżej) Niektóre wyniki ankie- 
= ly „Camping Voyages.” Wszyst- 
kie rysunki z pisma francuskiego. 


l {u dolu) Jakimi środkami komu- 
nikacji posługują się Francuzi. 
Zwróćcie uwagę na wymowny sym- 
bol, oznaczający wycieczki zbiorowe! 


JUBILEUSZ PIK W POZNANIU 


W sobotę 15 grudnia 1956 r. w Do- 
mu Turysty przy Starym Rynku 
w Poznaniu odbyło się spotkanie 
krajoznawców z dawnego Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego z akty- 
wem turystyczno - krajoznawczym 
Wielkopolski. W czasie spotkania 
prezes Zarządu Okręgu PTTK w Po- 
znaniu mgr Franciszek Jaśkowiak 
opowiedział o początkach zorganizo- 
wanego ruchu krajoznawczego na te- 
renie Poznania. 


W niezwykle ciężkich warunkach, 
w okresie ożywionej działalności 
„Hakaty” i obowiązywania osławio- 
nej „ustawy kagańcowej” zabrania- 
jącej Polakom mówić po polsku 
w miejscach publicznych, grono mie- 
szkańców Poznania zorganizowało 
w roku 1913 Towarzystwo Krajo- 
znawcze. Inicjatywa przyszła z War- 
szawy, gdzie istniało ono już od lat 
7, a poprzedzona była działalnością 
objętych statutem warszawskiego 
PTK — „korespondentów zagranicz- 
nych“ z Poznania. Śmiały jak na owe 
czasy samodzielny statut Towarzy- 
stwa Krajoznawczego w Poznaniu 
głosił, że terenem jego działalności 
jest Wielkopolska, Śląsk, Pomorze, 
Prusy Zachodnie i Wschodnie, tj. zie- 
mie pclskie wchodzące w skład pań- 
stwa pruskiego. 


Organizatorom ruchu krajoznawcze- 
go w Poznaniu: pierwszemu prezeso- 
wi Bernardowi Chrzanowskiemu, se- 
kretarzowi ks. drowi Janowi Noryś- 
kiewiczowi, Cyrylowi Ratajskiemu, 
Anieli Koehlerównie i innym przy- 
świecały ideały PTK wyrażone w zna- 
nym haśle Aleksandra Janowskiego: 
„Poprzez poznanie — do umiłowania 
kraju, poprzez umiłowanie — do czy- 
nów ofiarnych. 

Pierwsza wojna światowa a na- 
stępnie okupacja hitlerowska spra- 
wiła. że nie można dziś znaleźć śla- 
dów pisanych  (protokółów zebrań 
i in.), dotyczących rozwoju Towarzy- 
stwa Krajoznawczego. W okresie mię- 
dzywojennym poza oddziałem poznań“ 
skim istniało na tym terenie siedem 
innych oddziałów z 800 członkami, 
którzy pracą swą wysunęli się na je- 
dno z czołowych miejsc w polskim 
ruchu turystyczno-krajoznawczym. 
Z tym okresem pracy PTK zwiazane 
są nierozerwalnie nazwiska prof. dra 
Stanisława Pawłowskiego — pierw- 
szego prezesa PTK okresu miedzy- 
wojennego, dra Tadeusza Smolkow- 
skiego, Józefa Strużyńskiego, dra An- 
toniego Jakubskiego, prof. Jana Ki- 
larskiego, Pachońskiego, Stanisława 
Moskalewskieqo, Zyamunta Zaleskie- 
go, Mieczysława Krzyżankiewicza, 
Juliana Kisielewicza, Wandy Hoppe, 
Eleonory Bestyńskiej. 


Członkowie PTK rekrutowali się 
w przygniatającej większości z inte- 
ligencii zawodowej, odsetek drobnych 
kupców, rzemieśłników i robotników 
był bardzo mały. Robotnicy licznie 
uczestniczyli natomiast w wyciecz- 
kach popularnych . 


Nie wszystkim działaczom PTK da- 
ne było przetrwać okres okupacji 
1 w roku 1945 stanąć ponownie do 
pracy w służbie krajoznawstwa. Na 
terenie Wielkopolskiego Parku Naro- 
doweqo, w leśnictwie Wypalanka, 
w jednej z masowych mogił Polaków 
zamordowanych w 1940 r. przez hitle- 
rowców spoczywają też prochy pier- 
wszego prezesa PTK w Poznaniu, Sta- 
nisława Pawłowskiego. 


Aby odtworzyć obraz pracy PTK 
Zarząd Okręgu PTTK w Poznaniu 
zwrócił się z apelem do społeczeń- 
stwa Wielkopolski o nadsyłanie po- 
siadanych materiałów dotyczących 
pracy organizacji turystyczno-krajo- 
znawczych w minionych latach, w po- 
staci zdjęć, protokołów zebrań, opi- 
sów wycieczek itp. Sądzimy że akcja 
ta spotka się ze zrozumieniem wśród 
wszystkich, którzy będą mogli w niej 
wziąć udział. 


Czesław Białas 
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NA DOLNYM POWIŚLU 


DOKOŃCZENIE 


bezbronnych żołnierzy. Wystąpił pod- 
oficer polski pytając rotmistrza pru- 
skiego, czy atakowanie bezbronnych jest 
zgodne z jego honorem wojskowym. W 
odpowiedzi na to Niemiec uderzył pod- 
oficera pałaszem. Stało się to hasłem do 
walki. Żołnierze polscy, uzbrojeni w 
wyrwane z sąsiedniego płotu koły, ude- 
rzyli na konie i rozproszyli oddział hu- 
zarów. Dopiero sprowadzona pomoc 
wojskowa zdołała Polaków osaczyć i 
uwięzić w jakiejś szopie. 


Podobne wypadki rozegrały się w 
Nowym Stawie 29 grudnia i w Tcze- 
wie 3 stycznia. W Tczewie stawili opór 
żołnierze jazdy polskiej. Zamknięto ich 
na mrozie w szopie o chlebie i wodzie. 
Widownią najgłośniejszych wypadków 
stało się Fiszewo, gdzie znajdował się 
oddział żołnierzy i podoficerów jazdy 
polskiej pod dowództwem majora Że- 
browskiego. W dniu 27 stycznia 1832 r. 
udał się tam major pruski Szwykowski, 
aby sporządzić listę osób skompromito- 
wanych, które w związku z tym nie 
mogą skorzystać z amnestii. Na tym tle 
doszło do nieporozumień. Polacy nie 
godzili się na klasyfikację przeprowa- 
dzaną przez Szwykowskiego. W wyniku 
sporu oddział pruski asystujący ma- 
jorowi dał kilka salw do bezbronnych 
żołnierzy polskich. Ośmiu z nich zgi- 
nęło, dwunastu odniosło rany. Ten tra- 
giczny wypadek, zwany rzezią żołnie- 
rzy polskich w Fiszewie stał się głośny 
w Europie przynosząc hańbę władzom 
pruskim. Żołnierze polscy spod Fiszewa 
udali się spokojnie na nowe leże przez 
Malbork, gdzie napędzili trochę strachu 
tamtejszemu dowódcy, podpułk. pru- 
skiemu Krajewskiemu. Breański roz- 
dzielił wśród nich dary nadesłane przez 
ludność z Poznańskiego. 


Rząd pruski nie zapisał się dobrze 
w pamięci wojska polskiego. Ludność 
polska z zaboru pruskiego, a także po- 
stępowa część mieszkających tu Niem- 
ców nie szczędziła trudu, aby przyjść 
z pomocą Polakom, okazać im swą ży- 
czliwość. Jakub Riesen z Elbląga za- 
służył sobie na wdzięczność wielu żoł- 
nierzy polskich, a spotkał się z szyka- 
nami władz pruskich (na co skarżył się 
w jednym ze swych listów do gen. Be- 
ma). O takich właśnie jak Riesen pisał 
w „Notatkach oficera“ Konstanty Ga- 
szyński: „Nigdy nie będziemy się skar- 
żyć na obywateli Prus Wschodnich, z 
którymi obcowaliśmy kilka miesięcy w 
największej zgodzie, owszem miłe nam 
zawsze zostanie wpomnienie dobroci ich 
serca i gościnności”, 


Ciężkie jeszcze czasy mieli przejść 
żołnierze (jak np. ci spod Tczewa), za- 
nim poprzez więzienia w twierdzach 
Grudziądza i Gdańska udało im się do- 
stać na zachód. Oficerom poszło lat- 
wiej. Nieoficjalny, ale faktyczny ich 
przywódca, wykazujący najwięcej ener- 
gii w organizowaniu emigracji, gen. Jó- 
zef Bem już w grudniu wyjechał z El- 
bląga do Francji, aby bić się w przy- 
szłości wszędzie tam, gdzie toczyła się 
walka narodów przeciw ciemięzcom. Po 
latach kilkunastu stał się on jednym z 
przywódców powstania węgierskiego i 
symbolem przyjaźni polsko-węgierskiej. 


Jan Małecki 


SKONCZYŁO SIĘ JAK PRZEDSTAWIENIE W BANIACH 


„to przysłowie odnoszące się do 
zdarzenia sprzed 400 z górą lat, któ- 
rego tragicznej zagadki długo nie 
mogłem rozwiązać. Banie — to małe 
zachodnio-pomorskie miasteczko w 
powiecie Gryfino. Data za datą prze- 
mawia ze stron kroniki Bań historia 
miasteczka, tak bardzo na pozór po- 
dobna do innych. 

Nieoczekiwanie dziwna wzmianka: 

„1498. Przedstawienie pasyjne, z 
których słynie miasto, skończyło się 
nagłą śmiercią Chrystusa, Marii i 
Longina. Od tego dnia przedstawienia 
są na zawsze zakazane." 

Jaka była przyczyna śmierci akto- 
rów i zaniechania przedstawień? 
Niestety, o tym kronika milczy. Po 
pamiętnym przedstawieniu pozostaje 
tylko przysłowie będące symbolem 
tragicznego epilogu: „Skończyło się, 
jak przedstawienie w Baniach.” 


Droga wije się wśród wzgórz i la- 
sów. W dolinach błyszczą tafle je- 
zior. Jeszcze jeden zakręt i ogromna 

_ przestrzeń obramiona po krańcach 
lasem. Pośrodku dwa jeziora. Za 
nimi, na lekko pochylonym stoku do- 
liny, miasteczko — Banie. 

Spośród pól wyrasta zielona kępa 
drzew i sadów. Między nimi bielą się 
ściany i czerwienią dachy domów. 
Im bliżej środka tym więcej bieli i 
czerwieni. A nad wszystkim piętrzy 
się i mieni kolorami granitowych 
ścian masywna bryła kościoła św. 
Magdaleny. 

Droga zbiega w dół aleją ku sze- 
rokiej grobli między jeziorami. Mija 
gotyckie mury kaplicy św. Jerzego. 
Przebiega groblą między lipowymi 
szpalerami. Wreszcie pnie się pod 
górę uliczką wśród piętrowych dom- 
ków na rynek. 

"właściwie nie ma tu rynku. Obok 
ratusza trójkątny placyk przechodzi 
w szeroką, długą ulicę. Zbiegają się 
wzdłuż niej kamieniczki, ulica-plac 
zwęża się i nagle kończy kępą drzew. 
Dalej fosa po dawnych obwarowa- 
niach miejskich, pola i las. 

Ale jeszcze przed fosą, w lewo 
odbiega szerokim łukiem uliczka 
idąca wzdłuż dawnych murów miej- 
skich, do których poprzyrastały domy. 
Przy jej końcu stromy, czerwony 
dach fary św. Magdaleny. Obok, za 
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plebanią, mała okrągła baszta — po- 
zostałość murów miejskich. Za koś- 
ciołem uliczka wychodzi z powrotem 
na rynek i ratusz. 

Może tutaj na miejscu będzie moż- 
na znaleźć rozwiązanie „bańskiej za- 
gadki”. Pierwsze kroki kieruję do 
ratusza. Jego mury być może pamię- 
tają jeszcze czasy sławnych przed- 
stawień, jednak archiwum przepadło. 
Starych dokumentów nie ma. 

Nad drzewami rynku i murami ra- 
tusza góruje masywna przysadzista, 
wieża św. Magdaleny. Może tam? 

Potężne mury pną się rzędami 
równo ociosanych, granitowych kos- 
tek. W ogromnych płaszczyznach 
ścian prezbiterium, wąskie jak strzel- 
nice, wysokie, półkoliście przeskle- 
pione okienka. W nawie pod okapem 
nisko  schodzącego dachu, gęsto 
żebrowane ceglanymi laskami wiel- 
kie, gotyckie okna. Wewnątrz po- 
ważny nastrój romańskiej bazyliki. 
Trzy nawy rozdzielone potężnymi 
łukami arkad, nakryte belkowanym 
stropem. 

Ale i tutaj wojna zniszczyła archi- 
wa. Mury, choć pamiętają połowę 
XIII wieku, nic opowiedzieć nie po- 
trafią. Potrafiłyby może przemówić 
dopiero po dokładnym zbadaniu, po 
poznaniu ich dziejów zawartych w 
kronikach, rozproszonych w doku- 
mentach. 

Znowu wertowałem kroniki, stare 
książki, opisy i ryciny. Początkowo 
z trudem wynajdywałem oderwane 
wiadomości. Potem, w miarę postępu 


badań całe miasteczko poczęło na- 
bierać życia. Pewne wypadki zaczęły 
się łączyć razem. Powoli ukazywał 
się mglisty, ale przecież tworzący 
jakąś całość ciąg wypadków. Banie 
przestały być dla mnie anonimowym 
zbiorowiskiem budynków. Stały się 
żywym organizmem, którego dzieje 
toczyły się niegdyś wartkim i burz- 
liwym nurtem. 

Z górą 800 lat temu szeroką, bag- 
nistą doliną Tywy, między jeziorami, 
po grobli do dzisiaj stojącej przecho- 
dziła misja Bolesława Krzywoustego. 
Wiódł ją św. Otton, biskup bamber- 
ski. Tym jeziorem właśnie i owej 
grobli Banie zawdzięczały swe zna- 
czenie. Rozlewiska Tywy łączyły się 
źródłami z puszczą i bagnami nad 
Wartą, a ujściem z rozlewiskami 
Odry pod Gryfinem. A więc na dłu- 
gości ok. 40 km naturalnym obwaro- 
waniem broniły dostępu do pszenicz- 


nej ziemi pyrzyckiej — pomorskiego 
spichlerza. Niewiele było przejść 
przez to naturalne obwarowanie. 


Jedno z najwygodniejszych znajdo- 
wało się właśnie tu, między jeziorem 
Mostowym a Długim. Tu też na stra- 
ży przejścia stanęły Banie. Nazwę 
ich Niemcy wywodzą od nadtywiań- 
skich bagien!. W herbie patronka 
miasta, św. Magdałena, trzymała la- 
tarnię wskazującą drogę przez bagna. 
Tędy też przebiegały szlaki handlowe 
i trakty. Przed groblą między jezio- 
rami schodziły się drogi z północy 
i z południa aby wejść do miasta 
przez Chojeńską Bramę, a za Pyrzyc- 


drzeworylu ok. 1400 roku. 
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ką rozejść się ku Myśliborzowi i Py- 
rzycom *, 

Wraz z nową wiarą pojawiają się 
w Baniach nowe budowle. W pierw- 
szej połowie XIII wieku powstaje 
kościół — bazylika św. Magdaleny. 
Kościół ten wzniesiono tak, aby nie 
tylko mógł służyć za miejsce modlitw, 
ale by mógł też bronić wyznawców. 
Dlatego wnętrze ozdobione bogato 
pięknymi freskami, i filary, wsparte 
na bazach z „listkami“, zamknięto 
w masyw potężnych murów. Mury 
te przebito tylko wąskimi i małymi 
oknami, a od zachodu dostawiono 
obronną wieżę, szerszą od trzech naw 
bazyliki. Pierwotną wieżę kościoła 
znamy, niestety, tylko ze sztychu na 
tzw. Mapie Lubina z 1617 roku, gdzie 
przedstawiona jest schematycznie 
oraz z planu wykonanego przy prze- 
budowie w latach 1853/54. Wieża ta 
była prostokątna, zbudowana z kos- 
tek granitowych. Od zachodu posia- 
dała okazały portal. W grubości 
muru (ok. 3 m) w południowo-za- 
chodnim narożu znajdowały się 
schodki. Z kościołem wieża łączyła 
się wejściem do trzech naw korpusu 3. 

Od zachodu zbliża się niemieckie 
niebęzpieczeństwo. Banie muszą bro- 
nić bramy do ziemi pyrzyckiej. To- 
też drogą kresowej twierdzy potoczą 
się ich dzieje. 

Nieopatrzną darowizną w r. 1234 
Barnim I Dobry, książę pomorski, 
chcąc ustrzec granice księstwa przed 
Brandenburczykami, oddaje Banie i 
ziemię bańską zakonowi tempłariu- 
szy. Rychło okazuje się jednak, że 
chcąc zabezpieczyć się przed jednym 
wrogiem oddał kraj drugiemu. 


Odtąd zaczyna się walka całej zie- 
mi przeciwko obcym  przybyszom. 
Wprawdzie w 1312 r. po kasacie za- 
konu templariuszy ziemię i miasto 
przekazuje papież Klemens V joan- 
nitom, od których herb Bań otrzy- 
muje krzyż joannicki. Zmienia to 
tylko nazwę właściciela, ludzie po- 
zostają ci sami — Niemcy. W 1345 
roku zakon zwraca wreszcie miasto 
książętom pomorskim w osobie Bar- 
nima III. Na tę pamiątkę herb miasta 
otrzymuje pomorskiego gryfa*. Joan- 
nici zatrzymują jednak obwarowania 
miasta. Walka mieszczan z obcymi 
przybyszami zaostrza się. Miasto 
pragnie pełnej samodzielności. 


Stąd, znad brzegów Długiego Je- 
ziora komtur joannitów kazał porwać 
córkę sołtysa bańskiego oraz jej dwie 
przyjaciółki i uwięzić w swobnickim 
zamku. Udało im się jednak wydostać 
z wieży i uciec do miasta. Na pa- 
miątkę tego wydarzenia południowy 
kraniec Długiego Jeziora otrzymał 
nazwę ,„Komturskiego Brzegu”. 

Świadkiem innego epizodu walk 
mieszczan z rycerskim zakonem był 
most na grobli. W czasie jednego z 
zatargów rycerz joannicki chciał się 
przez ten most przedostać do miasta. 
Mieszczanie jednak obluzowali deski. 
Gdy  joannita wjechał konno na 
most — deski zapadły się. Napastni- 
kowi udało się utrzymać na belce, 
skąd jednak mieszczanie długim drą- 
giem strącili go do rzeki. 

Nie tylko wody Tywy i warowny 
kościół broniły miasta. Otaczała je 
również odpowiednio wykopana, sze- 
roka na ok. 10 m fosa, zalewana wo- 
dami jezior oraz wały. W 1270 r. 
Banie otrzymują nowe umocnienia. 
Składają się one z muru, 20 baszt i 
2 bram. Mur gruby na 1,3 m wznosił 
się na wysokość ok. 6 m. co wraz 
z głębokością fosy dochodzącą do 
3 m stanowiło poważną przeszkodę. 
Od wewnątrz mur ten posiadał drew- 
niany ganek dla straży. Ciekawą for- 
mę miały 2 bramy miejskie: Chojeń- 
ska od strony jezior i Pyrzycka od 
wschodu. Nie były to bowiem, jak 
przeważnie w innych murach miej- 
skich, bramy wieżowe, ale po prostu 
niskie kamienne budynki z bramami. 
Tę pierwotną formę w postaci podbu- 
dowy z granitowych kostek zobaczyć 
jeszcze można w bramach pobliskiego 
Trzcińska i Gryfina 5. 


Z 20 baszt w Baniach zachowała 
się dziś tylko jedna. Daje ona jednak 
dobre wyobrażenie o systemie obron- 
nym miasta, gdyż wszystkie baszty 
były niemal takie same s. Zachowana 
baszta nie imponuje wielkością. 
Wprost przeciwnie, zaskakuje mały- 
mi wymiarami. Na granitowym co- 
kole stoi cylinder ceglanej wieży — 
8 m wysokości, 4 m średnicy. Na 
górze, dostępnej przez wąskie drzwi 
z murów, mogło się pomieścić naj- 
wyżej 3 ludzi obsługujących 3 chradh 
nice. Mimo niepozornych rozmiarow 
baszty doskonale spełniały swe zg 
danie dzięki regularnemu rozstawie- 
niu ciągów murów. Z każdej niema! 
wieży nie tylko widoczne były ERF 
siednie, ale i przy strzelaniu z niej 
z łuku czy kuszy dzięki nieznacznej 
odległości bronić można było i ich. 
Tym sposobem w połączeniu z ogniem 
z murów możliwa była nie tylko 
obrona czołowa, ale i flankowa. Tę 
zaś na tak szeroką skalę rzadko sto- 
sowano w średniowieczu. 


Nic też dziwnego, że mury miej- 
skie odegrały poważną rolę w dzie- 
jach miasteczka. W roku 1399 na 
oględziny ich przybył Detloff von 
Valmoden, znienawidzony  joannita. 
W toku sporu mieszczanie zabili go 
podobno właśnie w tej do dziś dnia 
zachowanej baszcie. Tragiczny ten 
wypadek wyzyskałi joannici zmusza- 
jąc mieszczan do wystawienia przed 
miastem „krzyża morderstwa” ?. 


W roku 1478 u bram miasta staje 
nowy wróg, Brandenburczycy. Banie 
zostają zdobyte i doszczętnie spalo- 
ne, ale dzięki swej uporczywej obro- 
nie wraz z innymi twierdzami pań- 
stwa pomorskiego zatrzymały woj- 
ska Albrechta Achillesa, przeciw 
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(u góry z lewej) Kościół św. 
Magdaleny w Baniach na Po- 
morzu Zachodnim. Wszystkie 
zdjęcia i rysunki autora. 


(u góry — w środku). Plan 

kościoła św. Magdaleny w Ba- 

niach przed przebudową, wg 
H. Lemckego. 


(u góry — z prawej) Romań- 
skie okna prezbiterium fary 
w Baniach. W połowie XIX 
wieku przedłużono je o 1/3 
długości w dół. 


(obok) Plan Bań. Dawniej je- 
ziora zalewały większy obszar 
i nawadniały fosy. 1 — kościół 
św. Magdaleny, 2 — ruina ra- 
tusza, 3 — rynek, 4 — tu 
dawniej stała Brama Pyrzycka, 
5 — tu Chojeńska, 6 — Basz- 
ta Prochowa, 7 — Most na gro- 
bli, 8 — ruiny kaplicy św. Je- 
rzego. 


(poniżej) Ruiny kaplicy św. 
Jerzego, dawnej kaplicy szpi- 
talnej z 1417 roku. Przy niej 
właśnie odbywały się przed- 
stawienia pasyjne. 


którym stanął książę pomorski Bo- 
gusław X. 
W dwa lata później następuje 
drugie oblężenie, tym razem również 
tragicznie zakończone dla miasteczka. 
Brandenburczycy, aby mieć i na przy- 
szłość otwarte przejście przez Tywę, 
nie tylko niszczą samo miasto, ałe 
ji burzą część jego murów, które tyle 
kłopotów sprawiły im na drodze do 
wnętrza kraju. Wojska Bogusława X 
są zbyt słabe, by sprostać brandenbur- 
skiej potędze. Dopiero Kazimierz Ja- 
giełłończyk, pośrednicząc w zawar- 
ciu rozejmu między Pomorzem a 
Brandenburgią, ratuje państwo po- 
morskie od katastrofy. 

Po tym burzliwym okresie nastają 
lata spokojne. Banie rozwijają się, 
zaczynają słynać nie tylko z handlu 
jak inne miasta, ale z czegoś o wiele 


rzadszego, mianowicie z przedsta- 
wień pasyjnych. 
Tego rodzaju religijne misteria, 


szczególnie rozpowszechnione w śred- 
niowieczu — rozwinęły się z przed- 
stawień mimicznych odbywanych w 
kościołach podczas uroczystości wiel- 
kotygodniowych. Na główną ich treść 


(obok z lewej) Plan i elewacje 

kaplicy św. Jerzego (poszpital- 

nej) w Baniach wg H. Lem- 
ckego. 


składała się męka i śmierć Chrystu- 
sa, inscenizowane w oparciu o teksty 
Ewangelii. Z czasem przedstawienia 
pasyjne rozwinęły się w całe cykle 
przedstawień wielkanocnych o posze- 
r1zonej treści, wzbogaconej licznymi 
epizodami z życia Chrystusa i świę- 
tych. Finałem takiej inscenizacji było 
Zmartwychwstanie. 

Czas powstania przedstawień pa- 
syjnych nie jest ściśle znany. Spi- 
sane fragmenty tekstów i inscenizacji 
zachowały się dopiero w kronikach 
XIII wieku. Przedstawienia pasyjne 
były szczególnie rozpowszechnione 
we Francji i Niemczech, gdzie np. 
w prowincjach katolickich przetrwały 
do XVIII w. podiegając współczesnej 
aktualizacji. Do najnowszych czasów 
przetrwały znane widowiska pasyjne 
wystawione w Obermammergau (Ba- 
waria), zapoczątkowane w tej miej- 
scowości w roku 1634 i z czasem 
zmodernizowane, odgrywane przez 
paruset aktorów, wywodzących się 
z ok. 1/3 mieszkańców. 

Na takie to właśnie przedstawienia 
do XV-wiecznych Bań przybywały 
tłumy, by podziwiać miejscowych 


(obok — z prawejPStado krów 

przeciąga główną ulicą. Dzi- 

siejsze Banie ło smutny obraz 
ruiny i zniszczenia. 


artystów. Aż nagle u szczytu sławy 
wszystko kończy się tragicznie. 

Oto niewielki trójkątny placyk u 
zbiegu chojeńskiej i gryfińskiej dro- 
gi, nad jeziorem przed bramą miej- 
ską. Przy nim wśród chaszczy, za- 
rosłe krzakami i pokrzywą ruiny go- 
tyckiej kaplicy „św. Jerzego. Między 
przyporami wschodniej ściany tkwią 
dwa zardzewiałe haki. Na nich wła- 
śnie owego pamiętnego dnia 1498 
roku wisiał krzyż, na którym zabito 
aktora grającego rolę Chrystusa. Na 
tym placyku rozegrała się ostatnia 
scena przedstawienia. Ale jak do 
tego doszło? 

Zupełnie nieoczekiwanie odpowiedź 
przyszła sama. Dostarczyła mi jej 
mała, zapomniana książeczka L. 
Ziemssena wydana w 1863 r. Prze- 
rzucam szybko kartki sprzed niemal 
stulecia chciwie chwytając treść i 
sens opisanych wydarzeń. 

Sława bańskich przedstawień spra- 
wiła, że powstały tam zespoły aktor- 
skie zajmujące się urządzaniem wi- 
dowisk pasyjnych. Najważniejszą rolą 
była oczywiście roła Chrystusa. Toteż 
nic dziwnego, że w pamiętnym roku 
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t Niemcy (Pommern in Worl und Bild, pra- 
ca zbiorowa, Stettin 1904) wywodzą nazwę 
Bań ed słowiańskiego „bahno“ = bagno, co 
łączyłoby się z bagnistym terenem doliny 
Tywy. Pierwotne nazwy w dokumentach 
(PGmmersches Urkundenbuch, Stettin 1868) 
brzmiały: Banen, Bahne, Banis, to deme Bane. 
W związku z tym nasuwa mi się przypuszcze- 
nie, że nazwę należałoby raczej wywieść od 


Z DAWNYCH KRONIK 
I INNYCH ZABYTKÓW 


PIŚMIENNICTWA 


Nikomu, kto zajmował się historią 
Krakowa, nie może być obce nazwi- 
sko Ambrożego Grabowskiego. Je- 
den to z pierwszych historyków 
miasta, autor serii staroświeckich 
przewodników, a właściwie histo- 
rycznych monografii Krakowa i jego 
zabytków. Dzisiaj dzieła Ambrożego 
Grabowskiego posiadają już tylko 


wartość głównie bibliofilską, chociaż” 


pamiętać należy, że wiele wiadomo- 


2.. Urienia] 


rys. Janusz Smólski 


„bani”*. Bania ,,...kawał pola o obwodzie 
kulistym a w środku wyniosły". (F. Stawski, 
Słownik etymologiczny języka polskiego). Od- 
powiada to w zupełności nie tylko położeniu 
miasteczka, ale i jego okolicy pokrytej ,ba- 
niami“. 

1 Oprócz przejścia przez dolinę Tywy bro- 
nionego przez Banie, również inne przejścia 
były obwarowane. I tak, przejścia pod Trzciń- 
skiem broniły mury miejskie, w Swobnicy 
zamek, a u ujścia do Odry — miasto Gryfino. 
Jasne jest, że miasta powstały na najruchłiw- 
szych drogach handlowych. 

* Piękne freski, sklepienia i kolumny ko- 
ścioła św. Magdaleny uległy zniszczeniu w cza- 


ści historycznych, wyrażonych w buj- 
nym, kwiecistym języku epoki, bu- 
dzącym obecnie u niejednego u- 
śmiech —  wyczytanych po raz 
pierwszy z dokumentów i najstarszych 
opisów — stało się źródłem dla obec- 
nego stanu wiedzy. Ujęte współcze- 
śnie w zwięzły, naukowy język za- 
wierają często jedyne znane praw- 
dy historyczne. 


Ambroży Grabowski pokusił się 


sie pożaru w 1690 roku. Przy przebudowie 
w połowie XIX wieku odkryto pod tynkami 
fragment bazy z „listkami''. 

* Herb Bań jest trudny do ustalenia w pier- 
wotnej posłaci, gdyż najstarsze jego okazy 
(pieczęcie miejskie z XVI w.) mają różny 
układ. Święta a czasem krółowa, trzyma na 
tych pieczęciach w ręce naczynie lub latarnię. 
W 1880 roku herb zrekonstruowano i przyjęto 
w następującej postaci; św. Maria Magdalena 
z naczyniem w ręce, obok w lewej u góry 
gryf na tarczy, niżej krzyż joannicki. 

* O sile obwarowań tego miasteczka po- 
morskiego świadczy najlepiej następująca ta- 
blica porównawcza murów miejskich Krakowa, 


AMBROŻEGO GRABOWSKIEGO — OPIS TENCZYNA SPRZED 136 LAT 


również 0 opisanie ważniejszych 
miejscowości, głównie z terenu 
wsjęółczesnej * mu „Rzeczpospolitej 
Krakowskiej”, rozciągającej się na 


obszarze obecnego powiatu chrza- 
nowskiego i części krakowskiego. 
Fragmenty charakterystycznego, ro- 
manłycznego, pełnego nastroju i sen- 
tymentu do minionej świetności — 
opisu zamku tenczyńskiego, zaczer- 
pnięte z wydania z roku 1830 — za- 


1498 ubiegało się o nią aż dwóch 
aktorów. W rezultacie, gdy jeden z 
konkurentów odgrywał rolę Chrystu- 


sa, drugi — dziwnym zbiegiem oko- 
liczności '— został Longinem. Gdy 
przedstawienie dobiegało końca i 


„Chrystus“ umierał na krzyżu przy- 
bitym do ściany kaplicy św. Jerzego, 
„Longin”, poniesiony zawiścią, prze- 
bił na oczach tłumu „Chrystusa”. 
Powstał tumult. Wzburzony tłum rzu- 
cił się na „Longina”. W zamieszaniu 
zginęła również „Maria“. 

W ten sposób do znanego mi łań- 
cucha historii miasteczka przybyło 
jeszcze jedno małe ogniwo. 

Uliczką ku bańskiej farze, całą sze- 
rokością idzie stado krów. Z naprze- 
ciwka od fary — stadko świń. Spo- 
tkanie. Ryki obijają się o ściany ka- 
mieniczek. Ale z okien nikt nie 
wygłąda. Szyby powybijane, bramy 
ziejące pustką, pozamykane sklepy. 
Domy walą się z braku opieki. 
Smutny obraz ruiny i opuszczenia, 

Miasteczko kończy się „jak przed- 
stawienie w Baniach", 


Janusz Bogdanowski 


Wrocławia i Bań odnosząca się do końca 


XV w. 


Mury (średnio) ilość 
wysokość grubość baszt bram 
2,2 m 7 7 
12 „ ok. 50 7 
1,3 ,, 20 i 


Kraków 8 m 
Wrocław 7,5, 
Banie 6 a 


" Obwarowania Bań znane są ze sztychu 
Lubina ok. 1617, gdzie już są niekompletne. 
Mury przy bramie Chojeńskiej są wyburzone, 
a rzęściowo zastąpione palisadą i (fosą. Nie- 
mniej poza tym miasto ma nieprzerwany 
pojedynczy ciąg murów z dwoma bramami 
i 20 basztami. 

1 „Krzyż morderstwa“ był zwykle wyko- 
nywany z kamienia z wykutym napisem — 
kto, kiedy i przez kogo został zamordowany. 
Stawiano go przeważnie w miejscu morder- 
stwa, w miastach — przed bramą. W Baniach 
krzyż wystawiono w ioku 1299. W 1553 da- 
rowana zostaje kara pieniężna, a dopiero wy 
1589 roku, po 200 niemal latach, zniesiona 
krzyż. 


mieszczamy poniżej (z zachowaniem 
pisowni): A 
„Zamek ten, którego ruiny szczyt 
wysokiey góry zalegają, a fundamen- 
ty zdaią się bydź wrosłemi w skałę, 
zbudował w r. 1319 Nawoy z Prze- 
giny herbu Topór, Woiewoda sando- 
mierski, a potym Kasztelan krak. Po 
śmierci iego Tęczyn przypadł działem 
synowi iego Jędrzejowł Wojewodzie 
krak., i odtąd familia ta przybrała 
imię Tęczyńskich i ciągle go używała. 
Z wielu względów: gród ten waż- 
nym iest dła dziejów naszych, był 
bowiem gniazdem „znakomitego ple- 
mienia, którego imię obok dzieł prze- 
ważnych zawsze wspominane bywa, 
a o którym Niesiecki IV. p. 338: 
„Dom ten w koronie polskiey bez 
wątpienia jeden z naycelniejszych, 
jak zawsze w godnych krzewił się 
ludzi, tak też nayprzednieysze zasia- 
dał w nagrodę zasług swoich w tey 
oyczyźnie krzesła.” — Z pośród mu- 
rów zamku tego, wielu mężów milo- 
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ścią nauk, dzielnością w boiu a zdro- 
wą radą u steru rządu sławnych, po- 
chodzenie swe wywiodło; a tak mó- 
wi Jan Kochanowski w pamiątce Ja- 
nowi  Tęczyńskiemu Wojewodzie 
bełzkiemu, co mu śmierć wczesna 
małżeństwa z  Cecylią  królewną 
szwedzką dopełnić przeszkodziła: 


Wiodłeś swoy ród wysoki z domu 
[Tęczyńskiego, 
Z kąd ustawicznie, iako z konia Trojańskiego, 
jeden po drugim ludzie wielcy wychodzili, 
Którzy doma y w polu godni w Połscze byli.“ 


— W dalszym ciągu, cytując Pa- 
prockiego, wspomina Grabowski re- 
nesansową przebudowę zamku, do- 
konaną 1570 przez Jana Tęczyńskie- 
go: 

„Dawna budowla tego zamku nie 
wiadomo iaką bydź mogła, bo Pa- 
procki Herby ryc. pol. p. 42 pisze: 
„Jan Hrabia Tęczyński wiełkim kosz- 
tem zmurował prawie znowu zamek 
na Tęczynie, mil tylko cztery od 
Krakowa“ — i następne wiersze do- 
daie: 

U 
Do góry Tęczyńskiey 


Ciesz się tym góro, iżeś się zdobiła 
Pany możnymi, których przodków siła 
Na twoim grzbiecie gniazdo sobie słali, 
A imię Tęczyn na wieczny czas dali. 
Ale się już ciesz więcey z Jana tego, 
Który cię z mułu a prochu dawnego 
Otarszy, z pracą zozdobił twe czoło, 
Mury y wały tak otoczył w koło, 

Że w krótkim czasie, pozorem, ozdobą, 
Sławna Wąwelna nie porówna z tobą. 


Do zamku Tęczyna 


Przypatrz się Hrabiów swoich tey wielkiey 
[możności, 
Przypatrz się y tytułom takowey zacności. 
Ci iaką twoim ścianom ozdobę czynili, 
Szeroko cię sprawami swoiemi sławili: 
Wspomniż też gdyś był wyszedł z ich tak 
[mozney ręki, 
Jakoweieś prze nierząd sprosney zażył męki. 
A tak mię w tym usłuchay, dzierz się mych 
fsłów śmiele, 
Sirzeż się abyś nie przyszedł w ręce do 
fkądziele. 


Zważaiąc na górzyste położenie 
grodu tego, widać że w dawnych 
czasach znaczną był fortecą. Otacza- 
ły go mury i wysokie wieże, które 
acz w połzwalone ieszcze groźnie 
nad okolicą panuią. W r. 1655 oble- 
gali go szwedzi pod wodzą Kónigs- 
marka (syna), i znacznego doznali 
oporu. W końcu gdy im się na mo- 
cy układów poddał, Kónigsmark ła- 
miąc wiarę traktatu pozabijał w nim 
ludzi wielu, a przez obdzieranie ko- 
biet i bezbronnych imie swe ohydą 
nacechował. Lecz mu nie uszła bez- 
karnie zdrada takowa; bo w krótce 
potym uchodząc przed ścigaiącymi 
go Połakami, na przeprawie przez 
Wisłę pod Kwidzynem utonął. (Ko- 
chow. II. p. 61. 176). Od tego zaięcia 
przez szwedów gmach ten pustoszeć 
zaczął: a nawiedzony pożarem, oraz 
potrącany zaniedbaniem i siłą czasu, 
nakoniec runął i szczętami swemi 
dawną posądę zasypał. 


Zasługuią na zwiedzenie okazałe 
rozwaliny Tęczyna, z których ogromu 
dawna ieszcze przebiia wspaniałość. 
Głębokiej samotności mieysca teqo 
nie przerywa teraz ani szczęk oreża, 
ani wołanie straży, iak w czasach 
gdy tu przemożni mieszkali Topor- 
czykowie: zaledwo ciszę iego zamie- 
sza przenikliwy głos nocneqo ptaka, 
i szum jodłowego lasu, który do 
zwalisk iego przypiera. A co czło” 
wiek z tak nadzwyczayną wzniósł 
pracą a potym opuścił, natura w swe 
obięła panowanie i na znak tego na 
aach spustoszenia zaszczepiła 
są aż starym- murze rozpostarła 
OZY MEARE Ej z roślin zasłona, a na 

> amotna sosna zamieszkała. 

worach okien i rozpadlinach cio- 


w korzeni się j > 
. larzębi i 
pobyt na zimnym zh mel iy, 


przeto zwiesza ku ziemi i 

9ajazk - 
kształt tęsknego dziecięcia Które > 
matką rące wyciąga. 


«Góra która dźwiga te zwaliska, 
złożona z Porfiru tub migdałowca, 
znajoma w świecie geognostycznym, 
ile że o niey różni zagraniczni wspo- 


minaią pisarze; we względzie mine- 
ralogicznym iest iedną z nayważ- 
nieyszych gór w oyczyżnie naszey, 
a okolice iey obfitują w kwarce, ame- 
tysty, chalcedony. Widok z iey szczy- 
tu nader iest piękny: od wschodu 
otacza ią przestrzeń piaskowa, bo- 
gata w kopalnie węgli kamiennych 
(w wiosce Tęczynku), tego dobro- 
dzieystwa przezorney Natury, dla 
krainy mało lasow maiącey iak kra- 
kowskie: i gdyby nie ten produkt 
którego nam ziemia z wnętrzności 
swych obficie dostarcza, opał w Kra- 
kowie i okolicach do naywyższey do- 
szedłby był ceny.“ — 


(Oprac. MK) 


(u góry — z prawej) Zamek ten- 
czyński około r. 1830, wg litogra- 
fii Głowackiego. 


(powyżej) Obecny widok ruin 
zamku Tenczyn od strony połud- 
. niowej. 


Fot. Marian Kornecki. 


(obok) Fragment ruin zamku Ten- 
czyn. 


Fot. Marian Kornecki. 


(u dołu) : Ruiny zamku tenczyń- 
skiego, litografia wykonana wg 
rysunku Vogla z r. 1807. 


LOZA MASONSKA W KONINIE 


Z. Pecherski 


S... mason, loża masońska, 
wzbudza w nas zwykle dreszcz za- 
interesowania, a także czasem pe- 
wien lęk przed tajemniczą, jakby się 
wydawało, wszechpotężną niegdyś 
organizacją. 

W Koninie istnieją tradycje istnie- 
nia loży masońskiej w kilku punk- 
tach miasła. A więc pod koniec XIX 
wieku mieściła się ona jakoby w pa- 
łacyku szwajcarskiego przemysłowca 
Rajmunda. Starsi ludzie mówią o ta- 
jemniczym pokoju, całym wymalo- 
wanym na czarno. Inna tradycja mó- 
wi, że loża mieściła się przy placu 
Wolności w gmachu starego gimna- 
zjum. Katalog Zabytków sztuki 
w Polsce w tomie V, zeszycie 8 po- 
daje jako lokal loży dom przy ul. 
Kilińskiego 9. 

Innego zdania są jednak mieszkań- 
cy Konina. Twierdzą oni, że przy ul. 
Kilińskiego 9 mieściła się nie loża 
masońska, lecz żydowski dom modli- 
twy. W dużej sali, na plafonie poli- 
chromia przedstawiała firmament 
z gwiazdami ozdobiony instrumenta- 
mi muzycznymi i ornamentem akan- 
tu. Nad wejściem umieszczona była 
panorama Jeruzalem. Interesująca 
polichromia została niestety zamalo- 
wana na polecenie inspektora pracy, 
który stwierdził, że „niehigienicznie 
jest pracować” w sali ze starymi, 
Ear częściowo, malowidła- 
mi. 

Loża masońska natomiast znajdo- 
wała się ponoć gdzieś indziej. Za- 
chowały się po niej w Koninie obok 
tradycji dokumenty, pieczęć i order. 
W oparciu o te materiały spróbujmy 
odtworzyć historię loży. 

Nosiła ona nazwę „Sprawiedliwej 


Jest to pierwsza polska książka kra- 
joznawcza, która tak bogato uwzględnia 
człowieka i dzieła jego rąk, która po- 
trafiła zrozumieć i odpowiednio uwy- 
puklić rolę, jaką w krajobrazie odgry- 
wa jego mieszkaniec. 

Dotąd w literaturze krajoznawczej 
mieliśmy dwa rodzaje dzieł: takie, któ- 
re mówiły o przyrodzie — o krajobra- 
zie, roślinach, zwierzętach, oraz takie, 
które zajmowały się dziełami rąk i ta- 
lentu ludzkiego — architekturą, malar- 
stwem, rzeźbą prawie wyłącznie elitarną. 
Mimo że od dwunastu lat jesteśmy re- 


i Doskonałej Loży św. Jana na wscho- 
dzie Konina, pod nazwiskiem Pallas". 
Powstała 11 września i818 roku. Ra- 
port z listopada tegoż roku podaje 
nazwiska i stopnie 32 zwyczajnych 
członków, 5 członków honorowych 
i dwóch braci służących. Członkowie 
rektutują się z różnych sfer i repre- 
zentują rozmaite zawody. Należy tu 
b. marszałek sejmiku powiatowego, 
kamerjunkier Jego Cesarsko-Królew- 


skiej Mości, wojskowi, pracownicy 
sądu, lekarz, właściciele ziemscy, 
różni urzędnicy, kupcy, fabrykanci 


itd.. Nie ulega wątpliwości, że loża 
skupiała przedstawicieli wszystkich 
ważniejszych urzędów i instytucji, 
mogła więc w zasadzie odgrywać 
znaczną nawet rolę w życiu miasta, 
a może i okolicy. 

Mistrzem katedry był Adam Broni- 
kowski. Józef Bronikowski (zapewne 
jego syn) pełnił funkcję mówcy. Nie 
więc dziwnego, że Józef zaawanso- 
wał wkrótce na dozorcę łoży i objął 
funkcję komisarza wojewódzkiego 
delegowanego na obwód koniński. 

Loża istniała tylko 3 lata. Już we 
wrześniu 1821 namiestnik królewski, 
Zajączek, wydał postanowienie ka- 
sujące loże «masońskie w Królestwie. 
Ciekawe, jak ten były generał ko- 
ściuszkowski i uczestnik kampanii 
Napoleona przemienił się w wieme- 
go sługę carskiego. Argumentuje on 
bowiem konieczność likwidacji loży 
następującymi słowami: „Okoliczno- 
ści, w których żyjemy, są tej natu- 
ry. że każde zgromadzenie się tajem- 
ne, choćby w najłepszym celu, nie 
może, jak wzbudzać podejrzenie...“ 

Na tyle jednak były silne wpłgwy 
ówczesnych masonów, że likwidato- 


publiką „ludową“, jakoś najmniej za- 
interesowania okazywano właśnie temu 
„ludowi". 

Czasem, jeśli chcemy usłyszeć trafną 
ocenę własnych stosunków, warto po- 
sluchać zdania kogoś stojącego z dala 
od naszych spraw, a więc nie obciążo- 
nego naszymi tradycyjnymi sądami, o 
świeżym obiektywnym spojrzeniu. Wie- 
lokrotnie rozpytywałam cudzoziemców 
o zdanie o naszym kraju i naszej lite- 
raturze krajoznawczej. Prawie zawsze 
słyszałam te same skargi. Każdego cu- 
dzoziemca oprowadza się i obwozi po 
niezliczonej ilości zabytkowych budowli 
i muzeów, co mówiąc szczerze nudzi 
ich mocno. Jeśli są to ludzie, którzy 
poza Polską coś niecoś widzieli, na 
pewno nie będą oszołomieni skromnym 
naszym gotykiem czy renesansem. Nasze 
galerie sztuki, gdzie z pietyzmem unosi 
się przewodnik nad jedynym Leonar- 
dem lub wątpliwym Rafaelem, nikomu, 
kto zwiedzał muzea Francji, Hiszpanii 
czy Włoch, nie potrafią zaimponować. 
Cudzoziemiec wtedy przeżywa uczucia 
mniej więcej podobne do tych, jakich 
my doznajemy zwiedzając któreś z uro- 
czych zresztą muzeów prowincjonalnych. 
Nawet Tatry nie są czymś zgoła innym 
i wspanialszym od Alp, a Bałtyk, oba- 
wiam się, nie należy do najbardziej 
malowniczych mórz świata. 

Jedyne, co u nas jest naprawdę inne 
niż w reszcie Europy i świata, napraw- 
dę własne i oryginalne — to nasza kul- 
tura ludowa, wiejskie budowaictwo, 
barwne stroje, tańce, ciekawa obycza- 
jowość. To wszystko stanowi nasz wła- 
sny dorobek, nie jest bezpośrednim od- 
biciem prądów kulturalnych Zachodu, 


rami lóż masońskich zostali z ramie- 
nia władzy administracyjnej... wła- 
śnie wysocy dostojnicy wolnomular- 
scy. I tak w Kaliszu likwiduje, loże 
Radoszewski, drugi po Szultzu do- 
stojnik masoński. W Koninie jest li- 
kwidatorem wspomniany wyżej Jó- 
zef Bronikowski, komisarz obwodu 
konińskiego, równocześnie dozorca 
loży i syn mistrza katedry. 

Władze przystąpiły z co najmniej 
podejrzaną gorliwością do likwidacji 
loży. Dobrze znający zamiary rządu, 
Bronikowski, pali przeto archiwum 
loży, protokoły, rachunki i wszelkie 
papiery. Komisji Centralnej przesyła 
tylko rytuałia w postaci 10 klejno- 
tów urzędniczych, pieczęć mosiężną 
do laku i pieczęć do tuszu. Wydzier- 
żawiony na lożę lokal zostaje bez- 
włocznie opróżniony i oddany wła- 
ścicielowi. 

Z raportu wysłannika rządu Hoff- 
mana, dowiadujemy się, że loża po- 
zostawiła kiłka długów, które zlikwi- 
dowano z sumy uzyskanej ze sprze- 
daży ruchomości. Komisja Centralna 
zakwestionowała sposób likwidowa- 
nia loży, a szczególnie zniszczenie 
papierów. Zobowiązano więc „Wielki 
Wschód Polski“, któremu podlegała 
loża do odnalezienia aktu założenia 
loży. Dzięki temu akt ten jest nam 
obecnie znany. 

Jeszcze 21 marca 1825 roku musiał 
Bronikowski zaręczyć pod przysięgą, 
że wszystkie papiery i sprzęty obrzę- 
dowe loży Pallas zostały zniszczone, 
poza odesłanymi do Warszawy. Tak 
to udało się wołnomularzom koniń- 
skim ukryć swoje tajemnice i odsło- 
nić z nich tylko to, co sami ze- 
chcieli. 


Kazimierz Saysse-Tobiczyk, Pod Wierchami Tatr. Warszawa 1956. 


ale czymś rodzimym, powstałym w od- 
miennych warunkach niż ogólnoeuro- 
pejska sztuka elitarna, wyrosłym z wła- 
snego narodowego podłoża. A tego 
wszystkiego nie ma w stereotypowym 
planie zwiedzania Polski, opracowanym 
dla cudzoziemców.. Nie znajdujemy też 
tego w literaturze popułarnonaukowej 
ani w wydawnictwach o charakterze 
albumowym. A Dlaczego? Dlaczego w 
hallu hotelu nowojorskiego leżą książ- 
ki o strojach łudowych na Morawach, 
w poczekalni aeroportu w Limie można 
przeglądać barwne prospekty Czecho- 
słowacji z fotografiami tańców i malo- 
wanych chałup, w Londynie w kiosku 
na stacji kolejki podziemnej można do- 
stać albumy folkloru jugosłowiańskiego, 
a w paryskich księgarniach wydane z 
tekstem francuskim ludowe hafty buł- 
garskie? Tylko o Polsce wszędzie głu- 
cho, a jeśli już coś jest, to w miarę 
możności rzeczy, które u nas najbar- 
dziej przypominają Zachód. 

Przy tym wszystkim pamiętajmy o 
tym, że jeśli weźmiemy krąg kultur 
europejskich, to poza narodami słowiań- 
skimi i peryferiami bałkańskimi i pół- 
nocnymi nigdzie już albo prawie nig- 
dzie nie dochowała się kultura ludowa. 
W wielu krajach, jak np. w Anglii, 
Belgii, Holandii nie ma jej już, prak- 
tycznie rzecz biorąc, zupełnie, w innych 
krajach odgrzebuje się jej okruchy. 
Tymczasem we wschodniej i południo- 
wej Europie ludność żyje jeszcze swoim 
dawnym bardziej tradycyjnym życiem 
— i ona właśnie stanowi prawdziwą 
atrakcję turystyczną, prawdziwą odręb- 
ność narodową, przedmiot prawdziwego 
zainteresowania reszty Świata. 


(u góry) Znak loży Pallas w Koninie. 


Krzyż z brązu złoconego, ramiona 
pokryte czerwoną emalią. Zbiory 
Muzeum Czapskich w Krakowie. 


(poniżej) Pieczęć łakowa loży Pallas 
na Wschodzie Konina. Archiwum 
skarbowe w Warszawie. 


Dajmy już jednak spokój cudzoziem- 
com, a weźmy przeciętnego Polaka, a 
nawet przeciętnego krajoznawcę, który 
zna polskie Tatry, morze, pojczierze 
mazurskie, Bieszczady i co ciekawsze 
miasta i miasteczka. Czy wie on cokol- 
wiek o polskim chłopie i jego kultu- 
rze? — na pewno bardzo mało! Zna 
może zabytkowe drewniane kościółki 
wiejskie, trochę budownictwa wiejskie- 
go i ewentualnie widział tu i ówdzie 
ludowe stroje, ale nic więcej. Zna to, 
co może zauważyć przechodząc przez 
wieś, której nie udało się ominąć przy 
wytknięciu szlaku turystycznego. Czy 
zdaje sobie sprawę, że poza progiem, 
na który wynosi mu mleko wiejska go- 
sposia, kryje się tajemnica — tak, bez 
przesady, tajemnica. Żyją tam ludzie, 
którzy już często jeżdżą autobusami, 
słuchają radia, tańczą tango, a którzy 
jednocześnie nierzadko oborywują ziem- 
niaki drewnianym pługiem, strzegą pil- 
nie bydła przed czarownicami, chore 
dziecko przeciągają pod korzeniami 
drzewa i widują jeszcze strachy, duchy, 
boginki i inne mamony. Ale nie tylko 
średniowiecze ukryte głęboko w duszach 
ludzkich, jak zabytki wymarłych kultur 
w głębi ziemi, oczekuje na swego ar- 
cheologa. W kulturze ludowej poza nie- 
zwykłe wprawdzie ciekawymi przeżyt- 
kami dawnej gospodarki, dawnych prze- 
sądów i wierzeń jest wiele elementów 
barwnych, świeżych, które należy po- 
znać, ochronić od zapomnienia, pozwolić 
się im twórczo rozwinąć. Jest to cała 
przebogata plastyka ludowa, folklor 
muzyczny i tańce, bogata tradycyjna 
literatura ustna, architektura itd, 

Co więcej. kultura ta jest inna w 
każdym prawie powiecie, w mniejszych 
nawet od powiatów regionach, czasem 
ograniczonych do kilku wsi. 

Czy krajoznawca wie o tym? Czy pró- 
bował z tego punktu widzenia ułożyć 
sobie marszrutę wakacyjnych wczasów 
wędrownych? Sądzę, że w całej Polsce 
nie znalazłoby się takich turystów wię- 
cej niż kilku — a może i to nie. 

Czyja w tym wina? Na pewno nie 
samych turystów. Winę ponoszą tu prze- 
wodniki turystyczne, gdzie przeważnie 
ani słowa o mieszkańcach ziem, których 
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dotyczą. Dalej, pisma krajoznawcze, 
gdzie znów zmowa milczenia wokół na- 
szej wsi, wreszcie (i to przede wszyst- 
kim) wydawnictwa krajoznawcze w ro- 
dzaju albumów-monografii różnych ziem 
Polski. 

Tak, Saysse Tobiczyk pierwszy w na- 
szej literaturze krajoznawczej pokazał 
Podhale nie jako bezludną krainę o pig- 
knym krajobrazie i ciekawej architek- 
turze miejskiej (może dlatego, że na 
Podhalu na szczęście nie ma zabytko- 
wych miast? — nie bądźmy jednak zło- 
śliwi), ale jako region, gdzie bardzo 
ważnym składnikiem tego krajobrazu 
jest człowiek. Redagując stronę ilustra- 
cyjną swej książki potrafił w mistrzow- 
ski sposób połączyć archaizm podhalań- 
ski (np. s. 95—97, 153) ze współczesno- 
ścią (np. mali narciarze na s. 60 i 61. 
Liceum Technik Plastycznych na str. 148 
i 149), pewien patos odświętnych „praw- 
dziwie podhalańskich" scen, jak redyk, 
wesele, tańce, ze scenami bardzo zwy- 
kłymi. bardzo codziennymi i chyba naj- 
lepiej zbliżającymi nas do dzisiejszego 
górala, jak np. doskonała scena połu- 
dniowego posiłku (str. 112), prace rol- 
ne na str. 122 i 123 czy dzieci na str. 132 
i 133. Wszystkie niemal strony życia gó- 
rali, które udało się utrwalić za pomocą 
kamery, autor potrafi uwzględnić. 

Jeszcze raz stwierdzamy, że danie mo- 
nografii fotograficznej pewnego regionu 
ctnograficznego jest pomysłem pionier- 
skim w naszej literaturze i że materiał 


ilustracyjny, doskonały nie tyłko tech- 
nicznie ałe i artystycznie, daje nam peł- 
ny obraz życia człowicka na tle kraj- 
obrazu górskicgo. Pod tym względem 
książka godna jest naśladownictwa i 
trzeba sobie życzyć, by jak najwięcej 
znałazła naśladowców. 

Prócz dzialu ilustracyjnego jest tekst 
słowny, napisany gładko. dobrze pod 
względem literackim — ale... Tych „ale“ 
jest kilka. Najbardziej istotne spostrze- 
żenia budzi obraz Podhala i góralszczy- 
zny, jaki z dużą zresztą swadą literacką 
maluje autor. Daje nam on wizję dzi- 
kiego kraju, o surowym klimacie, gdzie 
przez cały niemal rok szaleją dujawice 
1 kurniawy. Krajem tym niepodzielnie 
włada puszcza — groźna, wroga czło- 
wiekowi, który przybył tu jako łowca 
i zbieracz dzikich płodów leśnych. Je- 
go głównym zajęciem jest nieubłaga- 
ny bój z puszczą. Dalsze jego zaję- 
cia — to polowanie i chodzenie na 
zbój i choć teoretycznie wiemy, że zaj- 
mowano się tam rolnictwem i hodowlą. 
odkładamy książkę z wrażeniem, że je- 
dnak myśliwstwo i „chodzenie za bucki* 
stanowiły podstawowe zajęcia, jeśli nie 
wszystkich, to przynajmniej większości 
górali. 

Tę heroiczno-romantyczno-tetmajero- 
wską wizję góralszczyzny ogląda się ze 
szczerym zainteresowaniem — czy odpo- 
wiada ona jednak prawdzie? Nie tu 
miejsce na zbijanic punkt po punkcie 
twierdzeń autora. Faktem jest jednak, 


że z tą „puszczą“ na Podhalu już od 
wieków było krucho, a tam, gdzie była, 
niosła raczej bogactwo niż postrach (w 
lasach wypasane stada owiec, brano 
stamtąd drzewo, płody leśne...j. Co do 
zajęć — byli i polowace, i zbójnicy, ale 
procentowo rzecz biorąc, ilość ich była 
znikoma. Za te ich czyny działały na 
fantazję i, jakby to dziś można powie- 
dzieć, „wiele się o nich gadało w towa- 
rzystwie”. 

Nie chodzi jednak o same fakty, ale 
o szersze zagadnienie. Jak wybrnąć z 
trudnego zadania — podania obrazu ja- 
kiegoś kraju i ludzi? Czy odtworzyć go 
z tradycji i folkloru, które jak wiadomo 
przeprowadzają selekcję, obdarzają dłu- 
gim życiem fakty nadzwyczajne. a po- 
mijają codzienność, czy też trzymać się 
szczerej prawdy zwykłego codziennego 
bytu? Innymi słowy, czy dla łudu cha- 
rakterystyczni są jego herosi i ich bo- 
haterskie czyny, czy zwykły tłum, któ- 
ry tylko o nich może marzyć? Sądzę, 
że prawda leży pośrodku i zarówno 
wersja wyłącznie bohaterska, jak i wy- 
łącznie prozaiczna będzie odbiegać od 
prawdy. 

Książka krajoznawcza powinna nie 
tylko zainteresować czytelnika podając 
mu to, co najciekawsze, najbarwniejsze 
i co rozbudza fantazję, ale powiedzieć 
mu, jaki ten kraj jest naprawdę, co tam 
znałeźć można — by nie uległ on po- 
ważnemu rozczarowaniu przy pierw- 
wszym zetknięciu się z rzeczywistością. 


KILKA SŁÓW O ZJAWISKACH KRASOWYCH 


Czekaliśmy bardzo długo na jaką- 
kolwiek książkę o jaskiniach. Z ra- 
dością więc uchwyciliśmy nowość na 
półkach księgarskich. Była to książ- 
ka J. Kunskiego, w tłumaczeniu z cze- 
skiego W. Mioduszewskiej, pod re- 
dakcją A. Wrzoska, pt. Zjawiska kra- 
sowe. Radość nasza była tym więk- 
sza, że oryginalny tytuł brzmiał Kras 
a Jaskyne. Sama książka liczy aż 207 
stron, zawiera wiele pięknych rysun- 
ków i bardzo pouczających zdjęć. 

Czytamy pierwsze słowa A. Wrzo- 
ska, wstęp autora podpisany nieco 
starą datą i wreszcie tekst... 

Niestety, wiele jest w książce 
miejsc, które budzą uzasadnione chy- 
ba wątpliwości. Weźmy pierwszy 
z brzegu przykład. „Podstawowe pro- 
cesy krasowe. Podstawowym proce- 
sem przy powstawaniu i rozwoju 
form krasowych jest rozpuszczanie 
skały krasowej przez wodę. W wy- 
niku rozpuszczania powstają małe 
i duże formy krasowe na powierzchni 
terenu krasowego; ich powiększanie 
się prowadzi wreszcie do rozpadu 
i zaniku terenu krasowego, czyli do 
usunięcia jego rozpuszczalnej masy 
z powierzchni ziemi. Rozpuszczona 


masa krasowa zostaje odprowadzona 


J. KUNSKIEGO 


w roztworze wodnym z terenu kra- 
sowego”. Jeszcze na terenie krasu!... 
Czy to nie masło maślane? Na stro- 
nie 78 dowiadujemy się nawet, że 
materiał gruzowy gromadzi się u stóp 
„zboczy krasowych”. A więc istnieją 
już nie tylko „skały krasowe“ jako 
odrębny rodzaj skał, ale nawet „zbo- 
cza krasowe”! Oczywistym błędem 
jest stwierdzenie na str. 132, że „per- 
ły jaskiniowe są to drobne kulki wa- 
pienne (lub aragonitowe)". Zapewne 
miało to oznaczać, że mogą być kal- 
cytowe lub aragonitowe, ale trzeba 
to wiedzieć, aby zrozumieć, o co au- 
torowi chodzi. Tego rodzaju błędów, 
niestety, jest znacznie więcej. 


Książka, którą omawiamy, napisa- 
na została właściwie w roku 1941. 
W tym czasie autor nie mógł zebrać 
nawet bieżącej literatury, ze wzqłę- 
du na izołację spowodowaną wojną. 
Świadczy o tym spis literatury obej- 
mujący zasadniczo pozycje stare, tu 
i ówdzie tyłko ozdobiony pozycjami 
z lat późniejszych. W całej pracy 
jednak zasadniczo nic nie zmieniono 
od czasu jej powstania. Wyvstarczv 
powiedzieć, że od roku 1946—1949 
autor cytuje jedynie dwanaście po- 
zycji, Iwią część w tym spisie stano- 
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wią prace autora, znajdujemy tu rów- 
nież dwie prace polskie (K. Kowal- 
skiego i starszą, Malickiego). Gdzież 
jest co najmniej kilkadziesiąt pozycji 
literatury, szczególnie zachodniej, 
które ukazały się w wymienionym 
okresie? Dość powiedzieć, że autor, 
bardzo zresztą powierzchownie, stre- 
szcza Jaskinie Polski K. Kowalskie- 
go, bez cytowania go. Dziwić się na- 
leży, że Państwowe Wydawnictwo 
Naukowe zdecydowało się na wyda- 
nie tak przestarzałej książki. Byłoby 
chyba bardziej celowe, gdyby wydać 
cykl najbardziej nowoczesnych arty- 
kułów zagranicznych. Musiałyby być 
wśród nich przede wszystkim arty- 
kuły geelogiczne, dalej biospeleolo- 
giczne, J:limatologiczne i inne. Nie 
należałoby przy tym łączyć zagad- 
nień krasowych i speleołodii w ied- 
nym wydawnictwie. W oparciu o bar- 
dziej rzeczowe omówienie procesów 
krasowych należałoby rozwinąć tę 


drugą gałąż wiedzy. Takie przedsta- . 


wienie zagadnień mogłoby dopiero 
pobudzić zainteresowania licznych 
naukowców i zachęcić ich do pracy 
w tej zacofanej jeszcze u nas dzie- 
dzinie wiedzy. 


Zbigniew Wójcik 


ŁUK TRIUMFALNY 


ŁUK TRIUMFALNY w Siesinie w 
pow. konińskim, o którym pisaliśmy 
w poprzednim numerze „Ziemi“ za- 
interesował naszych czytelników. 
Świadczą o tym liczne listy, a p. 
Henryk Kosicki z Poznania nadesłał 
nam ponadto zdjęcie, które zamiesz- 
czamy obok. 


Do redakcji „Ziemi“. 
Tego rodzaju czasopismo jak „Zie- 
mia“ przedstawia olbrzymią wartość 
dła badaczy emigracyjnych, jeśli 
oczywiście dotrze w odpowiednie 
ręce. Nie trzeba chyba wyjaśniać, 
że najlepszym miejscem depozytu są 
główne biblioteki zagraniczne, i 
chciałem podkreślić nie tylko w Pa- 
ryżu, Londynie, Rzymie czy Waszyng- 
tonie. Przy okazji muszę wypowie- 
dzieć cierpkie słowa pod adresem 
czynników krajowych: zaopatrywa- 
nie zagranicznych ośrodków nauko- 
wych ze strony kraju jest traktowa- 
ne z iście słowiańskim zaniedba- 


Niestety, w Połsce literatura popular- 
nonaukowa jest bardzo słabo reprezen- 
towana. Utarło się mniemanie, że albo 
książka jest naukowa, wtedy musi być 
ścisła i... nudna, albo popularna 一 
wówczas napisana jest intercsująco, ale 
bez „kurczowego” trzymania się faktów. 
Stąd naszym czytelnikom podaje się 
czasem do wierzenia dość dziwne histo- 
rie. Niestety także u Sayssc-Tebiczyka 
wkradło się trochę takich lapsusów. Dla 
przykładu podam kiłka: Str. 63 ,,...drzą 
ledwie rozwite, drobne listeczki brzóz“ 
一 koło Bukowiny brzozy? Str. 76 „Mu- 
zyka góralska i tańce halne* — na fo- 
tografii — zbójnicki. Str. 90 Powrót 
owiec z hal: „Z polany na polanę 
schodzą coraz niżej w poszukiwaniu 
resztek zielonych traw. Koczują jeszcze 
przez krótkie dni wrzcśniowc na regło- 
wych zboczach, a z nadejściem słoty i 
jesiennych chłodów powracają w daoli- 
ny. Tak od dawnych, zamierzchłych już 
czasów odbywa się co roku tatrzański 
redyk*. — Niestety tak się nie odhywa. 
istnieje prawo własności hal i polan 
i nie można paść na cudzym lub trzeba 
za pasienie słono płacić. Około św. Mi- 
chała owce schodzą z właściwej hali 
wprost do wsi. Jeśli śnieg spadnie zbyt 
wcześnie, lub zbyt późno wiosną ustę- 
puje z hal, a przy tym brak paszy zimo- 
wej we wsi, niektórzy bacowie wynaj- 
mują łąki miższe na przepaski — ale to 
rzadko. Str. 103 „Okienko od komory 
„.w Budzewie* 一 chyba błąd zecerski; 
Budzewa nic ma na Podhalu, zresztą 
sama forma nie podhalańska, nawet nie 
małopolska. Str. 115. Było to ,,..kiedy 
na Podtatrzu zaczęto uprawiać górski 
len i ziemniaki” — len jest o parę setek 
lat starszy na Podhalu od ziemniaków. 
Str. 118 „Zdobił później izbę własny- 
mi, malowanymi ma szkle obrazami* — 
zdobił, ałe nie własnymi. Obrazy te ku- 
powano na odpustach i jarmarkach. 
chodzili też po wsiach w XVIII i z 
pocz. XIX w. obraźnicy (przybywali 
penie z południowej strony Karpat), 

tórzy nosili ze sobą przeważnie czy- 
ste szkła i farby i na miejscu malowali 
świętych czy zbójników — co sobie 
gazda zamówił. Str. 126 Kubinówna z 
„rękawami haftowanymi starym orna- 
mentem“ — konkretnie ten wzór na 
Podhalu liczy sobie nie wiçcej niż 10— 
15 lat. Str. 141 „artystyczne wyroby 
cęramiki podhalańskiej" — częściowo 
made in CPLiA — a ludzie będą się 
zachwycać, co za kapitalny prymity- 
wizm i co za stylizacja! 

Na zakończenie o stronie styłistycz- 
nej. Jak już nadmieniono, książka jest 
dobrze napisana, tylko — jakby to powie- 
dzieć 一 może zanadto literacka i wciąż 
utrzymana w równie silnym napięciu 
dramatycznym bez względu na to, o 
czym mowa. Początkowo oczarowuję 
ale po parudziesięciu stronach już tro- 
chę męczy. Na szczęście ostatni krótki 
rozdział Dolinami góskich rzek ma już 
o wiele spokojniejszą atmosferę, jest 
prosty, jasny, a przy tym cickawy i 
płynnie napisany. 


niem. W przeciwieństwie do Pola- 
laków — Niemcy stałe corocznie do- 
starczają zagranicznym bibliotekom 
DARY (przez duże „d”) złożone 
z pełnych kompletów odpowiednich 
publikacji naukowych. Swego czasu, 
przypadkowo, byłem świadkiem jak 
ambasador Niemieckiej Republiki 
Federalnej w Rzymie (1954) składał 
w darze olbrzymiej wartości księgo- 
zbiór Instytutowi Wschodniemu. Za- 
pewniam Pana, że nie jest to wypa- 
dek odosobniony. Tymczasem księ- 
gozbiorów polskich, wszędzie jak ra 
„lekarstwo”.. Nie można mieć za 
złe ludziom, przyzwyczajonym do 
wyrafinowanego systemu reklamowe- 
go, że gdy czegoś nie znajdą na wy- 
stawie lub w katałogu na miejscu, 
po prostu uważają, iż nie istnieje. 
Tak też olbrzymia większość ludzi 
obcych nie jest świadoma tego co 
możnaby o Polsce iniereśującego do- 
wiedzieć się. A dwa pierwsze nu- 
mery „Ziemi“ mówią dobitnie o tym, 
że jest dużo materiału wysokiej war- 
tości mogącego zainteresować nie- 
Polaków. 


Jakub Sobieski, Brukseła 
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ŚREDNIOWIECZNA RZEŹBA 
W KAPLICZCE PODLASKIEJ 


Fot. Ewa Fryś 


Drewniana rzeżba przedstawiająca 
Marię z Dzieciątkiem na tronie z tru- 
dem mieści się w niszy murowagej 
kapliczki słupowej. Kapliczka stoi na 
skraju polnej drogi do Twarogów 
Lackich w powiecie siemiatyckim. 
Latem mimo swoich sporych bądź co 
bądż rozmiarów (1 m wysokości) 
trudno ją dostrzec, tonie bowiem 
w pękach zieleni i kwiatów, jakimi 
mai kapliczkę okoliczna ludność. Ta 
zieleń i pokrywająca rzeżbę gruba 
skorupa farby — efekt wielokrot- 
nych przemałowań — powodują, iż 
na pierwszy rzut oka skłonnym się 
jest zaliczyć ją do grupy stosunko- 
wo późno powstałych rzeźb ludo- 
wych. Jakież więc było nasze zdu- 
mienie, gdy po wydobyciu Madonny 
spod przykrywających ją zieleni u- 
jawnił nam się w całej pełni kunszt 
średniowiecznego snycerza, widocz' 
ny zwłaszcza w misternym układzie 
szat. 

Gotycka rzeżba z Twarogów, wy- 
konana w drzewie lipowym jest drą- 
żona, i stosunkowo bardzo dobrze 
zachowana. Nikła nić tradycji wią- 
że ją z dawnym kościołem w Perle- 
jewie. Znalezienie tego typu rzeżby 
średniowiecznej w jednej z przydroż- 
nych kapliczek wschodniego Podla- 
sia jest niemałą rewelacją, gdyż łącz- 
ność tych terenów z Kościołem chrze- 
ścijańskim datuje się, jak wiadomo, 
dopiero od czasów Władysława Ja- 
giełły. Gdy się ponad to weżmie pod 
uwagę fakt, że mieszkający tu wów- 
czas Jadźwingowie nie garnęli się 
zbyt ochoczo pod skrzydła nowej 
wiary, odkrycie okazu średniowiecz- 
nej sztuki sakralnej, tak rzadkiego 
w tym regionie, nabiera jeszcze 
większego znaczenia. 

Qgkrycie średniowiecznej Madonny 
w podlaskiej kapliczce zwraca rów- 
nocześnie uwagę na dalsze tego ro- 
dzaju możliwości odkrywcze, a także 
zobowiązuje badaczy i inwentaryza- 
torów dzieł sztuki do jeszcze dokład- 
niejszej penetracji terenu. Najłatwiej 
bowiem o przeoczenie właśnie w 0- 
wych przydrożnych kapliczkach, tak 
mało na ogół pod tym względem 
obiecujących. Przykładem tego może 
być choćby pominięcie w dwóch to- 
mach Katalogu Zabytków Sztuki 
w Polsce (woj. krakowskie i łódzkie, 
P.I.S. Warszawa 1953, 1954) stosun- 
kowo wielu cennych i interesujących 
obiektów zabytkowych. 


M. Przeździecka 


W pierwszym numerze „Ziemi“ za- 
mieszczona została notatka o cieka- 
wym okazie dawnego ślusarstwa 一 
interesującej wykładce ochraniającej 
zamek w drzwiach starego domu 
w Koniecpolu. 

Niemniej ciekawy przykład pomy- 
słowości w użyciu elementów zdob- 
niczych znajdujemy w okuciach ko- 
walskich na drzwiach wejściowych 
do gotyckiego kościoła w Małujowi- 
cach w powiecie brzeskim w woje- 
wództwie opolskim. 

Kościół w Małujowicach jest zna- 
ny historykom sztuki i wymieniany 
w literaturze fachowej jako cenny 


je można jako fantastyczne. Ale prze- 
cież największy lecący ptak z roz- 
postartymi skrzydłami, to zapewne 


„jakiś drapieżnik, może jastrząb lub 


orzeł. I mniejszy ptak, nabity ponad 
zamkiem przypomina coś znajome- 
go — może nawet zwykłą wronę? — 
a wśród grupy trzech niewielkich 
ptaków — środkowy — to przecież 
wyraźnie kogucik, kroczący na sze- 
roko rozstawionych nogach. 
Niestety okucia są bardzo zniszczo- 
ne i stanowią zapewne tylko resztki 
jakiejś bogatszej całości. I chociaż 
nie będziemy przypisywać zachowa- 
nym zabytkom kowalstwa szczegól- 


ŻELAZNE PTAKI 


zabytek architektury z początku XIV 
wieku, posiadający wartościowe wy” 
posażenie wnętrza, wśród którego 
wymienić trzeba malarski wystrój 
ścian i stropu kościoła, pochodzący 
z XV i XVI wieku. Natomiast oku” 
cia drzwi uchodzą uwagi wchodzą- 
cych do wnętrza poprzez bogato 
rzeżbiony portal, a i one są nieco- 
dzienne: wśród dekoracji, oprócz cha- 
rakterystycznych, geometryczno-ro- 
ślinnych motywów zdobniczych 一 
zauważyć tu można wykute z żelaza 
ptaki, tu i ówdzie nabite na deski. 
Ptaki te, przedstawione prymitywnie 
i w miarę naiwnie, pozostawiają pa- 
trzącemu możliwości swobodnego do- 
mysłu co do swego gatunku, określić 


RAY 


nej wartości — okucia świadczą 
o dużej fantazji i swobodzie w do- 
borze motywów zdobniczych wyka- 
zanej przez dawnych rzemieślników. 
Okucia w Małujowicach związać z ja- 
kąś określoną datą będzie trudno, 
zwłaszcza że zostały one przeniesio- 
ne na obecne drzwi już tylko we 
fragmentach. Niemniej charaktery- 
styczny motyw geometryczno-roślin- 
ny, masowo rozpowszechniony i sto- 
sowany jeszcze od czasów średnio- 
wiecza pozwala cofnąć przypuszczał- 
ny czas powstania zachowanego za- 
bytku może jeszcze na wiek XVI 
czy nawet XV. 
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Żełazne okucia drzwi 
kościoła w Małujowi- 
cach w pow. brze- 
skim (woj. opolskie). 
Są to zapewne tylko 
resztki jakiejś bogat- 
szej całości. 


Rys. autora, 


Polichromia stropu 
kościoła w  Małujo- 
wicach, malowidło 
szablonowe, pocho- 
dzące z przełomu XV/ 
XVI w. Analogiczne 
polichromie stropów 
posiadały niektóre 
kościoły w okolicy, 
m. in. w pobliskich 
Gierszowicach, Zielę- 
cicach (spalony w 
1945 r.) i Gaci. Poli- 
chromia stropu w 
Małujowicach wyka- 
zuje wiele cech 
wspólnych z malowi- 
dłami znanych koś- 
ciołów drewnianych 
w Dębnie i Harklo- 
wej na Podhalu. 


Fot. Marian Kornecki. 


